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„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IśC .. ,• 

Manifestacja· przyjaźni 1 MICHAL JAGt.A . 

d.~~~;~~C~~:~~~:~~;~~~-\ łlie samym chlebem żywimy 
pierwszy ogólno.pol~ki Kongres To. I . l . l k. . h • . k 1- • • d · · ·1 · · 1· • 
roarz.usttva Przyjaźni Polsko.Ra. ~tn_1a n~ wsi ~o.s 1e1 ,;w_y- c oc Jest on ~a. 11.onieczn_y :--1me oceni~me s1 1 moz.1wośd. 
d::ieckiej. Na kongres przybyli licz_ czaJ, ze kazdy z gosc1, zę.proszo- był by to przectez mały dar i me- własnych i cudzych - am trom-
n~ delef!aci z całej Pols~i, zap~osze .

1 
n.ych na uroczystość sęsiedzkl!- zupełny. tadracja czy frazes o moca ... 

m gości.~, orlłz. czli;>n:korme spec1abze1 · na wesele chrzciny czy też N" hl b b · stwowości ale też nie zwatpie--
. dele!lłłCJl radzteck?eJ. ! . ·. , . . .'. . ~· 1e sa~~ c e ~ ow1em . . . , . _ . 

'Władze państrooroe reprezeritoroa- prz~ mneJ okohcznosct - przy- zyJe człowiek - narod me 1 nie rozpacz, a spoJ_rzeme 
lt: roice~1rezydent Krajoroej _Rady N_ a_ ~os1ł ze .sobę d~r - składał się A wieś polska jest przecież prosto . w twarz. rze;czyw!stości 
rnd?1vc1 prof. St. G~abski, premier na wspolny stoł - wzbogacał samym rdzeniem narodu pol- 1 rn~skie poszuk1wame na1szczę-
O~r>bka_.lłfora1v~ki, ro•c.epremier St go owocami swej pracy. k' . . li . . 'd śliwszych rozwiazań. 
M1kola1czyk, micepremier W. Gomul. . • . _ s 1ego - Jeze więc naro ten · . - . . . . 
ka, minis_t~oro!e dr. W. Kie~nik; C~. Zdobywał w ten sposo~ me- żyje, pod ciosami nie upadł, a . St~? przec1wsta:via~1~ s_1ę 1 u: 
W11.cc~h 1 r~mi. Ponadto ~ _Kongr;esłP zaprzeczone prawo uczestmctwa. przeciwnie z upadku i ruin się mkame awanturmczosc1. i ~lo-
111;.:;eł!1 zid::•,~l przedhstaroicielle orgn

7
• Zasiadał do stołu w ·tej świa- dźwiga - to oczywista jest rze- checkiego potrz~sania szabelką, 

mzac; po itycznyc , spo ecznyc i, d -. . . . . • . . . d . ~d . · • a n-7-nOZ a · · ty h 
mlodzieżoroY,ch, Zroiązkóro Zaroodo .om.os~~, Zf! t ~e_go ~zęse n~ .mm cz.f!r. z.e a1e .ona naro owt ~o~ r-;-1# . n m~ . rzeczyw1s. c 
roych i mo1ska. G.o~ci r~dzieckic11 się zna1du1e, ze 1est me1ako w1ęce1 ~ daJe moc trwama 1 wrogow i ~ukame rzeczyw.1s~e
r~pre?entomali: ambasad.o_r ~~bie. współgospodarzem uroczyst.:>ści. rozwijania jego życia - rzecz go wspa~c1a._. Dlo~e~;~ przec!w 
diero, ro1ceprezydent f! krmńsk1e1 A. T k b l. · ? • . tak potrzebną i krzepiaq / jak „wyprawie k1Jowsk1eJ , przeciw 

· kademi _Nauk Pattadm, .. prezydent • a . .Yo ~a ws1 w obycza- · hleb ~ polityce Becka przeciw wci"'.-. 
Peda;fog1oztne1 · Akadem1z Nauk Z Jach sas1edzk1cb. sam c · · p I ki k' 1. . -rl?-
S.R.~. -:- Kairoro, znakomity pisar.'./ Pod~bnie "est w ż du narodu. Daje Polsce myśl poJitycznl! mu o s ~ ·oa ICJę antys.ow1e: 
radr1t!ch Panfferoro, znany artysta • . J Y i czyn wcielajf!CY ją w żyCie. cką, za S-OJUSzem z wyrazn_yma 
r~ll. larz Szmarinmv_. ara.z przedstarvi Swięto Ludowe. jest .. taką. ur!)· przeciwnikami Niemiec, za soju-
ciefo sztabt~ l'fr~•i Czer"'?nej gen czystościę, podczas której na- Niesie myśl spoi~, urze- szem z Fran'cja i Wielką Bry-
plk. Trulimlroro r gen le1t Okoro 'd ł b •. b rzywistnia~ w reformach i t · · - . • . • 
kom ~ · · rQ • cą y pta sposo nosc zo ft· k ł . 'edl' . amł,!,Za orgamzaCJI! sw1atowego 

N:i pro
0
"ram frzydnipmych obrad czyć jak41 część wieś polska przy- szła towamu sprawa iwego 1 pokoju i współpracy międzyna-

d życiowo uzasadnion..l.o sporecz- d 
P?za referaillmi 11fi tematy przyjaź. nosi o .:wspólneg.o, narodowego "'6 ro owej. Już wówczas bowiem 
m polsko-radziec;.ki;j, oraz rosp?lpra. stołu, aby przy nim msiadać nie nego ładu. wojnę uważf'liśmy za najgorszy 
c_.11 go~podar~e! .' , kulturalne i zlo. jako gość,· ale jako współtwórca Buduje wsp_ółżycie na zasa- dla Polski ir · ~ res, bo „najdziel-
zyly się rómniez imprezy artystycz. . d k . b . k -1...ch swo1"e1· moralnn.s'c1' . mo . . b"" k ·1 . • . . . 
tie z udzi11 lem nwimybitniejszych ar. Jego ostat u l ogactwa, Ja o utt ~ - • meJ tJę ·ro .._,, a na1gęsc1eJ ginf 
t,qstóro radzieckich oraz sławnego współg<>spodarz ralności ludzkiej - biblijnej nie- chłopy" - ll do „królów" Polski 
;e.>polu artl!styczmgo Armii 11iarsz · maf w swojej prostocie, ale i głę- nie było można zaliczać. 
Rokos~orosk1ego. I -DAR WSI bokości. . T k b l d · 

p . .. . a y o prze woJna. 
n.ongres roybiegl daleko poza rR; Przede wszystkim daje chlt>b- . Niesie cały dorobek tysii,!clet· W · . . • ·• 

my 'iltP!Jklego zjazdu organizacyjneMo ten pows' ed . o· ' niey·. pracy i pięćdziesięciu lat o.1na potw1erdz1ła słusznosć 
a ~tal się manifestacją ucwć ptzy., z . m 7: JCzenasza - tej polityki . 
jćlilli 6POlecze1ls-hva polskiego IV sto. owoc codziennej pracy, do wy· świadomej i zorg-anizowanej pra- N" t . r ~ d 
~urdm do 1111szego 1vielkiego s,1siada.I konania której jest w społeczeń- cy i walki dla O"obra kraju i o bielk po r}~"a ismy_ . na a'jnuo 

· l'~zyjaźń, . aby byla trroala musi' stwie powołana :z przyrodzenia. urzeczywistnienie postawionych sz_a e ~, a e w ~OJnI~, ': ":" 
mil'c ~zerokie podstawy, musi obe}. Czy tylko sam chleb? ideałów. okup~CJl . walczyhsmy 1 obftcle 
m_on•a,c ~ale spolec~eń~troo! mztsi o. 1 Choć· bez niego ni ma - i _ łala się ofiarna krew chłopska. 
picrac się na mym1ame dobr kultu- 1 e, ~'>'.'ca MYśL POLITYCZNA Po woJ"nie znowu 1·esteśmy 
raln11ch .i roz·ajemnym mspólżyciu 1--------------r:elnn bliższego poznania sie I . h k Polska - kształtowana bo- przekonani, że w interesie Pol-

, • .· się na przestrzeni 11a~tę1myc po ·o. · • d · k · k" 1 · • · t k •· · 'l 
1 r?ed, To_1var_z!{stivem . Prz.1J jnźni leń.. • wiem . . w sro. ow1s u n_aJ: s l ezy sw1a. owy po ~J 1 wspo -

Polsko_.l1adneckie~ stoi roięc _n.iielkfo 1Jl p„acy tej m.1/ nilodzit!ż chł<Jp·fca rd.zenmeJ . polsk11!'• sk~d JUZ pra:a _narodow. Musimy wył~ 
zadanie. Stroorzyc te_ szerokie pod- bier. zrt1·n.y jak na. jszer.s:ry udz. ial . . W.11- w1elokrotn1e narod nasz czer-

1 

czyc s1ę z ran, odzyskać zdrowie 
-!l~Y81P~d ~ szc~e1rą bi 1 .t!w'!lą [Jrz.11- /.:on ujemy ią z my#la i roiarą, ir> .du. pał siły odrod~e1'icze. Punktem i siły. Ale to nie wystarczy -
1az . uzye dz ie u z izenla między żyć . ona będzie spr amie "utrro.:ilcttia • • • dl- · · ·. • • • k • · · b •· 
.d'!'~~lł bratn1mi n:arod_ami. To _jest pokoju śm!at~Cl?O, kl(JTego tak var_ ~YJSCta. Ul fll~J J~St .trzezwosc p_o _.01 mo~e yc sn:o;zony wy-
auei_Kf! narodowa i pa.ustm_<J1va .• iifea . d,~o. pragme. ,;ponje~o~ran1i1 t><>l<tlrtimi ~ oc~~ue pc_>łozema, s. ił~ pot_rzeb ts1łk1ei;1 w~el~ narodO\\. - d.roga 
pol~kieg? naro~n ro <jolne d-zm~i. mo1n1mii ludzkość, I. ro-0zhwosc1-wla6llych 1 sę.siedz- do OS1l;!gmęcm go moze hyc cla-
$Z?J, ktora trroac będzie i poglęb1ac .1 · .. · .•. . • - • (./ . . K':1} kich. Stąd a.ni PJZecenianie, ani leka, a trzeba być zabezp·ieczo-

. . . . 
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nym już dziś i no najbliższe ju· cę. Moralność'przyjaźni międ~y- szymf spośród siebie-same szczy: swoim zasięgiem setki tysięcy, 
tro - snmym - nie przecenia- : ludzkiej, ale równocześnie bez- ty polskie. . ludzi starych i młodych, li. wyw 
my siebie - uczynić to w spo- ) kompromisowej walki ze złem Do tego dochodzi pięćdzie· wierafocej coraz przemożniejszy, 
sób skuteczny trudno !.._ szuka- ·~i złymi. sięt lat pracy i ·'Valki świadomej wpływ na wielkie .masy spole· 
jęc rzeczywistego, nie urojone· Moralność wzięta z życia i dl~ i zorganizo~"'81\ej wsi - .-alki o czeństwa polskiego. 

· go wsparciu znajdujemy ,o w ochrony życia - tak zdrowa l prawo, sprawiedliwość, o nieza- . W wypracowaniu tych . war„ 
Związku ·Radzieckim. Dlatego krzcpięca, jak chleb. leżność, o wolność i całość kra- tości, w pomnożeniu: tego pięk-
jesteśmy zdecydowanie :ui przy- · ' ju, walki o demokqicję - długu nego dorobku wsi. polskiej 
jnźnia z.e Zw~zkiem Radziec- DOROBEK litania wydarzeń i czynów pra- „Wici" brały czynny i pełny u· 
kim. Trzęźwe patrzenie na spra- Tysiac lat pracy żywicielskiej. cujęcej i walczęcej wsi - potem dzial. ,Więcej - kroczyły zawsze 
wy, każe nam przyjaźń tę poglę- I nie tylko iywidelskłej, boć okupacja - ciężka i krwawa w awangardzie postępowej my· 
biać, a pogłębić ,W można tylko przecież ,.żywili ale i bronili„. walka z okupantem, jakże ofiar- śli chłopskiej, a w dorobku ca• 
w OJl'arciu o obopólnę szczerość ,,lasieki„ - ,,Stróże" - pie- na - i znowu po wojnie służe- lego Ruchu Ludowego najistot:-
i wzajemne uzgodnienie i po- chota łanowa wybraniecka - nie narodowi i ooństwu, mimo i niejsza . część, to ow-oc pracy, 

?~anownni_e osobniczych . jntere-
1 
partyzanci · - powstańcy, oto wbrew wszystkim trudnościom. rnozofo i żarliwości w szukaniu 

so.w. f wuµ~~ '3-!1dz1eck1 . roz~t- służba· i wojsk? chlo~ski,,. w Pol- Praca ta i nieustaj~ca walka prawdy naszego Związku 
m1e, .. ze przyJazi; ta ffiO'/.e s1~ 1

1 sce przedrozb1orowe1. o ideały doprowadził.y ~ó stwo- To też święto Ludowe jest 
rozwHać. tylko między ~olny1!'• Ale nie tylko ,,żywili i bronili", rzenia potężnej organizacji Ru- i będzie nasr.ym, młodzieżYr 
narod~~1 -:- f'!'Y rozu!1'1.emy, ze' ale zasilali wydatnie najzdolniej· chu Ludowego, obejmufocej chłopskiej . świętem. wolnoscx te1 me naduzy1emy· do 
rozluźnienia iadzierżgniętych 
węzłów, a do ich wzmocnienia. 

MYśL SPOŁECZNA 

' . 

kadrY in*3lrukt o rów 
- • Ta sama trz~wo€G-'?bow~zu- Spółdzielni ·': parcelar:yjno O&Udniczych 

Je. przy rozw1?zvwan1u zaga- . . 
· dnień społe7zny~h i · gospodar: .Po pro~ad_zenia , w ter~inie ak- 1 słud1aczy o dział~niu apar~tu pań· mentu Uw1dzcń Rolnych Minister• 
. q,ych~ . A więc nie-dogmat, am CJł sj>ołdzielm parcelacy1no-osad- i stwowego .na ?dcrnk!J spraw Qsad- stwa Roln. i Reform Rolnych ob. 
fori:nula -~~zdus~n-8:, wyp'ac~aj~- ! nicz~ch potrze.ba~; jest m}~dzy. in· t niczych na ziemiac~ ~tarych i ~d Szczerla omówił możliwości i formy, 
ca l za~1JaJ~C:a zyc1e, ale tez ni~ j ny·m1 pewna 1losc odpow1ed?1e~o zysk~.nych, ora~ : _omo~iono , technikę pomocy państwowej cłła apółdńel
anarchia, nie : samowola, ani przeszkolonego personelu. Ludzi kto- f przes1edlenczą ł zadania P. U. R-u. ni . parcelaGyjno~osodniczych ora'.!: 
auto~1a-tyzm; ale wolność i uspo- i rzy byliby należycie zorientowani.1 Refeic>wali pnedstawiciele Mini dokonał . zamknięcia kursu ;20dk;1. 
!eczn!eme,. e.ł~ c;>dłcrywanie ta·{ V: tych spra~ach, roz~mieli je i mos- ! s~~;stwa Ziem Odzyskany~ •. „_Wi- śl~jąc: w końc~wym ~w~m JlI:emó
Jemmc .zyc1a 1 swmdome opano- · 11 przez to mnycb zainteresowanych ; c1 , Samopo~ocy Chłop_sk1e1 1 P. w1emu wagę. 1 znaczenie zasiedle
wy:wame go. bezpośrednio tymi zagadni~oia_mi ' U. R-u. Kurs . 9rganizowal Zwią· 11ia i zagospodarowania , Zir.m Od- . 

-' . · Stęd byliśmy i jesteśmy %8 należycie · infonnowac i" ohj.Uniać I z.ek Młodzjeż.Y _ Wiejskiej . R. P. zyskanych dla nasżego bytt.1 niuo· 
stwor~eniem takie~ kszłałtu · Zv· Rolę · tych informatorów· i · organi- . •• Wici„. Kierownikiem kurśu był ! dowego_. W podnioś?ym na1<tJoju 
'cia 'Spaleeznee<>, ~Y wydobyci~ zat~~ó~, ": pi:rwsz)lm stadi~ · te.j . k~ł.)an K~!od~iej; ' " . ~, . ' ~-na--:zakoóc_zeni~ k~.~su odśpiewano: 
maksimum enęrgn społeczne.r ·akc}t. pełnią instruktorzy pow1ato .W ostatnim dniu dyr. Departa-l .,N1e rzuc1m z1em1 ... · 
.Yi pracy ·twórczej; nie odbierało _ wi spó~dzielni parcelacyjno-osad· 
człowiekowi prawa do osobiste- niczych, duiiłający i ści_śie : współ· · 

. go życia i szczęścia. . . ·1 praćujący z Powiatowymi Radami .. Pierwsza .. konferencja 
Stęd była i jest . demokrJic.ia / Społecznrzni. .. · fn · kt „ · I · -. d k. lf· Ił d S ł ' h 

nas·zym ideałem, freśdę " nanych.; W_dmach 22~2~ llla_>a: b . . r. ~- - ~pe orow 01ewo z_ ··~ . a. . .PO eęznyc 
prac i daieil sensem nR~zego I był -s1i; ·w W a.rnaw1e, JUZ drugi i. . . b dh ł .. k . . . , . - • -

·'..-l.: ,. · 'd· • J · - • ·:.. · . ' kolei kurs dla tych instrUkt'orow · W dmu 20 ma1a : t. o Y a si~ do onamu opisow ma1ątk6w „ wro~ Sf)!.JreCZned'o zm ama. . ')._,f• • • z· . 'Q..l- k I ·r . h - . 
„ . • "' • f W · kursie wzięło udział .7 3 uuest- W i.YJ.1msterstw~e _ iem , tUYS . ~: 1 ci Y, z powrotem, aze. y ?rga~z.~· Człowiek rzetelnie pr.iygoto· ·t,.r · ·W ·t 30 s l . h nych-konferen~ mspektorow akc.1_1 · wac zespoły na" wyJazd •.· óh)ęc1a d „ _ d „. I nr„ow. . ym ue egow.•nvc . „ . la . . f . . 

wany o pracy, samo zteny; z · ·. łt ·Ml ćlzi ź ··w".. .· ,społdzielmparce cyjno-'os.adn1ezych lich. · · ' · - · · niezależny w myśleniu -aieustan, I P'~~ ~~~e 0 e Y . . . 1eJ- R }:- b ·1 ·. · k' · . / . . ·: •· · · " · • ' " 1 sk1e1· Wici · 26 --...rzez: Zw1ą· żek epFezencowanc Y Y 'WSZ} st ie W czasie pobytu pterwszycb de· nie czynny ztirndny s!owem -. I " • „. · .· · · ' · · · · ·· -. ~ ..J_ . • • •• • • • • • ł · k ' "!' · " ' 1 · 1 Samopomocy Chtopskrej" i 17 przez 1 zamteresow~ne -WOJeWQOLtwa ziem 'łegacw na Z1em1ach Odzysll3nyc:łl 
cz dwbe ~o _ny "t(J ~~~~, ~n,ył ~ Związek- Walki 'Młodych. · Ot.War- starych · i ·nowyćli. N~ ' kon"fei·encji '1 dały się zauważyć r.ównież i pew~e 
po 

0 ny~& mtdł u , zmi _ w ~.e ~- 1 cia ku~u ·dokonał przcwodni'tzacy omówiono całoksżtaft spraw z~ą. 1 nie<łoc:i.ągpięĆią ze strtmy , P. U. 
wi:ł 'fb1 "~s1. l ~ . ~~mhnazanh~ I Rady Społecz~ej. Osadnictw Sp6t. zanych z _- osa·cłniciwem; spółdziel- R:-~ : Unędów : Z~mskich i ttfe-

o r ma ~na nyc l >"'le owyc , d . 1. · . · . . czvm . . . „-. . „ ·„ . • · · , • dl , h l"\.L.-. .: ...L:. będęcy.ch .p<;>ds_t~w_ę. isfnie.nia je- zi~ .. ~~pa.r.~clacyJn".&o .pq.y M_1m-1 - · · , '· . · • I rato~ ,os.ie enczyc: . ~pv_ ... ,e.a1ue 
dnostki i społecze~twa_ ~ oto st~1~t.w1e _ Z1eąi. Odzyska?-ych ~~e· Ze ~prawox~an w:zysiln~. ·~· proto~~ły w tJ'.ch sp;awach zł~zono 

_.lstot~ na.sze} myśli spoleczneł; _m1m~t~r ~.«>lsk1 .. l'\l~ .~~!.e,omow1a. ~pękto1~w ":-yn1kalo. z~ _w · tere~1e ~ ·'!. mm1s,ferstw>~· k.tore .w z.;-~.riązk1.1 
11si~j\1CeJ . _ ideał ten urz~.~yw1J "? ~zer~g _spr a~ 1 zag~Cłmen. ~-tą ak~ !Jest · ~uze zam!er:sowame · t.ą .ak~Ją: ( 1. ty~ ~vydał? . natychnua,sto~ za. 
~tnie w rozsędnych · kształtach qą :tW1ązanych. Między , innymi Z •w1elu powiate>w wyruszyły )UZ rządzenie ma1ącc na celu uspraw• 
organizacyjnych. Ś?ołec.znego ~ po~iial a~ł~stracyjn~ f'.iem Od- ,de,lcga:je . \li' .. Ziemie ,<?<Jzyskan~ t nie111e działa~ności tych . pt~c:ówek • . 

- g~podarczego zyc1a. _ ~ zyskany~, 1~h gcog~a~~ _gośp~ar- 1 ~1ektof~ro z. mch po .z?r!entO\vam'! 1$o~fereriqe leg~ · ~ocłza1u Odb~· 
• - :: cżą ·problem narodo~c1owy, do- -~rę „,„w_.„waJ:Wlkach m1e1scowych· 1 Wac< s~ę będą «:„o: m1es1ąr 

,rdORALNOśc _ :1 tychczasow~- wyriiki·· _osadnictw._ ' 
_ . Prostłt, a . zfrazem głęboka , wiejskieąo oraz. pr~lem. za~po- .. , ;„ - - ,. · ·„ '·· \ · 

męska. Morąlność .. czł~\\'.ieka . I daro:-varua f~łwa~kow. Dale) _w~· -- ·•trzeb> marsz-łka .- Macieja Rataja ' 
ani pysznego, ale i llie pok9rne-· runk1 bezpiea.enstwa. Następrue · : . . . . . " , - , . • „ 
go~. ani 'zarozum!ałego~ 81.f i nie :! ~ady ~oleczne. i~b ~i~ł~ści i re- _W dmu 2,?'czer~ca b. r. w P~l-1 ca. 1?40 r. M~rszlf_lh Mocie,ra 

· umz.onego -..: f\le -prudena; ale sulamm; pracę i zadama mstrukt~r'.' mira~h . pod Warszaw~ odbędzie RataJa. · . . 
t~ i nie . wyuzd~n.ie-:- wcale ~ie , or~z s~~z~gół_owo om~wion~ · Statu~ się pogrzeb~ „. zamordowanego . Wsżystkie WojewódzldeZwip.
n.melska, ale tez l me ski:zyw10- społdz1elm parcelacy1_n«> -· osadn~ przez. Niemców w dniu 21 czerw- ki · poci.yni~ przygotowania do 
na - poprostu - ludz.ka, nazy-' czych. Ponadto pornformowan:l' . . . .. ;„ . . •· .... • · t ' • d ł ·- · 1C leża k" 
wajitca wszystko i wszystkich po , · .„. , " _ "' . . „ , , ~ys ar:t!~ '. e ~CJl.. '\'o n l 
imieniu, .ięzykiem dla wszystkich · . · .· . . _ . _ l K_o~dzy· .. z woJewództ"._V8 wai;-
zrozumiałym. Moralność czło- s "I ad. a c zlonk ows• a ! . szawskitrgć> winni wziąć masowy 
w_ieka p~cy. Surowa dla~~ co . _ , . . . udział w uroczystościach pogr:z~ 
me u~~~p~ wł~snym_ w.~·~k1em 1e1t eqzo ... lne ... UJgcbolllianl ... ~ I boWych. · · _ 
uzasadń1c SWOJej:?O 1stmema . - . e . • . ' I Br. ' ól- . . 
śmiała, bo.ws?8r.ta o ·ni!iistotniej- 1 ob9~tel:S~~e~t;t ~lcl~r:zq . :... . .· .. f _ lZ~~ s:czeg Y w_ we~nętiz;. 
szy czynmk zycia: tworcz~ pra- f · , . . . • nych e>kolmkach. , · 
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· Skoro się jeno uczynił świt. ie Maciej blady był kiej ściana i su- szkód a utrapień, jakie cały naród nie ukarzą... Za mną ludzie, .rbie-
ch ~1 i a tyla rozedniało i jaki taki rowy, że aż mrJz szedł Ód niego, ponosi! Podawalim do sądu - co rać się duchem, za mną. Na las/-
oczy ozwarl i ciężką senną jeszcze ale oczy jarzyły mu się kiej wil- mu kto zrobi! leździlim ze skar- ryknął mocno. . 
głowę podnosił. Antek pobiegł na kowi: szedł wyprostowany, chmur- gą ~ na darmo. Ale miarka się - Na las! - odwrzasnęli wraz · 

. dzwonnicę i zaczął bić ·w dzwon, ny a pewny siebie, znajomków po- przebrała, tnie nasz bór! Pozwolim wszyscy, rum się uczynił, tłum się · 
kiebg na pożar„ . zdrawial skinieniem i oczami po lu- to na to, co~ zakołysał, rozpęk! i z krzykiem każ-
. Dzwon zaś bil wolno. bezustan- dziach wodził, r.ozstąpiali się przed Nie, nic! nie dać! Rozpę- den w dyrdy leciał do domu, spa-

nie a tak ponuro, aż strach pacfl nim czyniąc wolne przejście, a on dzić, zakatrupić. nie dać - krzy- 'I sobić się, że powstała ·gorączkowa 
na serca, że ludzie strwożeni, wy- wstąpił na belki leżące pod karc;:- czeli, a twarze szare, chmurne. za- spieszna krzątanina, przybieranra 
lękli wybiegali na pól ub;ani, py- mą, lecz nim przemówił, zaczęli sępione rozbłysły wnet kiejby pio- się, zaprzęgi, wyciągania sań, rże- · 
tać, co się stało, i ostawali już tłumnie krzyczeć: ,runami, sto pięści zamigotało w po-1 nie koni, wrzaski dzieci, klątwy, to 
przed chałupami jakby w skarnie- _ Prowadźcie, Macieju! Pro- wietr~u i sio gardzieli . zaryczafo. I kobiece lamenty, że ~no .(ię wieś 
nieniu tak zasłuchani, bo dzwon wadźcie! a gnrew zal~ząsl sercami. l trzęsła od przygotowan. · 
wciąż bil i huczał ponurym, wiei- N l 1 N a las! _ Nasze prawo, a nikto go nam nic U stawili się w rzędy, jak komu 
kim' głosem w świtowqch brza- . -; .a as. darły przyznaje: nasz bór, a tnie go! To popadło, chłopy, parobki, kobiety, 
k h · · · d t l · się arugie. · ' · · t · k ' Id · · t t ł kt s ac . az zremra ygo a a. az wy- . · . . . . 1 coz my srero y poczmemy, 1P.J 1 zrecr nawe co s arsze ruszy y: o 

straszone ptactwo uciekało ku bo- . Dopre~o kie/ przyc~c~lo. po_chy_lił 1 nikt na świecie o nas nie stoi, 11 był saniami, kto konno, kto wozem, 
rom, a naród przetrwożony żegnał się, wycrągn~ł ręc_e I Jął wielkim I wszystkie ukrzywdzają, cóż!.„ N a- a reszta, wieś cala na piechty się 
się i skr~epJa.ł w ~obie_. boć już i głosem wołac_: 

1 

rodzie kochany. ludzie chrześcijań- wybrała i zwarła się w gęstwę kieby 
Mateusz, Kobus a drugie bie11ali - Narodzie chrześcijański, Po- skie, Polaki, to mówię wama, że , w ten zagon długi, szumiący zbo
po wsi, lomoczac kija.,;,i w ploty laki sprawiedliwe. gospodarze a ko- 1 rady inszej niema, jeno sami musi- żem. przerośnięty czerwienią kobie
i krzycząc: . morniki! Krzywda się nam wszy- I my swojego dobra bronić. gromadą cych przyodziewków. nad którym 
· - N a las/ N a las! W uchodź. stkim stała, krzywda równa, jak[ej całą iść i boru rąbać nie pozwolić/ ino się trzęsły koły niezgorsze, to 

kto żyw! Pod karczmę/ N a las! ni ścierpieć, ni podarować! Dwór W szystki~ chod;my~ kto jeno żyw, widły zardzewiałe, to cepy, a tu 
To · i na łeb na sz!Jję przyodzie- las nasz ·tnie, dwór nikomu z na- kto jeno kulasami rucha. całą wsią, i ówdzie, kiej błyskawica. zamiga-·· 

wali s.ię, że ?iejeden jes;cze w _dro- s~ych roboty nie da.wcz!. dwór cię- w_szystkie ja~ jcde~. N_i~ bójta się" i tala, kos.a, że jak~y na ro!ę .ciąg~'ll 
dze sr~ dofJmal a pacierz koncz~1ł g1em na nas nastaJe 1 do zagub!J ! niczego ludzie, rue bo/ta, · nasze 1 narod, Jeno, ze nre było sm1echow, 
; .w J.grd.11 bieżal pod karczmę, -gdzie j wiedzie! Bo i nie spamiętać · ni\ prawo, to i nasza wola i sprawie- żartów i wesela. Stali w cichości, . 
już sto;al Kłąb z m'ektórymi gospo-, tych krzywd, tych fantowań, tych dliwość nasza, a całej wsi ukarać omroczeni, surowi, gotowi na 
darzami.„ I wszystko, a gdy jui nastał czas, 
. Zaroiły się wnet drogi, opłotki, l Boryna wstał w saniach, ogarnął 

~~~~:~;: J:f:c~a1:o;:r:s1y w~~~~:;; Koleżanki i koledzy·! Chłopi ! 1 ~::..ód oczami i krzykną. i~g;;ając 
_wrzask, kobiety krzykały przez sa- - , • , • . · • . • - W imię Ojca i Syna. i Ducha · 
411- rwetes pow~tał taki. bieganina, (Przemow1enre radiowe kol. Duszy w dnlU 29 maja. b. J.) I świętego! Amen. w drogę/ . 
Jak gdyby pozar . wubuchnąl we · · · · · WŁADYSŁAW REYMONT 
wsi... . . -Znamy wszyscy stary wsiouiy koleżanki i koledzy. Wiem o tym. („Chłopi") 

- Na las! Kto ino ma z czym. zwyczai pomocy gromadzkiej. I Nie przewalają się diiś pieniq~ze 
Kosę. to z .kosq, cepy. kłonice. iie- Spotka kogo$ ""nieszczęście, spa- na wsi. Nie mają ich wiele zwlasz-
kiery ~ - brać! · · · · · li mu się dom, stodoła, inwentari' cza młodzi. · PAŁCZYJ9'SK/ EDWARD 1 

- N a las! - krzyhi~m. tym tr;ę- 1 
slo się powietrze . i huczała wieś - wówczas niezależnie od prawie , Ale jak zech~emg, --: to s~osób 
cała . . zawsze niewystarczającego odszko-

1 się znafdzie. Moiemy nabyć poiycz
Zawzięloś przeimowala serca ; dowania. ze sirony powołanych -do kę ·w kilku, -~ może nabyć, ją nasze 

jakaś sroga. pewna siebie„ nieustę- lego· i~styt~cji. przychodzą z PO(TI0• 1 Kolo :•Wici".. .T!1oiemy . p~z~Je C::y slyuycie . ~ 
pliwa.moc. z.o~arnien.il!1 du~Żę i oble- cą sqs1edz_1 . . ~ : . . wszystkim _na'!!~w~c .nas:_y~~ 01_cou•, -t~n dźlpit;k niosący s. ię lV dal~ 
kala je ·ią taką śurową p()wagę; · łi W mysi niepisanego- odu.-iecz- 1 st.ars.zych 5racr r ~qs1adow. ilo spe/

Chłopski żloty -~il ; _ 

. . 
·. sobre. „ ~·· poczuwa stę do obowiązku pomocy madzkłeJ w skali calego kraru. zaplaJni• jak inaj ;_ 

milk.li " be'Żwiednie. zatap_iajqc się w I nego. gron~adzkiego !'rau:a .ltaidy niema .te~o obow.1ązku pomo~y gro· · co porywa! zap·ala! , · . 

.; !~u~ wciąż się ·zrviękuał, za: poszk.odowanem_u. . . I A czas już najwyższy. · „G znó!" sobą dr~uigocze 
1el1 1uz cały plac przed karczmą az Sp1eszq do mego z czym kto mo· 1 · p - d · · · · k ·• · t.o z pra~tarych form Jlug. · 
do drogi, sfojqc .gęsto, ramie przr1/ że - z drzewem' slomq zb?żem · ,ozz:o zenr~ ~0.z!!c.z ! d ' .nas Crzm{ nad .ranem. siy. szyciei 
rąmie.niu, . a jeszcze . Przybywaii roboci~ną. • • . ·, egzWamlm shpr~w~o_sc1b na~o: ko~eJ.'- . 
s1>óźnieni. . · ' .. „ , · , • . • , . . _atac WOJ.ny o ou.:1ąz :em Haz To nasz zloty róg/- - • , 

Witano się w· milczeniu, haidy • Rownoc%ełme kazdy wre Q tym. Jego Pótaka była -walka· ·i okupan- . ~ · - -, · 
stawał, gdzie popadio, obz.ier9l się . k~ Ją, s~~q pomock ltrzy'!"l· . ?d_Y~!I Iem. Dziś w dobie pokoju, _obowiąz- Z,r~alezi'?nY! · ,, . 
na"kól i cze/rai cierpliwie na star- rc . .iis 1 7ego. s~ut_ a '! meszc~ęscie. ki em staje . się codzien.ny trud ·.~wór~ · W śród . tarć, wśród bO'jów r 
szyznę, która ·poszła po · B,orynę. . . -N a .taką ~łasn1~, . wyrasta1ącq z czej pracy. codzienny wysiłek ·w _ . • · - ·foić:i 

Pierwszy bril ańo ·we · wsi; to Je; poczucia solidarno_scr, cał~~o na~o- odbudowie .. pQkoju. Nikt· obcy za . Chłopie! w rękę go . ujmii ·· 
mu się należało naróJ' PoProwadzić, _du: pomoc, :- czeka Jz1s. wo1ną nas nie . odbuduje Polski -:-- ·uczy- wygrywaj swói. ·dzień/ 
b~z niego żaden gospodarz by się znrczony kraJ. · I nić to musimy· sami. · -· : · . K · - • 

l · · · · ··· ·· · · p b · · k' z k Ml i~epko "d::::-:: go w prawicy„ · , 
me ru~~. . · · ~. ·. .·: . · · ·. · • oprzez na ycrc .Pozyc~ 1 pomo· -. Zorganizowana w wią~ _ u· o- · · 

• ~to1al1 więc crerpł1µ.ire a cteho. zemy w . o,.dbudow.re zmszczonyrn dzieży : Wiejskiej R. P. „Wici'' nie. wydaj · na .lup. _ • · 
1 

• 

kt!!J len. bQ; zbity · w· gęstwę i zaslu-1 braciom chłopom, pomożemy w od· młodzież· s:tla -zawste na : ·czele Raz niebaczni~ś .. go .zgubił 
' -.. „ ~h.anJI. we glosy. ·jakie: ~ :·niegó: iJq;' budowie bohaterskiej W ar szawy ~ · wszystkich świaaomgch p()czynań i nakrył, ci~ grób! . 

. , - ?'· fe helkot~. st_r~g. , co gJziesilt · pomożemy w zagospodarowaniu od- . chłopskich~ · , . . Ghwy4 . okazję. 
• : · ·':'ręJ~y .;ko~zem~m1 płyną„: czasem zyskanych :iem piastowych. Pomo:-, , .Zastańmy. wier~i naszej tra"Jyc'ji . c. zyn zbr.oi'ng. Z(JStąpił dziś &en. 

. Jeho fo·1akte slowo- 1>rtef-e~1alo, cza· żemy w odbudowie szkól dróg ko-
1
1 W k . · . ·· • k · 'm ·· 

~e·m czyiaś pięść wybuchnęła w !!ó- lei: w-odbudowie i zakł~daniu' ~o~ . . t Y upu~ąc. poz~cz. ęk. U:,Y'~1 / A więc ·~ iv życie -i.'Jzie]a 
'' rę; Io jakieś.- ·oczy rozeorza/1.1 b11- wych warsztatów wytwórczości I 'llo um· za~ ancali. me J~ telts par u, plug kieruj jak -ster: . 

„ strzej. . to baranice zakolebały ;;;. d . t d . . 'J . . .dl ' czy grupie ·po ttyczn.eJ, ecz '· sami przeorz gleb„ narodu . . . . , . „ g zie za ru meme znaJ uJą c•. a sobie . . · ' · · - · " 
m_ocnref, to czy/as twarz 1>oczerw1e-. których zabraknie ziemi · · · • ' · · b l 
mała barzei i znowu nieruchomieli. • ' Wykupując· pożyczkę. slwie;dti· SteJ posiew ez P ew:· 

. że. widzi~li- się kiej ·le snopy, usta- - Mówiono /J, o tym iui ob szer· my niezłomną wolę budowania· wła- ai plon sypnie siq z rogu 
ą.irnne .. fJodle siebie gęsto. niej. . snymi silami lepszej przyszości. A. a nie pusty zew! 
. . :.Prz11szedl Bor.una. i cały naród Wyk11pilibyśmy pożyczkę - ale przyszłość ta musi być i będzie lep· 
do niego się .. odwrócil. nie mamy pienifd:ty ...._ powiedzą ·sia.-,-. ~'. ·· ~· ,. ·" ·• -<· 

" 

·- ... - Lublin, XII. ł944 r. 
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Dwudniowy e .gzamin 
Od wielu już lat Związek Mlo

.dzieży Wiejskiej R. P. ,.Wici" 
przeprowadza w dniu Święta Ludo
wego zbiórkę na Oświatę Ludową. 

Przed wojną dochód' ze zbiórki 
tej był w całości przekazywany 
Spółdzielni do prowadzenia uni
wersytetów ludowych. 

Akcja ta rozmaicie była µrnwa
'dzolla na różnych terenach i roz
maite dawała wyniki. Jedni, $tara
jąc się, przysyłali dość pokazne su
my, zebrane między biedotą wiej
ską. Inni słali grosze, choć zbiór
kę organizowali między bogatymi 
gospodarzami. Zbieraliśmy ori-ary i 
po miastach, wówczas bogatych i 
lepiej sytuowanych. Z jednych 
miast - wpływały takie sumy, jak 
z małych i biednych wsi, z innych 
było więcej, ale nigdy ofiarność 
miast nie ujmowała nas. Trzeba też 
prawdę. powiedzieć, że, mówiąc 
ogólnie, i z ofiarnością wsi lywah 
rozmaicie. Czasami aż się człowiek 
wstydził sam siebie. 

Pamiętam, jednego roku po u
kończeniu zbiórki prezes spÓldzielni 
w rozmowie ze mną podał mi ogól
ną sumę zbiórki z całej Polski. Na
wet po pół grosza nie wypadło 
wówczas na jednego obywatela. 
Do dziś pamiętam jego słowa. Palą 
mnie. Długi czas nie moglem sobi~ 
dać rady. Niczym nie mogłem wy
tłumaczyć tej obojętności i opiesza
łości dla tak ważnej sprawy jak 
Oświata Ludowa. Nawet ówczes„ 
rta bieda nie usprawiedliwiła tak 
znikomej malej sumy. 

O zbiórce na oświnię .chłqpskq · Dlatego też, w 'dniach Swięta . 
Ludowego, dołóżmy wysiłków, że-

Nie sposób tego wszystkieg'l wy- Ojczyźnie naszej jak brat z bratem, by zebrać jak najwięcej fundll"' 
liczyć. Wystarczy tylko pomyśl# o I pod jednym dachem. szów na prowadzenie tych prac. 
nowym życiu na wsi czy w midcie. W pracy tej musimy zdawc.ć so- Pieniądze zebrane w tym dniu bę-
Tt b · t lk I h ' · I b" · · ·dz" dą przeznaczone na JlC moce oświa • ze a s~ę ~ o ws ~c .ac . ~ Jego 1e sprawę z tego, ze me prZ~J 1~ 
nurt. SpoJrzec na drogi, 1akum cho- nam tu z pomocą żadna „Unrra towe, a głównie n.n Fundusz. Sty
dzi człowiek, w co jest odziany, co ani inna cudowna moc. Uczc;wości pendialny im. M. l:t&t.lja. 

robi, z czego żyje, o czym myśli, do rozumu nie dostaniemy tak łatwo Cel mówi sam za siebie; wystar• 
czego tęskni, za czym goni. jak paczek na święta, jak ~achów czy tylko p<>myśleć i zabrać si~ do 

Napewno wó-.,vczas każdf:mu . z na nagi grzbiet. To trzeba samemu I roboty: szczerze, uczc1w1e 1 gorąco. 
nas stanie przed oczami obraz. pe- sobie wypracować. O to mu~i st~- I W dniu tym niech każdy; komu do-
łen grozy i smutku rać się sam naród. Obca pomoc ruc! .

1 

bro,. narodu. leży na sercu, spełni 

Z 
. . · d nadejdzie. swoJ obowiązek przez dobrowolną 

astanaw1a1ąc się na tym. Z:J.· . • • lk" f. O' · L d 'v' d · · , · ·u Czeka nas wielka praca 1 wie 1 · o 1arę na swiatę u ową. w rnu 
uwazymy z pewnosc1a m1 0ny u- . lb · I · d · · 

1, · h · · , · · wysilek bo okropne są zamea ama tym me wy a1my am grosza na 
mys ow ugoru1ącyc moze groznt:~J • . ' l 'dk b k · · · · · · · · -1· · · i straszne spustoszema. Ponws my wo ę, o cze aJą na nas wa1111e1-
1 smutmeJ, mz 1 ugory zammowancJ . . k . . . ·L, ..1_ 
· · b · · · · - w m1es1ącu w1etmu miast·:> OU/.. sze sprawy. 
1 me~ siane) ziemi. . , wypiło wódki za 80 milionów zło- W każdej wsi, gminie i parafii 
.U~rzyrny ~palon.e na_ popioł su· tych, a ileż milionów zlotych zosta- niech nie braknie kwestarzy z pusz· 

m1en'.a .lu~zk1e, ~lore me tak ;rę~~ Io roztrwonio,ne., w. calym państwie? I kami na O~wia~ę Chłopsk.ą. O ty1?1 
ko ozyJą. 1ak zgliszcza na prz)Czoł Strach pomyslec, ile przez to pow- muszą panuętac chłopskie orgam-

kach wo1ennych. stalo zla i cierpień! I zacje społ~czne i p~litycz~: ! Vr' ~niu 
· Przekonamy się, że ruiny serc I Oświata Ludowa, to droga do· tym, oproc~ mamfe;taC)1 pubhcz
czlowieczych nie dadzą się odbudo. , · d · · . ołeczn-o do wal nych - da1my dowod naszego sto--

uswia om1ema sp -o , ·- · d k , · at · 
~ać i ~dr~staurowa~ tak pręd~o ki ze złem, z ciemnotą, z zacofa- sunku, ~ sprawy, o toreJ Zi r:zy 

Jak kam1emcc w zru1nowanym m~: I niem, . do odbudowy życia kultu rai- zwartoksc .1 potędga Rkuc~du ~ud~~łego I 
ście. Zawsze tak bywało, ie fat\'\'lt'J . apu a1my o az CJ cna upy. 
podnieść z ziemi płot obalony, nii· negJo . lk k , Wyjdźmy na ulice miast! p,,mię-
1. d' . , zJ . k . . est to wie a praca, tora wy· t · • Oś · t L d t 
1 zw1gnac c owie a z z1cm1, 11- d . nakład silk a1my, ze wia a u owa, o spra-
pacłkn mo~ałnqo czy z zacofania ~~·k ~eglo N :J.::..., wy 11

' ener- wa, której każdy członek Ruchu 
.... 1 ·amta u a.P'"JRzym w;>rszta- L d · ł · , I 

społeczRego. - ..-·. • . k f • U owego IDUSI S uzyc na ty C, na 
. . . tern w teJ robocie, . to: sz. o a, um- ile go tylko stać, po to, byśmy sta· 

Tego W3Zystk1ego Jednak musi· wersytety ludowe, kursy I pra<;C w wali się dobrymi ludźmi i dobrymi 
my dokonać, jeśli chcemy nazywać organizacjach społeczno - oświato· synami naszej Rzeczypospolitej. 
się narodem kulturalnym w rodzin\~ wych; a jedynym narzędziem, to --
narodów Europy, jeśli mamy żyć w książka i kulturalne pismo. Czesław Grzegorski 

Antoni Kozieł 
wspomnienia pośmiertne 

Okropnie przedstawiało się po
równanie zmarnowanych pieniędzy 
w tym dniu na wódkę w zestawie
niu z osiągniętą sumą na Oświat~ 

: Ludową. W jednej parafii, bada- Dnia 28 kwietnia ·1946 r. zmarł śli w niej zawarłe. Dopiero po~- - Nie .Jesteś tam Antoś sam -
l 'jąc tę sprawę, stwi~dz_iłem, że sło- w swej rodzinnej miosce Hcczna- 1 pieszny wyjazd razem z kiewwni-1 tylu iu~ naszyd1 wspó~nycli znajo.--
. sunek zebranych p1emędzy M 0- 1 rowicadi kol. Antoni KozieLI kiem Lipką do Warszawy i;p1awę mych Jest po tamte} stromi'.. I 
1 świ~tę. Ludową .z utargiem w kar-I Kwietniowy, słoneczny dzień wcze- ulagodził. A potem pr2ewle~la I prof. Kołaczkowski ZlłltlłCZCłr.g w 
cz?11e I w sklep17 .m~nopolowym z snej wiosny stał się dla Niegn o- choroba w szpitalu w Krakowie. Dachau, Franek, P~~cz!'Y· zamor~ 
~vodką przedstawiał się Jak 1 : 30. statnim dniem żncia życia tJelne- T 1 _ f" f 1. dowany w Osw1ęcimw, T .dek 
I ,,, . • rzy razy nam s1«1n 1s wwa 1 W 'b l · l N. h 

Nie od rzeczy będzie wspomnie.: go trudu i walki. z 1~„1 d · W "' A 1 k ro e rgmą w iemczec , a 
1. rtasz „ ew :vJ o eJ s1 . r Y l.l'" B · W 1 k · 
11 o tym że niedołęstwo organiza- • ł d d k . 'ł •·•t as1a .o s a w powstanur tu 

' Poznałam go na Uniwefsi;lecie. y o ru arnt nosi am ze s.z,..r a- W · N" · I ł 
:torów b.yło ~ duż~j ~i~rze „pr:z;y- Przygotowywał wraz z kakgami la. ar~za~1e. i.e wie u J/;s z~sta ?. 
czyną k1epsk1ch os1ągmęc. Parnię- Akndemickie Kolo Młodzieży p s I c· z fe/ pierwsze/ groma I naozyc:t 
't t k' niki·· kt • "' raca w zycac 1 mocno rę - I czasów górnych i chmurnych na U 

aro a te wy , ore wprowa· r,v· · ~ · f · · Jl d A , · ł "d U · ' 
u ł ł . k d . . k. r ie}sK1CJ. esiemą sze o 'f.>Ta- ntos - związa a z i eą 11:we1- j w Krakowie 
aza y cz owie a w po z1w 1 ta 1e. · t · l d · , L-- J / p · t I · · 

kt, t b b ł , ~ cy w umwersy ecie u owy•n w sytetow uaowyc i. amię am te D . l T . h h 
n~ o~e .rze ~ Y 0 zgrzy~ac zę . - Szycach. Pracy tej oddał się jui dłuRie konferencje na le temoty : , la wie u w.orc w~c azvan-
md1. W1dz~my, z~ bard~o duzo zalezy cala duszą i resztę życia j;!j po- prof Kołaczkowskim i Twój w kaw sm1erc Two1a będzie ni~spo• 
o orgamzatorow, ktorzy akc;ą tą , : .1 1· . . d d D ·· ' I dzianka nie uwierza że Cieb:e już 

· · · d . I sw1ęc1 . rezu tacie, wy/az, o ami. ·' ·' • 
orgamzuJą 1 przeprowa zaJa. nie ma 
• Myślę, że nalei.y też p~święcit I _N!e tylko mnie poz?stala w p~- Wojna przerwa~a ws;:.ys~k~. I , . · , ~ 
„I' b., t · • b m1ęc1 sylwet/w kolegi profe~ora Cale pięć lat p1s.,.esz ksrą-kę na V mwersytet w Szycach, 'Anto~ „ ow parę z 10rce egoroczneJ, ze y " · ' - "' l p · · · · 

t · ' · d t • k" h patrzącego spod czoła głęb?ko i temat metod pracy w uniwei syte- pracę rozpoczą · o wo/me ;uz--
zas anow1c się na ym, w Ja ie 'kl. . P h d ,, T . . l ' C"'eka przecie.; na Ciebie • 
okolicznościach będziemy ja prze- przem 1.w1~. . rzyc o zą na mys. lach ludowych. „ ak mewre e ma- - - · 
prow~dzać. • wspomnienia, 7ak to k?lega J!.ntoś my j~~zcze wyda"!'n.i,ctw z . lego za-I Za. chwilę d'.zU:i od. sali wgkla-

Wiadomo, że w kraju na~zym był stale w przestrze~1 pom1ę~z~ kresu . Rzmaw1al1smy czę:.to o doweJ uchylą się i stanie przed ka
wiele. mamy zniszczeń wojennych, Krakcftvem. a ~zycam1, druk~rn~ą 1 ly~1, ilek~oć wpadałam do ~,V as. 1~ tedrą ze skr~yni krakowsk;ti mo.c
- rumy i zgliszcza dokoła, ale je- słuch?~zamr, k1e4y w.Y~?wal1 Jed- ~1echow1e. Stale, ku~ou:ałes ~srąz- no, a, tak n.1epo7or~a zewn~t ·z111 e, 
śli spokojnie zważymy rozmiary n?dmow~ę „[ dz re ~re.s , o mało 1 lu, k?n~pletowc:Zes brblr~tekę. gro- , postac ! wo/a. '. u11zymy. zr.~•u 
tych klęsk, to kto wie, czy spust o- ~'': okupwną ,z,an:kmęciem . Szyc, za 1 mad~iles materialy z . mgslą o przy- , slowa~11 T w~imt porw?nr iViz!ę. 
szenia, d~konane pr_zez wojnę n;i po- JeJ radykalnosc r buntowmcze my- szle7 pracy w wolne] Polsce. I Nou:e1 .Polski !--udowe/ :--: wre~ 
lu oswiatowym i etyczno-mora!- , zbozam1 szumiąca. usm1echor.c 

,nJ'.m ni~ pr~ewyż:zają s:woimi roz- z groszowych składek w1·c1·arzy rosną m1·1·10 ' dzieci dzwoniącą ; zlotem ~·la.tica 
(m1aram1 zmszczen matenalnycli. ny zalaną ..• 

• 
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Chłopskie szkoły życia 
Nie z nakazów urzędowych 1· gnienia osi-łgnięcia tego, co społecznych · ani politycznych i się jej w ciągu pięciu m1es1ęcy •. 

zrodziły si';), u.niwersytety ~ud?-
1 
i;nyśl uz_nał_a za dobre i co .s~rcu I nie ks~~ałcą funkcjonariuszr in- Ale przecież żadna. ze szkół na

we, lecz z sw1adomego dązema 1 Jest bhsk1e. Im rzetelme)sze stytuCJI gospodarczych związa- wet wyższych - me dokona te
chłopskiego do p1·zekształcania J jest to przemyślenie i im moc-I nych z życiem wsi, przygoto- go cudu i w kilku latach, by za
swojego żrcia, właś:iie nawet niej.sze jes~ bicie ser<;-a dla spra-1 wują j~dnak młode poko~~nie; pe":n~ć s~oim wychowankom 
wbrew woli tych., ktorzy w do- wy za swoJą uznane), tym sku- chłopskie do rzetelnego udziału I umieJętnosc rozwiązywania 
bie ich narodzin decydowali o teczniejszy i trwalszy jest w społecznym życiu środowiska wszystkich powikłań i trudno
losach kraju. W zmieniony~h chłopski czy_n. Nie tylko więc I na wszystkich. jego odcii:ka~h. ści ż.yciowycł;-, jakie im staną 
warunkach naszego bytowarua pomaga uruwersytet ludowy I Jest wprost me do pomyslema, na drodze. Nie rozwiążą też w.y
narodowego, w nowej polskiej młodzieży zrozumieć, że swoimi by wychowanek uniwersytetu chowankowie uniwersytetów lu
rzeczywistości, dążenie to nie sprawami nazwać może i musi ludowego, który dostrzega po- j dowych wszystkich niedomo
u~t~ło, ale znalazło jeszcze peł- 1 t~kże wie~e spraw ~er~z. pozor:. trze?y swojej wsi, gmin:y, czy ! ~ów żrci_a wie~skie,go, al_e będą 
meJszy WJraz. I rue dalekich, ale rawmez budzi powiatu (a dostrzega Je łat- 1 Je chcieli rozw1ązac sumiennie i 

Ludzie którzy uważają, że mocniejszą jej wolę do pospól-

1 

wiej, niż inni), nie dołożył sił ' uczciwie i szukać środków za
chłop m~ zrozumienie tylko dla nego czynu przez umocnienie jej w kierunku zaspokojenia ich i 

1 
radczyeh wespół z gromadą nie 

spraw przynoszących bezpośre- stosunku uczuciowego do tych innych nie „zaraził" zapałem do czekając na tych, którzy im go
dnie korzyści materialne i pro- spraw. I pracy. : tową receptę szczęśliwości -
centujących się w krótkim cza- Choci~ż tedy uniwe~·syt~ty lu- . ~auka życia . je:>t najtru?- ,.bez nich ułożoną - przyniosą. 
sie dziwią się, iż tylu jest kan- dowe me są szkołann działaczy meJszą z na ul< i me · zdobędzie Jan Olszowski. 
dydatów do uniwersytetów lu-
dowych, chociaż ukończenie ta-
kiego kursu nie daje żadnych K • 
uprawnień życiowych, choć wy- rzesnoo11cowa 
c110wankowie nawet zaświadcze- I d 
nia nie ot::zymują. Cóż zatem I (W" J „ . c· . k 
sktania chłopską społeczność do 1zytator ę111rze1 . terma w Uaiwersytecie 

. , , 
p1esn .· 

Chłopskim w Gzędzie · 
organizowania własnych ośrod- . . . . 
ków wychowawczych, co skłania Wie~zorem, po zaJęc1ac~.)lO- I ~arastał .kraJobr~. ~a?orowa, zawtórzyły Jęd!"Zejowi śpiewa-
młodzież chłopską do wyrzecze- P?łudm,o~yc~ zgroma_dzilismy J~O bło~ua, zagaJruk1 ~ ch~ty. niem rajskim. 
nia się na okres pięciu miesięcy · się ,n~ s":'1ethcy. Ostatma to by- Juz ·~ ruch malowało się mebo . Jedna, pieśń, druga, trzeci_a ..• 
swobód życia domowego, podej- \ ła ~w1eth~a te~o ~urs~. _ChłOP_CY błękitne nad g~ową n;ałego chło- ~1~hutenka, rzewna,, ~ełna mi!o
mowania trudu pracy nad sobą I byli podm~er.u bhskosc1ą_ wy_Ja- pacz~a Jędrusia, ktory_ za ~r?- s~1. - To matula sp1ewa dzie
i ponoszenia przy tym .kosztów i z~u, zała,tw1al! ~pr.;i.wy społdz1el- wai;i1. cho~ząc p_rzy w1~rz_bm:e I c1ąteczku p~:· kol'J'.'sce. k,oł~~~n
za utrzymanie w internacie uni- m, ":' ~toryn:s ~ąc1e urzę~o~a~a wy~p1ewu1e ~łosn~, ac~. J~kze kę: Osn~ła się. tymi dz.iecm1 Jak 
wersyteckim? Chyba to samo, komisJa re'Y1zy1na, umawiah się gł?~no o. K~s!, Jas1owe1, corce · ro~a k~~atam1, ~ oto ~es~cze to 
co w latach przygniotu ze stro- na zebra~ue. ~spodarcze, po- wo1to:veJ p1esn. . , . , na1mmeJSZ~, doh s_w~J c1ek~~ve 
ny barbarzyństwa niemieckie- rządkowah bibliotekę. Spn~bował _Jęd:ze.J gęshkow w_rchyla się ku meJ z powiJa-
go kazało jej wbrew zimnemu Krzesnoojciec przyniósł z go- szerok_im pociągm~iem smycz- kow. _ . 
xozsądkowi zamienić względny ścinnego pokoju futerał. Uloko- ka .. Grnły. O_tlpo~iadały sercu Za kołysa_nką spIJ:wa p1osei;~ 
spokój życia uległego niewolni- wał się z nim przy jednym ze kaz?ą nutkę w mm zrodzoną. ka sze:oka I zawodhwa. -:--- ~oz. 
ka na pełne trudów, poświęcenia stółów. Otworzył, wyjął owinię- Zac~ą~nął nutę szeroką, skoc~- to takiego? .Szaruga to Jesien
i niebezpieczeństw chwile par- te w kwiaciastą chustkę gęśliki. ną 1 1 ozległą z~raz~m. Odrzucił na, des~cz s1epa po bosy_ch no-
tyzanckiego oporu. Brzdęknął palcami po strunach, w ty~ ~łowę, ,'~.arg_i poruszały gach, ~n~no, a krowy Jeszcze 

Ml d · · hł k · · · czy nie za bardzo rozstrojone, ~u się Jak w sp1ew1e, p~lce dro- wygamac trzeba na paszę. 
o ziez c ops a rue umie I . . . biły na strunach melodię l H · b d ł k · h · 

nie chce postępować inaczej niż pokręcił. kołeczkarm, _poprobo- . . · . eJ Y e ee .o ~oJe! eJ 
czuje i czynem g-łosi prawdy/ wał. Pociągnął smyczkiem. Gra- HeJ zaborow_sk1e. pole he~ z ow1eek1 moje ... 
swojej duszy. Chce ona w swo-1 ły. Wydobył ~r~tką nutkę. P.rze- _ln'ako~sknn s~ę sch~~1 I hej paściez mi. się p~cie, 
jej dojrzałości zaznaczyć się w stał. Z~~zęh się dokoła ~ie.go HeJ ~wiedz .llll! Kasie~1ko, a w kupie oboJe ... 
życiu gromadzkim. Dziś nie gro~adz1c chłopc.y ~os~wiaJ~C ~eJ kto_ ?0 ciebie ch.o~zi? I parobczy1iska pieśń buń-
wystarczają jej już awanturni-\ sw_oJe. spra":'Y.. b1bli?t~1, _społ- HeJ Zab-Ornw ładna wies, J~d- czuczna, zawadiacka i zaczepna •. 
cze wyczyny i psoty kawaler- dz1el1:11, koi:i1~J1. re":IZYJl!eJ, ze- . , . . . . n~ !'1es ... Wre w niej bitka i zawziętość, 
skie. Dojrzałość ruchu ludowego brama. Juz snnały im się oczy n~es komsm ku rueJ mes... huczy w!atr i bije grad niedo-
przyczynił'\ się także do tego, do tego~ ~o. usłyszą. Ten p~zy- S~w~ oczy patrzyły na i;ias, 

1 
br-0ei. Niedługo, bo oto kamraci 

że młodzież szuka szlachetniej- były dz1SiaJ z W~rs~~wy ~~- a widziały SWOJ~· Zn;ia~sz~zki ~a pogodzili się. Szerokim gościi1-
szego i bardziej celowego wyła- tato.r: co z ~aką miłos~ią mow~ ~arzy ~!g~adziły si~ 1 twarz ta I cem między górami prowadzi 
dowania swojej energii życio- ?~ ~eh przed P?łudn1em o, W:S~ w:ęceJ mz kied?'k?lwiek przypo- j ich wspólna piosenka. Objęli się 
wej i w uniwersytetach ludo- i _Jej ~ulturz.e, me tylk? mo~1c I mmał~ nyarz sw~ą~ka -. p,rz~z za ramiona i wiodą się śpiewa
wych widzi miejsce i warunki pięknie u~ie .. Patrzcie! gęsi~ ~awrzu~ia~ ~ bozeJ ła.ski ~zez- jący aby daleko, aby w świat. 
do odnalezienia właściwej drogi ma. Zagra. Wiadomo, JędrzeJ J b1arz.a. izeLJb1?nego dla meba, w· d . . , , d . N b 
żvcia pełniejszeO'o twórczego i Cierniak to przecie. Ci, co go, drogi I .pola ~1~l~nego. · . die zie piesn Z ~ ws\k· a 0 

-

O
·wocneo·o "' ' \znali próbowali zgadywać co też Jeszcze gęshki grały, kiedy rzęikf wzywad. . oguhł iem, Z: 

o • • t, 1 , · · z ga iem wę ruja c opcy 1 
i · h . · . , I zagra? Inni popatrywali na nie- im zaw orowa o sp1ewarue. a- . .· . . 
iysl c łopska me moze byc . ..:1-:-- 1·-tałt ,1.k, s'piewał JędrzeJ· szeroko głoś.no dziewczęta po wsi. N10są się na 
k · t · d · k a WIULJa.UY ru:iL.. gęs 1 ow. ' ' I · t tą·k· h · · dr 

r~ m~ ~.Je :me wd .ręo~ co- Skrzypce niby, a nie skrzypce. zawodliwie z przyśpiewem od- I Wlebrze :vs . "; i,bpack.mPe. Je. l-
z1enne3 . I os i o r~ ~mę i. ~a~ . . , . bijającym sję aż g·dzieś pod ; n~, arwią się za. a~ _1. iamem 

gon, wybiega oz:a JUZ dz1siaJ Ciermak probow~ł str~n i po- czaszką. Od i·azu stanęły nam 
1 
wiosennym oznaJrm~}~ chłopa: 

?alek? po~a gramce wyznaczone gry~ał to to~ to znow co I1:1ne_go: przed oczyma zaborowskie bło- i ~y kogutkowe_ przyJsc1,e,. Te~ l 

sred~10wiecznym_ kodeksem u- J Usm1echał. się sam do . s1eb1e. I nia właśnie takie, jakim.i je opu- 1 ow o swatam~ . przyspiewuJ~· 
stro3owyi:i. Um~:rsytet lu~o: ~o swego mstrumentu. Zupełnie ścił Jędruś idący do szkól do I Rychł~ patrzec. ,J~k swatowie 
wy ~łat~ia mło.dz1~y chł~pski:J I J~k_by mu przł7ga?Y'Ya~ dob:ot- miasta. I z':"stą.p1~ na o~~js~m kogutko~e 
spoJrzen!e w s1eb1~, roz~Jrzeme hw1e. - czekaj, .m: spiesz s~ę... · „Franusiowa dola"l) przewi- p~ame i z ~ęsh~~vy wytlos~aJe 
się w~koł po l_u~1ach . i spra- będz1e ~zas. Usi;iiechem . !Ym nęła się nam przed oczyma w 

1 
się ot~, pł~me p1esn o Marrs.i~ co 

w~ch I zro.zu~1en.ie. zw1'.!2ku po- darzy~ i ?a~, ktorzy _st~hsmy całej wyrazistości a świątki nie- • to. okien~1em wyglq.da, p1esn o 
m:ę~zy ?mami rmmoneJ .P:zes~- lub sied~1e!1 dok?ła mego, ale bieskie Franusiowi przyjaciele wianku i. rozmarrme. 
losc1 a Jutrem przez dz1en dz1- był to usnuech me dla nas prze-1 . ' A za nr melodie weselne kra-
siejszy budowanym. , znaczony. Nie widziały nas Ję- i) Tytuł jednego z widowisk tea- k0wskie. Jadą drużbowie na ko-

Czyn ~hłopski wyrasta z pra- drzejowe siwe oczy. Już w nich tralnych Jędrzeja Ci,.t;rniaka, niach. Turkoczą koła weselnych. 

I . 
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wozów. Płacze melodia lubel- Franusiowa nutka... nutka 

1 

Zasiądziemy dokoła Krzesno-,Jędrzejowej ·twarzy, znów smy-
skich oczepin i dziewczęcego gr~jka :Viej~ki~go_ zbliża .si~ ~u oj~a i zairyślimy się o życiu, do czek obejmą Jędrzej~we palce. / 
wieczoru. Sieczką nut leci w po- koncow1. ,luz me on gra, JUZ me I którego wracamy po czterech Tylko teraz będzie to wtór 
wietrze polka siedlecka, oberek, on śpiewa. To jemu śpiewają miesiącach rozważania jego do -każdej pieśni, którą Wy wy
krakowiaki, A oto oc;zepiny kra- kobiety - na śmiertelnym po- spraw. Opo~ięmy . Jędrzejowi śpiewacie. Nauczycie go niejed
kowskie i melodie weselne gó- słaniu leżącemu - ostatnią jak to pracowaliśmy w tym uni- nej swojej piosenki. Będzie się 
ralskie i każdej ziemi polskiej piesn. wersytecie wśród ciężkich wa- dziwował, że jeszcze jej nie zna. 
zaklętej w nutę śpiewną. Chmiel Niesie się znów polami, lasami I ru~~ów osamotnie~i wśród n!l- Będz~e si~ cieszył, .że za?or?w
spływa ku nam dziesiątkiem melodia. Ale inną jakąś ma ~y- · pasc1 „urzę~o~ych praw?mysl- ~k~ Jakas nutka lnaczeJ Jest 
swoich odmian, a pieśń śpiewa- mowę. Mówi, śpiewa 0 trwaniu I nych czynl}i~ow wyr_?kuJących si;iie~a.n.a w L~belskii:n i sanoc-
na przy wynoszeniu młodej na w nieskończoność 0 wieczno- 1 o przyszłosc1 z tak wielką pew- kim I sieradzkim. Piosenka ta 
skrzyni z domu matusinego trwałych wartoś~iach ziemi, i noś~ią s~ebie ,i .tak. wi.elką nieod- sama,. sł?wa prawie jednakie, a 
dźwięczy coraz innym brzmie- duszy i serca. Gęśliki brzmią powiedzialnos~ią. Kaz~y z Was, :ilel~dia.mna. Dlac~ego? Bo każ-
niem. coraz cichsze i coraz rzewliwsze. koledzy, opowie o sw01ch w mu- da ziemia ma swoJą duszę. Inne 

Nie widzi nas. Zapomniał, że . , < . rach tych izb, - które kiedyś kształtowały ją czynniki, inna 
jest w świetlicy. Sobie gra, . Aż, zakon~zą to SWOJe &:ame były stajniami dworskimi, a te- przyroda miała na nią wpływ. 
-światu. Jakąs nutą Junacką, ostrą I we- raz są chłopską uczelnią - B d pł ł d . . soła. Urwały. ,

1 
. . ę ą u ywa _Y go zmy w1e-

Jędrzej gra i uśmiecha się • . . przemys emach 1 zdobyczach. czoru zaczną się godziny nocy 
'Czasem przyśpiewa sobie głoś~ .JędrzeJ. opuszcza Je ku doło- Powiecie 0 tęsknocie do Polski Ciężk~ będzie ·się nam rozstać .• 

W . . t d . 1 w1, kładzie przed sobą na stole, Ludowej, do sprawiedliwości i . . , . . , . . no. ywm1e w e y szernko otula chustka w kwiaty , , . 1 . B d . . Czyz moghsmy wiedziec, ze 
.smyczkiem nad głową, jak gra- ' • . · . ro~.o~ci spo ec~neJ.. ę ziecie dla wielu z nas będzie to roz-
jek stający przed weselnikami I - Pograłem sobie - powia- mowih 0 ~os~ukiwa~iach Praw- stanie ostatnie? 
na weselu. Przyśpiewa, uśmie-· da i uśmiecha się, j~ teraz do d~. Będz~ecie pytah tego czł~- Nie żvje już Jędrzej Cier-
chnie się radośnie przytupnie nas. - Pograłem sobie. "'.ie.ka, k~ory wam uka~ał dz1- . k - I.{ I d U 'lkł' ·1·k· 
• I J • siaJ SWOJą duszę, o drogi - bę- ma . o e zr. mi ) gęs I l 
1 znowu gra. 1 Milczymy. Jeszcze mamy w dziecie natarczywie pytali _ JędrzeJowe. Nie grały mu przy 

Już zakończone wesele. Już w sercach obrazy człowieczego ·co dalej? śmierci. I nawet nie wiem, któ-
znowu <dźwięczy melodia koły- życia i obrazy życia polskiej, ·. . ra ziemia położyła mu się na si-
sanki. Jesień dźwięknie w nu- · pięknej ziemi. Jeszcze nam się . Od~o:vie ~am tak. sa~o!)~k wych oczach grudą ctężką. Na
tach, zima zawieje śniegiem. zwidują wschody i zachody słoń- I wy JUZ ~obie odpow1ędziehscie. wet nie wiemy jakie było ostat
Bożenarodzeniowe obrzędy za- ca, turniami czernieją góry na -, S~u~ac drogi we własnym nie Jego słowo pożegnania rzu
huczą. przyśpiewem kolędników. horyzoncie, dyszą żydem lasy rosn!ęci~, w up?rc.zywy!l1 po~u- cone w przestrzeń ku Sprawom, 
Hej nam hej kolęda!!! i i zagajn~i. Jeszcze śpiewa nam wamu ~1ę nap~z~d i w g?rę. N1~- jakie zostawiał za sobą. 

Al h d · · · ta , · I w duszach matczyna kołysanka ustanme w gorę. Niech się I Jedno t· lko moz'emy wi·edzi·ec' e przyc o zi zima s rosc1. . . . d, · , · d , · · · I t t ł · k t · I dola człowiecza przemawia do ~wiga swia omos,c . wsi :;-: na pewno. Uśmiechał się. o 0 s ary c~ o~ie sa!llo me · , · mech urasta ku swiadomosci , · · · · rzucony w świecie, człowiek bez nas z pesm. N d D d b . Usmiechał się wiarą, ze wpraw-. . . . . . d C t · aro u. usza naro u owiem d · F . J D 1 k , z1em1 JUZ i gospo arstwa włas- - o am macie w progra- . t hł 1 zie ranus10wa ego o a on-
nego wędruje drogami, wsiami mie? - pyta wizytator. Jes w nas, c opac 1• czy się, ale Polska zostaje i bę-
i śpiewa o doli ludzi starych. O Nic nie mamy w programie. A potem będziemy śpiewać. dzie woln2. i będzie sprawiedli-

, ojcu, co trzy córy miał ... O sta- Nieważna jest teraz spółdziel- Już nie Jędrzej, teraz Wy bę- : wa. I ~e zostanie, wskrześnie 
rym dziadku podpierającym się nia i biblioteka, zebranie komi- ?ziec~e p~eśni~ opo'Yiadać .o swo- 1

1 
zn~w. do. ży~i~, na polskiej wol-

grabiskami na pastwisku, o sa- sji rewizyjnej i ustalenie termi- ich ziemiach i sw01ch wsiach. neJ z1em1 Piesn. 
:rotności człowieczej i śmierci. nu zebrania. I znów podniosą się gęśliki ku I W. Tropaczyńska-Ogarkowa. 
l 

Wiejskie Uniwersytety Ludowe w nowej Polsce 
Nie od dziś w dziejach powta-1 dowym ratował się dobijany etycznej i zaradnej demokracji 1 jowej roli i przez wniesienie 

rza się zjawii;ko, że wielkie nie-: Szlezwig cd zagłady. A ratowa-[ gospodarczej, bo bez niej ni- , dziejowego dorobku chłopa pol
szczęście narodowe jakby gi- ' no naród przez chłopa i dzięki l czem się staje polityczna, po- i skiego do ogólnonarodowego 
:;a;rityczn1m pot:ząśnięc~em bu:! chłop~. Dziś w. prze~,tr~eni cza- trzeba nam na~rawdę ludzkie~o 

1 
ro~t"'.oru kulturalnego - ~ozn~ 

dz1 narod z · Jego wiekoweJ su mozemy stwierdz1c, ze w kra- stosunku człowieka do człowie- ; naJwiększego zadowolema l 
Jpiączki czy bierności. Morze jach skandynawskich i zachod. ka - miłości bliźniego, samej i szczęścia - jak po dobrze speł
cierpienia, spowodowanego woj- Europy proces emancypacji treści. ! nionego obowiązku względem 
lią, jest ową przeogromną siłą chłopa ukończony - u nas do- Obywatel i jego dusza czują- 11 państwa. Tego może dokonać 
sprawczą, że naród polski budzi 

1
1 piero się zaczyna. Na zachodzie ca - oto wszystko. Bez odrody chłop uobywatelony, Epołecznie 

się ostatecznie, na zawsze - i duchowe podstawy i fundamen- wewnętrznef i duchowej, nie myślący, głęboko czujący zwią
niewyraźne dotąd drogi rozwo-1 ty demokracji są utrwalone mi- masz żadnej innej. Temu pilne- i zek z państwem. A zaś państwo 
.i owe wprowadza na szeroki go- 1 mo, że .chwilowo faszyzm usiło- mu i „mr2.zem wielkiemu zada- ' będzie go traktować nie jak 
ściniec żywiołowego procesuj wał je zachwiać. , Wśród naro- niu wychowania nowego czło- I bandosa po macoszemu, ale jak 
tworzenia postępu. · dów słowiańskich jest jeszcze wieka dla Polski Nowej pragną ojczyzna-r.iatka, którą przecież 

Po tragicznym wrześniu 1939' wiele do zrobienia. służyć nadal jak przed wojną, I on twórca chleba „żywi i broni". 
r ., po pięcioletniej nie.woli-gol-I Wiele się dziś mówi np.: o de- al~ już nie prześladowane przez To wielkie zadanie wycho
gocie, naród odrodzony wstępu- mokracji, ale należy z całą do-! reakcję - Wiejskie Uniwersy- 1 wa wcze w hierarchii ważności 
ie na nowe drogi Polski - Lu- bitnością stwierdzić, że duch I tety Ludowe. I zadań państwowych - najpil
dowej z ducha i czynu - De- szlachetczyzny wałęsa się na co-1 Wiadom:> jak wiele mamy do · niej sze ! 
mokratycznej. dzień i od święta, zarówno w ży- odrobienia we wszystkich dzie- Chcielibyśmy dlatego na gma-

Tak się składa, że w roku kie- ciu jednostkowym jak i gro- dzinach ży~ia polskiego. Potrze· chach Uniwersytetów Ludo-
dy poczęto dobijać. h;Ydr_ę h~tle- madzkim, społecz:iym. . \' ba i~ei i zapa~u. ~w za pa! ~ila- w~c~, ty~h, ~;iźnic. myśli chłop-
··owską na polskieJ ziemi - Mamy zaledwie warunki na . recki w formie biJącego zrodła 1' skieJ umiesc1c napis: 
~1płynęła w 1944 r. stuletnia stworzenie rzetelnej, z ducha i I woli i czynu tworzyć będą na „Największą przysługę oddać 
ro~znica założenia pierwsze&"? czynu pojętej ?e~okracj~. Wie- kształt j.art.oweg~ś r~z:rwuar:1 , pańs~vu, podnoszl}c ni_e dachy 
umwersytet·: ludowego w Dann., leby o tym mowie. Stwierdzą.- I zapału i młodzieczosci - um-

1 
domow, a dusze wspołobywa-

Uniwersytetom ludowym za- my krótko: wersytety ludowe w Polsce. One , teli." 
wdzięcza Dania i kraje skan.dy-I Po wszelakich spustoszeniach · będą nada\vały po przez wielką 1 Uniwersytety Ludowe ma~ą 
na wskie zupełną odnowę życia. moralnych, kulturalnych i ~o- '. prężność idei nowy styl życiu. być chłopską szkołą życia. MaJą 
I~zięki nim ~aród du~ski oparł I spod~rczych, ja~ich dok<?nała u , Wtedy chłop, dzięki głównie uni- ! rozbu~zi~ chęć rz~t~lnego i peł: 
: 1ę naporowi germarnzmu. nas i w nas wo.ina - potrzeba wersytetom ludowym, po przez , nego zyc1a w rodzm1e, rozbudz1c 

?ierwszym uniwersytetem lu- 1 gwałtownej odrody, wysoko . należyte poznanie swojej clzic· i nastawić do życia w społeczeń-
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stw~~: Pod dachem tych pUicó- by j~ .uj„ byłÓ _uczciwego han- Uczciwa . praca jest podsta- jowej chwili - emancypacji 
wek ma się skrzyknąć -corych-1 dll! bez lichWiarskiej spekulacji wowym elementem demokracji, pełnej -i pełnego uobywatelnie-· 
lei młodzież jeszćze · niezdemo- ·i paskarstwa. jest tym .biblijnym stwierdze- ni-a wsi i chłopa. zbrakło nam 
xaU:o~an~ do i·e~zty wojną, do- Jakież wobec tego powinien· ~en:: ,:•kto nie pracuje, niech wielkiego przeobraziciela ducha 
ros!a i ~ąrnstaJąca _ - ta . co być traktowany i szanowany me Je. społecznego Polski Ludowej, -
p~-ze~ WOJn~ P,rzeszla orgamza: święty zawód oracza-rolnika, Myśląc o demokracji nie spo- nieodżałowanej pamięci lgilace
ąę~ 1 ta; która ,w, Gzas krwaweJ który na nikim nie spekuluje, sób nie pomyśleć o równości, go Solarza-Chrzesnego, co tak 
W?JllY w~zystkiego była pozba- od którego_ jakby z przyzwy- między ludźmi, walcząc o demo- pięknie u nas spolszczył metodę 
wwn_a; . · , . . . czajenia bierze się. corocznie ha- krację polityczną w szlachet- Grundtviga i nauczył nas na-

T?~aJ, .ma odpo~ząc Jak PIZY racz w postaci świadczeń rze- nym współporozumieniu, stron,. prawdę rozumieć tego wielkiego 
o~n~sKu 1 ogrz~c. się s1;><>łecz~ym czowych na i·zecz państwa, - nictw demokratycznych,. odru- duńskiego reformatora- to da-
og_m~m mło~z:ez_. pI~i. oboJga, dla wszystkich. · chowo myślimy o demókracji lej i. dalej czyńmy to pospołu 
rtu~Jąca wies, pałaJąca wolą ' rzetelnej, o demokracji równo- sami choćby w sposób _mniej 
czyim· i przebudowy życia na · Zdecy<lo\vanie kiedyś przeciw- ści gospodarczej, 0 , sprawiedli- .dosko~ały. 
nowych zasadach: Wróci ona do stawialiśmy się demagogicz- wym podziale dąrobku społecz- My, · którzyśmy się na pracy 
swych wsi i . środowisk rówieś- nym sanac~jnym hasłom: nego, o usunięciu wyzysku czło- Solarza uczyli, z nim serdecznie 
niczycl~ abdy odegrać rolę, za- „Frontem do wsi'k', „Frontem wieka przez człowieka. Nieraz współpracowali, przy cieple je-
czynu uroz żowego, wyi worzą do ·szarego człowie a", wiedząc teJ· i·o'wnos'ci· ni'e ma w· rodzi·_ 'd · 1 · 1 · · · k d d "k, błu go i ei ogrzewa i, w rręgu za-
się. z meJ a ry przo owni ow co za 0 da za tym się kryje. nach i domach naszych przez pału, jaki ten niepospolity czło-
wsi. Były to tylko wyświechtane i egoizm i małość duszy ludzkiej. wiek i Wielki Nauczyciel Chło

. Wyda ona zape.ll wne bez wa?a- nadużyte has~a. za nimi zaś nie- Odrodę należy zacząć od siebie pa ·wokół niecił - znajdowali; 
~ia ":a1:kę wsze dej płyciźme i ukrywana pogarda dla fizycz- samego. Stąd pojmujemy z łat- sens ,i myśl tak pojętej przebu-' 
atwizme pleniącej się w powo- nej pracy rąk, właśnie dla ·pra- wością jak wielkie zadanie ma- dowy Polski Nowej dobrze ro-
jennym życiu, które niebawem cy fizycznej chłopa, twórcy J·ą do spełni'eni·„ Uru'wersytety · l" · -~ zurrue i - pracuJmy, wznosząc 
wypadnie zaliczyć do stanu chleba. To przywrócenie w Pel- Ludowe w Polsce. · · · , · ... , h l ęd z umiarem i waznosc1ą sprawy; 
przero&tow c orobliwyc l. P y sce szacunlu1 dla pracy fizycz- tudzież z chłopskim uporem, jak 
owe wywodzą ~ię rndowodowo nej, pracy rąk narówni z pracą Należy· się cieszyć, że wieś On Gać Przeworską budował_ 
z łatwizny życiowej. Jeden -to umysłową, ustalenie opinii w \garnie się do oświaty. Mieści się wznośmy te placówki w całej , 
dą.żność do osiągnięcia . choćby całej społeczności polskiej, że to zaFazem w podświadomym Polsce. 
jakiejś miernej posadki, drugi każda praca jest świętą - spa- instynkcie warstwy chłopskiej 
to handel, handelek.„ byleby da w głównej mierze na wolne I do wzięcia wspólodpowiedzialno- Józei Ciota (Brzozowski) 
lekko żyć. Zarobek ciągniony szko}y życia, na uniwe1·sytety ści za losy państwa i narodu. Ługów - W.U.L. im. Stani-
w kilkuset procentach, tak jak- ludo~e. Skoro dziś, w tak ważnej dzie- sława Witkiewicza. 

.. 

UniWetsytei w ·Brusie 
W wyniku doświadczeń pra- Zwierzyłam się jednak z za-, nasze (humanistyczne i „arty-

cy w Szycach i w Gaci osiągnię- miarem zaczęcia tego typu pra- styczne" - oraz stan zdrowia 
tych stwierdziłam, że poza za- cy -'- kolegom w Łodzi. Umoc- pracowników stworzyły warun
sadniczymi założeniami U. L . ..:.. nili mnie i zaproponowali Łódz· ki, w których praca przechodzi-
:<młodość, wieś, demokracja - kie jako teren pracy. ła siły kierownictwa. 
ogólnoludzka wspólnota) pasjo- Podjęłam się tego niesłycha- Zaostrzenie walk politycznych 
nują mnie oso.biście dwie spra- nie trudnego zadania. Początek często uniemożliwiało porozu
wy, związane z.resztą z ideolo- był tak ciężki, · iż mógł zniechę- mienie się z ludźmi, ku którym 
gią i _drogami nichu lu~owego. cić do dalszego borykania się - z się szło. ·_ · 

Pierwsza - to sprawa wyj- trudnościami. Ostatnia.. - szerokofrontowa 
ścia ze wsi do środowisk innych Długie rńiesiące szukało się i yvojna z uniwersytetami ludo-
w celu konkretnej wymiany ośroqka. wymi pogłębiła trudności. 
wartości całokształtu środowi- Zespół pracowników skomple- Sztuka sceniczna, która mia-
skowego życia dla obalenia towany zjechał do Łodzi (po ła dać wyi-az przeżyciom zespo
przesądów i znalezienia wspól- rozwiązaniu poprzednich umów) łu - w groteskowym. tempie 
nego języka, z wiarą, że to szukanie potrwa stworzona, wypadła nie na mia-

druga --: to sprawa szukania najwyżej - kilka tygodnt · rę założeń. , 
wyrazu w teatrze (pojętym ja- Nie dziwiłam się temu. Uwa- Pracownicy, wyczerpani do-
ko droga porozumienia się w żałam, „trzeba będzie sobie wy- szczętnie, bliscy byli opuszc~
w najgłębszym nurcie życia) pracować zaufanie tego nowego nia rąk. 
dla wypowiedzi najkonkretniej- środowiska". - A przecież, kiedy gromadka 
szych treści ehłopskich, dla po- Niestety, od lipca do listopa- słuchaczy rozbiegał się po 
wiązania ich· z narodowym ży- da 1945 r. - siły nasze i pienią- wsiach - w · świadomości na
ciem kulturalnym - a dalej· dla dze publiczne szły_ na bezcelową szej zostało niezbite przeświad
odmłodzenia, nadania siły two- szarpaninę organizacyjpą. cz~nie, iż rzecz tak ciężko za
rzącej styl, poziom i kierunek Nareszcie w nienormalnych i częta, często na odcinkach pew
narodowemu życiu kultu/alne- nieodpowied11ich warunkach za- nrch nie u~ana, jest począt: 
mu. częliśmy kurs. kiem c~os, co przy uporze I 

Projekt . zorganizowania uni- Dom · mieszkalny w drodze spokoj::iym przewartościowaniu 
wersytetu ludowego o tym cha.- grzeczności zdobyty od zarzą- wyników i zamierzeń - jest na 
rakte;ze !lkładaliśmy ~spólnie du fabryki, gospodarstwo poży- słusznej drodze. . 
z Męz~m Jeszcze w czas~e _prą.cyJ czone przez Urząd Ziemski _ Łódź - jest środowiskiem, z 
w . Gac1. nie gwarantowały zdrowych wa- którym należy i można powią-

Po wojnie myśl ta o~yła. runMw pracy. zać się_~ działani:i. T~zeba, tyl-
Zmienione warunki utrudnia- · W nieznanym środowisku Lo- ko trafie do odpowiedmch osrod

ły urzeczywistnienie jej. Kto i dzi - nie u.wsze' trafiało się na "k~w kultu~alnego ~ycia ;obo~i
gdzie '! ludzi odpowiednich do współ- kow. Dro?,1 do takich osrodkow 

Nie- czułam się na siłach. pracy. mamy dzis otwarte. 
Chciałam odejść od roboty w Zespół wykładowców stałych Wieś okoliczna: przez słu-
uniwersytetach ludowych, z po- okazał się zespołem nie uzupeł- chaczy, odwiedziny w Uniwer
wodów zarówno osobistych jak niającym się szczęśliwie. Dość , sytecie Ludowym i powiązania 
snoleeznych. jednostronne zainteresowania 1 osobiste - zainteresowała się 

' . 

/. 

sprawą. Układają się samorzut
nie powstające plany współiy- ' 
cia z okolicznymi gromadami. . 

Brak efektów możliwych do 
osiągnięcia w tym kierunku nie 
jest groźny. Nie z reklamą i ha
łaśliwym tupetem szliśmy ku lu-· 
dziom. 

·Z l'Zetelnym mozołem wypra
cowywany własny stosunek do· 
życia, ludzi i rzeczywistości dzi
siejszej ustrzegł nas od hasło-"' 
wości i łatwej decyzji, a jedn-0-
cześnie umocnił w poczuciu ko
nieczności działania podstawo
wego. 

Kurs ( 40 słuchaczy) koedu
kacyjny, zebrany z całego tere- · 
nu Polski przeżył w głębokim 
poczuciu wagi i odpowiedzialno
ści - tręści wypełniające pię„· 
ciomiesi.ęczny okTes pracy. 

Nie można mówić dziś- o re
zultatach. Będą się one określa„ 
ły w długim życiu wychowan
ków. 

W szyst~~.J cokolwiek napisała
bym w t~ sprawie, może być~ 
i słusznie, p1-zyjęte na wiarę je-
dynie. 

Gdyby powtórzyć to wszyst
ko, ~o wyjeżdżając słuchacze 
próbowali określić jako swój 
stan wewnętrzny i to, co piszą 
już w ciągu kilku , tygodni poby
tu w domach, to streszczałoby 
się ich wypowiedzi mniej więcej 
tak: 
Chłopskość i ludowość pojmu

ją i czują jako konkretną. okre.
śloną wartość zależną od ich 
własnego uświadomienia, sto-



., 
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sunku uczuciowego do środowi-
ska i zdolności. urzeczywist;iie: 

1 
nia planowrgo 1 celowego każdeJ 
uświadomionej konieczn.ości. 

I 

„ w ! c l'' Nr aa 

. z, pracy. uniwersylelów ludowych 
w woj. ·poznańskin1 

Powiazania z ludźmi musżą 

być budowane na szerszej i go- Na terenie_ województwa po- Nasza droga jest wyraźna, be> trzeb duchowych, a w poszczegól· 
rącej życzliwości i na wspólno- znańskiego_ istnieją obecnie c:ttefy I wyty.czać. ją bę-:Ją nie odgó~ne kon-1 nrch wypadkach także i kierowa-

, cie celów· czynne umwersytety ludow~: w 

1 

cepCJe, me pro1ekty od z1el'>nego , ma życiem społeczno - kuh:ural• 
Wartość pracy wykonywanej Borówku - pow. Kościan, w Łę- stolika, lecz życię. A idące życie nym. Głównym jednak celem jest 

przez nich - zależy od tego, lmie - pow. $roda, w Bc.rzęci- potrzebuje ludzi twardych, a po- budzenie tych potrzeb, kt6rych za• 
czy leży ona na drodze zespala- ci.kach - pow. Krotoszyn i w 1 głębionych, myślących a nie· roz- spokojenie stanowić ma od dołu 
jącego się myślowo i czynnie Chocimiu - pow. Turek. ' gadanych, poważnych, męskićh i wypływająca inicjatywa i akcja:: 
ruchu, od zgodności jej z uzdol- h J · 

nieniami pracownika i od jego Kierownik U. L. w Borówku, przedsiębiorciych, a nie łzawyc Teatrów Ludowych, Swietlic, 
rzetelnr' · kol. Kazimierz Fedyk tak określa nastrojowców. _ I dlatego droga na- Wiejskich Unhy.ei:sytetów Ludo-
Postęp w gospodarce i uspra- rolę tej placówki: sza idzie przez wieś, przez racjo- wych, Bibliotek •. Czytelni, Chórów 

wnieniu pracy ma służyć wzro- WIEJSKI UNIWERSYTET ' nalnie zaorane pola, przez mlt>czne i Kapeli Lu~lowych, akcja r,,diofo
stowi wartości ·wewnętrznych LUDOWY IM. JANA KA- ' obory, •schludne domy, spółdziel- 1 nizacji, usportowienia wsi, <1kcja 
człowieka. SPROWICZA W BORóWKU" ' nie, domy ludowe, dziedzińce. wycieczkowa itp. 
· życie w domu, w gl'Omadzie rozpoczął swe prace dnia S listo· przez sa.morz,d, organizacje spo- · W odróżnieniu więc od normal-

i w Polsce - mimo wszystkich ,pada 1945 roku kursem męskim z łeczne. 1 pohtyczn~. A prowadzi nych kursów Uniw. Lu.d., mają
ciężarów i głębokich nieporozu- 41 uczestnikami. Kontynuu1c> on : człow1.eka, który x . ~ospodarką cych za przedmiot przede ws~yst- „ 
mień - jest radosne - pocią- tradycję przedwojennego Uni~er- spokoJ~ą roz~~gą zw1ąze sp1awy kim osobowość wychowanka, kuri 
ga tak ku sobie ogromem za- sytetu Ludowego im. Jana Ka- 1 ducha 1 matem w pełną i harmo- 1 wyższy -skierowany jest bezpośre-
dań,- bogactwem przejawów i sprowicza w Nietążkowie, założo- nijną całość"· . . I dnio ku całej wsi. 
wieczną odnową. nego i 'piowadzónego przez Wiei- I Zakończenie ,kursu w Ęorówku 1 Charakter kursu i jego program 
• Cz!o~iek może zp~iemac v.:a- kopolski Z~iązek Młodzieży Wiej 1 połączon~ z uroczystością przejęcia 

1 

podyktowany jest aktualnymi po.o 
rµi;k1 1 kształtowac Je odpowie- skiej „Wici". 1 tradycf.i Wiejskiego Uniwersytetu trzebami wsi i dlatego typ kursu 
c;tn10, dla swego pełne~o rozwo- W pracy wychowawczej idziem~ 1 Ludowegą im. Jana Kasprowicza jest przejściowy. 
JU. · . . . · . • _ własną drogą, ~ie ~glądając s!ę n.a j w Niełążkowie odb~ło. się "! dniu · Program: 1. . Współczesna rze-

.Kazl dd~ ~rzed~iał stbOJ1,~Y Illlę obce wzory. DyktuJe nam to wspoł 24.111.1946 r. WZJęh w mm u- czywistość polityc2llla. 2. Probie• 
dzy u zm1 mozna o a ie - na · , , 'I · dz" ł kż ł h · ł h ki p l 
drodze pozytywnego, przepojo- CZCS,!la rz~zy~11st~dk srk~e~o Die . Ja hta ~ S UC ac~e I S ~~ a~d my życia kultura}neg~ "f k f sce 
nego wia~ działania. tutii··na z1em1 "d ~po s. ieJ, ; 1 1ąnyc um~k~sytetow : klkrewo .z- Ludowej. 3. Zagadme?1a u tiry 

Wiedza ina służyć życiu _ a naJk 1zszyhmksąs1e ztwiehłziem_ o • twa płodzn?n.s ieg? .oraz. 1. a tystę ·. ludowej. 4. Literatura 1 .P~aksa u
6
-· 

pełnia życia jest celem i troską zy.~ anyc , t6~e od c opa · ocze- cy m ,o. z1e~y. ":1~1owe1 1 starsz~J dowa. 5. Swietlica w1eJ3 a. • 
gromady chłopskiej młodzieży. ku1ą ogromnego nakfadu. pracy. jlu?nosc1 .w1e1sk1eJ .. przybył . taki.e Teatr Ludowy. 7. życi~ m~zyane 

Nie ma środowiska, ni~ ma Chłop wielkopolski Jest gospo· · W1cepr~m1er S~amsław M1koł~1- na wsi. 8. Wychowam~ fizyczne 
pojęć i nie ma zjawisk, ku któ- da.my, zrównoważony i trzeźwy. cz~k, Jeden '!- pierwszy~h prezesow na wsi. 9. Wiejskie _Um~er~~te~ 
rym n~e możnaby iść szczerze, Jest przede wszystkim w SWCJ go- w.1e!kopol.s~1e~o. Zwia7ku Mło· ; Ludowe. I o. OrgamZaC}a 1~c1a 
c pełną odwagą i dobrą wolą. spodarczej aktywności-... realny i nie dz1ezy Wie1skieJ. i społecznego na wsi. 11. Orgamz~· 

Ale gwarancją niezałamania na . czym innym, a tylko na tym re- W okresie wiosennym przepro- cja pracy oświatowo - kultur~lne1. 
się własnego - jest własny, i a1iźmie gospodarczym budować wadzony będzie w Borówku mie- 12. Korespondencja i rachunkowość 
określony pogląd na podstawo- tutaj można ideał wychowawczy sięczny kurs wyższy, przeznaczony w organizacji społecznej. 13. Re
we sprawy życia, wiara w nie i 

1

1 chłopskiej szkoły. Zdał on bowiem dla tych absolwentek i absolwen- feraty i przemówienia. 14. Dysku
gorąca dl:-. nich miłość. . _ lepiej egzamin dziejowy, ni.l ro- J tów uniwersytetów ludowych z wo- sj~. 15. Samokształcenie. 16. Za-

0 ile wsz~·~t~o. to. sta~ie się l mantyczna pajęczyna mitów, która jewództwa poznańskiego, którzy jęcia świetlicowe (teatr, • muzyka, 
konkretną tre~cią zycia ~aszych do niedawna fałszywie zakry\vał'ł 'i wykazują szczególne zaintere~owa- czytelnictwo) . 
słuehaczy, Ż~~1e to pokaze. . • smutny, obraz polskiej nędzy go- nie pracą . społeczną i oświatowo W czerwcu zorgam~owuny. ~o-
Postanow1hśmy gruntowac ~i:Ąodarczej. . kulturalną. stanie w U. L. w Borowku dz!esu~.'.'. 

dalej naszą pracę w ~rusie. I chociaż głównym nasZYPl ce-i Głównym "zadaniem .kursu jest ciodniowy kurs spół~z~el~ż.~ . dl.a 
~~amy. pracowm~ów 0 ~u- Iem jest wprowadzenie chłopa w wskazanie na możliwości i ko- członków Zw. Ml W t'l~kie 1 •• Wi-

łeJ wiedzy i społeczneJ odpowie- k lt · . · ") ~ d · . , . . . . J ci', . 
dzialności. Od tego czy ich znaj- du b~ 1

• zy~e ogk ?:i"~rdz~Je. · 
1

1 ruec~okctl ' 0} 01u •zyc~a ~o ecd- O Uniwersytecie Ludowym w 
dziemy - zależy, czy kurs no- . or~ iadmeb się w az .eJdn kie zm1e . nego 1 u tułra nego kwls1. l ~to Y Borzęciczkach_ pisze kierownik kol. 
~, we wrześniu zaczniemy. zyc1a ~c owego, to Je a me ~ pra,cy . spo eczno.. u tura. neJ , z 
~„R b tę te t al , . "eż oderwamu od praktycznych zadan ktorym1 zetkną się uczestnicy kur~ Stanisław Sworowski: 

zalo. 0• ad rd bną u zerowspnolłu jakie na wieś czekają. I su, dadzą im możność budzenia po- Wiejski Uniwersytet Ludowy 
u ezmamy o o or · · im. Wincentego Witosa w .Borzę-
Pełny, odpowiedzialny zespół B. M. SOCZYŃSKI ciczkach, pow. Krotoszyn powstał 
wychowawców oddany życiu z inicjatywy młodzieży wiejskiej 1
óniwersytetu pozwoli na swo- s · 1 d ' pow. krotoszyńskiego zorganizow~-
·bodne' od!lanie się pracy teatra!- q S .1 e z i W Q . nej w w. z. M. W. „Wici", w· 

• nej - tych spośr.ód nas, którzy _ dniu 3 stycznia 1946. r. 
się jej podjęli. . Okno naprzeciw okna, ie można Pr:zy jednym wodopoju pojono d 

Słuchacze Uniwersvtetu Lu- Myśl o -uniwersytecie lu owym „ spoJ'rzenie '-rzerzucić, 1"ak kamyk-' , żrebięta . · ł 
do:wego w Brusie zakończyli „ na tereme powiatu nurtowa a JUZ 

i rankiem niósł się rozhowor I d · ' 'd 
SWÓJ. kurs w Gaci. Tam w czasie Cieó. 1'aworu dotyka cienia na kilka at prze wo1ną wsro 

kijanek: d · ł d · · · św•~t Wielkanocnych przeżyli sqsiedzkie1· lipy. rozbu zone1 m o z1eży ws101.\'eJ-
~ 1"edyna kłótnia, która się pamięta. k · d h 'd h ł 

' głęboko powiązanie się swoje tóreJ uc owym przywo cą Y 

z gromadą Gacką. Tym drzewom mchem narastają s. p. Reissing Wojciech prof. gim-
Związek b. Wychowanków wspomnienia Nic to, że dzielą płotu poszarpane nazjum .krotoszyńskiego , oraz dzia-

Szyc i Gaci przyjął ich do swe- · d żebra. łacze młodzieżowi .:.._ , synowie wsi 
go gro ha. o szarym trudzie praJzia ów, niedziela wrota otwiera i serca - krotoszyńskiej ś. p . . Fel iks ' Swo-

Zrobimy wszystko, aby nowy, ppmarłych bez sporu o gruszę. na • na przyzbie domu zwalone kłopoty rowski i Jagła Michał. obecny v.-
dł d l . miedzy pogodny wieczór wiosenny z M W R p w· .„ · najbliższy kurs posze a eJ w prezes . . . „ 1c1 1 

kierunku głębokiego powiązania uśmierca. poseł do KRN. · 

sie z ruchem ludowym - i aby Pod jednym oknem dłuży się Myśl - idea niezależnego ruchu, 
do· ruchu tego wniósł rzetelne, - gawęda, młodowiejskiego nie została stłu· 
kpnkretnt: dobro. " serdeczności nie br akio i nie . . miona przez okupanta . - przrciw-

Zofia Solarzowa. · brak nie, spotęgowa~a. ·uoio}>iona w by• 

-



yc~ :wykładowcach i absolwen
t.ich U. L. im. 1 ana ·Kasprowicza 
w NictążkiYwie zrodziła czyn, ktQ
rcgo owocem jest kuźnia charakte-
1óW, szkoła życia, kształcąca roz
~j umy!<łu - doskonalenia du· 

f . . ' cna. 
·· W dniu 25 października I 945 
.oku na pow. walnym zebraniu de-
1tgat6w W. z. M. W. „Wici" w 
JJitognicwie' uchwalono zorgamzo· 
~ac własnym wysiłkiem za 1god11 

Wojcw. Zarządu „Wici" W iejski 
·'niwersytet Ludowy w osrodku 

rolriym Borzęciczki, w majątku po 
b: :Junkrze pruskim Stolbergu. po
wołując na organizatora kol. Swo
rowskiego Stanisława, b. wykła
dowcę uniwersytetu ludowego z 
Nietążkowa, ustalając termin o· 
twarcia na dzień 3 stycznia 1946 
roku. 

„W I C 1„ 9 

nitm i rozszerzaniem młodzień- ,Uniwersyte:t Ludowy w Lęknie. 1 wej.z województwa poznań-;kieg•· 
czych du~z - młod:i.ieńczych cha- pow. Środa, przeprowadził kurs; i ziem odzyskanych. Tegoż wiecz• 
rakt,erów. Była to kuźnia chłopskiej żeński w czasie od 15 listopad11 J' ra urządzo!lc tam zostana trnd~1 cyi-
twórczośc.i. · 1945 r. do 31 marca 1946 1oku„ ne sobótki i wianki 

Nie uczyli się dla stopnia .ni dla Wzięło w nim udział 41 slucha-

1
1 Uniwersytet Ludowy 111 1 • .'łlek

idobycią. stano.wiska, t.JCzyli się dłll czek. · sandrn Świętochowskiego w Cho~ 
siebie, uczyli się, by ulepszyć swo· W okusie wiosenno - letnim I cimiu został otwartv w dniu 9-go. 
ją pracę, swoje otoczenie, środowi- będą zorganizowane w Uniw. Lu- lgrudnia 1945 r.• W kursie koedu
sko, by stworiyć sprawiedliwa. sil- ~o~m w Łęknie krótkie ~ur~y o- ; kac.yjn~m zakończony_m dnia . 9-g~ 
ną Polskę Ludow-. . sw1atowo - samoksztalcemowe, ą 1 kwietnia 1946 r. wzu~ło udzrnł 12 

Po ·ich czynach, po ich . pracy 1 od 20 dó 23 czerwca 1946 r. -
1 koleżanek i 28 kolegów. Prze~ maj 

pozn_aci~ _ ich wa~to,ści moralne. ~o- I konferencja słuchaczek zakończone- '. i /czerwiec odbywać się b~dą lv . 

znacie ich stop1en wychowama, go w . marcu kursu żeJiskiego. I Chocimiu krótsze kur<" n~wi .-1towo
wykształcenia i przygotowania. . W dniu 23 czerwca 1946 r. od- : samokształceniowe. ..: 
Ku{s męski zakończony został dn. będzie się . uroczystość nadania i-

1 
Kursy zimowe rozpoczną uni-' 

31 mare~ 1946 r.. . , 1m.ienia Jana Wojkiewicza Uniwer~ wersytety ludowe w wojewód2twie 
W dniu 25 .kwietnia o .. r. roz- 1 sytetowi Ludowemu w Łęknie, po· poznańskim dnia 1 paździ'!mih 

p~zął się kurs żeński. . łączona ze zlotem młodzieży wicio- 1-946 roku. 

Prże.d wiośni-e w . 
Pierwsze rezultaty pracy nad 

uruchomieniem tej placówki zosta· Był początek marca, kłedy troje n~s - <!bcych zupełnie ludzi-jak- ry do samorządu - przeszły tak 
ły osiągnięte, kiedy po dokonaniu nas, słuchaczy krako:wskiego kursu byśmy ocłdawna należeli. do ze- nadspodzie\vanie zgodnie i ładnie. 
lustracji ośrodka Borzęciczki przez dla wychowawców uniwersytetów społu, jakbyśmy się wczoraj roz- Wójcinę obrano jednc.glośnie,. zo
delegata TUL. R. P. na wojewódz- ludowych, przybyło' do uniwersy- stali. Kolację jedliśmy w gr~mad- stała nią cicha i ·dobra Józia, po· 
two poznańskie a zarazem preze~a tetu w Szańcu. Malownicza dolina ce ·prostej, rozśpiewanej, ża11ują· ważna i rozważna. Zdawalr1 się, 
woj. „Wici" mgr. Zbier~kieg'> Będkowska, . ,,drugi Ojców'', tonę- cej . i swojskiej. I było nam jakos że · wybór nie mógł być lepszy. Je-
Stanisława zadecydowano, że wy- ła w strumieniach topme1ącego odrazu ·hardżo dobrze · steśmy jakby małym szanicckim 
brany ośrodek jest jednym z naj- śniegu, spływających · z górzystej narodkiem - czujmy w sobie su· 
hardziej odpowiednich na uniwer- zboczy, na których sterczały, niby · mienie narodowe. 
sytet ludowy, godnym imienia tak zameczki obronne, ostre wapienne W~zesny r~nek; ~a d~ou.e .Jesz- . , -~ 
wielkiego wychow~wcy chłopa pol- , skały. Wezbrany jak rzeka stru-

1 
cz:e siwy mroz. ŚJ?1ew J TY.t~:czny . ~iedy d~voch powasni~nych br~~ 

skiego, jakim lwł : n 'Vincenty I mień z szumem i hukiem spadał zj tupot. nóg ~a taras1.e., ~~ k?lezanka c! się go~:z.!, ~o po ~god~1c koch?J~ 
Witos. kamiennej . tamy, tworząc spie.iiony Krysia roh1 z ;,dz1ecm1 gtm'lasty• su: ~ocmeJ, _goręce1 mz ~awmeJ. 

Od tegoż dnia rozpoczęła się · wodospad tuż pod samym domem. I kę. ~a chwilę wy~~o~~ki ~ ju~ ! ! 0 • Je~,t ten 1edyn~ pu~k~ 1asny ~ 
• intensywna praca. Miejscowa lud- i A dom był duży, piętrowy, zhudo- na gorze. ~ dł~g1.eJ l Jasne} sali 11stmenm po~yłek_ i klotni. Z kaz
ność patrząc na podejmowane pra· . wany z „gliny i patyków". Budo-I wy~ła~o~eJ: kto~eJ drug~ po!owa I de~o, zła, ~to re ~ię zdarzy• t1zeb.-1 
er nie wierzyła, by w gmachu-ko.I wał go przed 12-tu laty człowiek słuzy 1ako 1adal.ma. ~estesmy .1 my um1ec w_yc1ągnąc; d_obro .. ~olana
losie - całkowicie zniszczonym i I d~iwny, wytrwały i uparty pracow-1 takż~. Przed. ś~1a~an1e~ co~z1enna ; sz~„po~mn~ ~yc ~iby „~le1 sto~a~
zdewastowanym mogła powst.tć w mk postępu społec:znego, twardy chwila skup1ema, spo1rzema w: ski - ~owi k1ero:;_vm.k własc1: 
tak krótkim· czasie szkoła życia - · realista i_ gorący idealista zanzem. l nadchodzący dzień: co nam dzić l wym sobie s~~ Iem_. KleJ s.tol ar~ki 
szkoła kształcąca młode charaktery I Budował go z gliny, bo nie stać go życie niesie'? Kierownik mówi spo- ma !ę. w~a~nosc_. . z~ gdy się . mm 
chłopskie: Z uśmiechem i z szacun- było na cegłę, nie st!lĆ było na za- kojnie, ale jest dzisiaj bardzo prze- ~k!e1 Jakies p~k?ięcie,. to dr~gi raz 
kiem patrzano na niestrudznnego płacenie architekta - więc projek- jęty. Bo właśnie. wczoraj pcmi~- J~Z w tym ~ie!scu mgdy me p~k
organizatora, który mimo nawału 1 tował sam. Dom nie zawalił się, dzy słuchaczkami zdarzyła się me. Har~o.ma 1 ~oda, po tym ?1e· 
pracy i przeszkód z prawdziwie ' stoi już 12 lat i służy. Obecnie po- pierwsza niezgoda. I mimo pogo· p~rozumiem~ m~si_ hyc ~ocme1sz~ 
chłopskim uporem i młodzieńczym d,arowany został uniwersyktowi dzenia _się, które ryc~ło nastąpiło. mz i:rze~ mm_: JUZ drugi raz tuta) 
zapałem dokładał z dnia na dzień ludowemu i zachował dawJią swa czuło si_ę, że w glębi serc tkwi jesz- pękac nie moze. W nasze życie 
po cegiełce w or!l'apizowaniu nczel- 1 nazwę ,,Szaniec", z charak ere~ cze niechęć, że stoi jakiś ID\!?. Tę1 s~o1łecz~e . kwprowadzamv rzecz 
m. okolicy dziwnie harmonizując„. smu~ą . sprawę przyniosło dziś WJe ką 1 pię n: .. 

Nadszedł wreszcie dzień 3-go Jesteśmy na pierwszym k • właśnie życie - tym smutni<c'jszą, I Następuje odprężenie. Mur się 
stycznia 1946 r., w którym podwo- z· , k' T . ł d h ursieh- że przedmiotem obrazy i gniewu rozkrusza rozsypuJ·e w d:obny 
. ł . b . k k. ens im. ro1e m o yc wyc o· b l „ . . k. . , . . . . , 
Je pa acu po . JUD rze prus im wawc'w · 19 d . t J k • ov a wo1cma szaniec 1l!go samo- 1 proch. Niedawne przeciw•uezki 

ł . dł . h ł h j o I z1ewczą . a a5 ./ d h • ł . b d d . 
otwary uę, _a ·P!edsz.yc. shc a- wielka serdeczność łączy tę grupkę rzf ?~c ;1a~·.z~y samorzą z1a- :Dorotka i Józia maja pełno łez w 
cz.Yd"""'.'.'" ~ynov: wsi, z ąza3ącyc po I ludzi, współżyjących ze sobą zale- al Ja na1 epłieJ,. eczk. w .sw.yOm .. zka- . oczach 
wie zę 1 oświatę: d · d d . ż . pa e postąpi a meta townie. 1a - . 

W
. ' d · 

10 
· b wie o paru tygo m. yc1e tu- · · ł · cl "! S 1 p ' · d · ·et dzi"s' bardzo 

mu stycznia . r. nastą- · kh dl d . · , 'd ze me atwo 1est rzą zic prawa rzy sma amu J s . .· 
piło uroczyste poświęcenie i o- 't ł Y. n~ o .u ~eJ .wysepceh WSN' rządzenia, różnych bolesnych „na- poważnie. Na wykładach Józia i 
twarcie nowej chłopskiej uczelni 1 s a 'b1 s dru'?1ikenłi ~kosenndyc ; . , , ie 

1 
gniotków" w duszy ludzkiej, po J)orotka poraz pierwszy siedzą o-

dz
. l s'o sł eh • sposo g zie o wie stą poJ•c - k , h d , , . b . b k · b' I ' dt d · · przy u 1a e u aczy 1 grona d · ł . · d ~ · toryc · eptac me trze a - te o s1e ie w awce - 1 o ą JUZ 

gości, przedstawicieli władz pań- wszę zie p ~me .wo a. • • rzeczy skomplikowane, omawiało będą siedziały ~a~ codzień. Wie-
stwowych, Śzkolnych i samorząd<'- ~prawdne . 1 . teraz ~1~k~ore się już wczoraj wieczorem, kiedy czorem n~ świetlicy· wrac~ . z~~ła 
wych oraz miejs.cowego społeczeń· dz1ewcz~ta d?c1era1ą na me?.z1elę I się godz.iło pogniewanych. Na dziś , ·wesoło~ć l swob~da. Własme. kuku 
stwa. Odtąd w gmachu uczelni pa- do ~woich wiosek,. a~~ podroz. ta· pozstała tylko rzecz jedna - pro- chłopcow, kolegow czy ~rac1. d~
nuje ruch. praca, wre życie _ wi- ~a Jest bardzo uc1ązhwa - 1ak · sta: spr~wa wzajemnego p) zeba- tarło bohat:rsko . ,do. S~anca. pom1-

. dać młodzieńcze rozjaśnione twa· g?yhy . przyroda. sama .. przez ~e czenia . we współżyciu ludzkim. 1 '?1o powod_z1, ?a :sw1ethc:v więc wy· 
rze. Młodzież wsiowa zebrana z pierwsz;. tygo.dme trwania kursu I· Sprawa rzetelności tak częs_to wy- ~ Jątko":e , o~ywi:me. C?ło:lcy !>ą tr~
okolicznych powiatów zżywa się, ~ol?wac . . chci~la p~s • od . reszty. mawianych słów: „Odpuś~ nam, chę mes~~elem „.un!wersytet~m • 
wytwarza wspólnotę rodzinną s~a!a, . a~ebys~y su~ mogli tym jako i my odpuszczamy". , w . dysk~s1i po czyims refer~cie ~-
stwarza braterską wi"Ź przyJ' ,_źnj ; lep1e1 zzyc. ze sobą. . T d b d . 10 .

1 
działu me biorą. Al~ zal o me braK " . o ro ne z arzeme w ma ~ J • h . d , · · , H 

serdeczności, kształci nie tylko u· Gdy nasza trójka praktykantów 1 grÓmadce przeżywamy silnie, jak 1 1~.kc ęci 0 ~~iewu 1.ktanc: . a,r_mo-
l I • h kt p · · · I · 1 żk. d · · . · ł I mJ. " „ - · -~ nrrowni a me proznu-

mrs ! a e J C ara. ery. • rzez trzy przez i;wące strumien.1e I JOZ rw1a· i Wa ie zaga menie zyc1a Sp\ł ecz- . 
miesiące trwała ~ie?stęp!1w;i. wy· ka ~ocierała • ~esz.~e , -~~.r~ą • d? · n;go .. Dziewczynki wro~ły w ła,w- I Je. , . , ' . 
t~a!a, pełna posw1ęcema 1, zrozu-,$za1!ca;był JUZ zm1eric~ . 1 S'\\'.łe9-1k1, . am drgną. - słushaJą,_ myslą . 1 Ten dz1en był chybu na1p1ęk~ 
mienia kol. kol. wykładow~ow pra· ły się w domu wszystkJe· okna - Stanowimy małe społeczeństwo . niejszym ..,,. iem z mo1eJ praktyki 
ca nad uświadamianiem, poglębia· jakby na nas czekano: Prźyjęto Niedawno dokonane zostały wybo- w SzańcuJ, 4 . G. -' 
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(Wrazenia uczestnika wycieczki; 

Jest południc .niedzielne, dnia 26 ' anym dziedzińcu i u 1 p~rkanem oków czaszki i ·biegnie daleko, dele· ~~ oklaskiwany występ literaci chłop-. 
maja. Ulice Warszawy ton~ w powo• i przed parkanem. Ale nic dzi~nego, I ko .„ Wspomnienia, wspo~ieni;, bo- scy - program po~ejmuje mlod,zież, 
dzi w.iosennego slo11ca. Po półtorn- ni.ejcden _z _nich, niejeden z tych. lu- 1 l~ne ... o ciche.i r_zece, co - umknęła dajęc nam kilk6 piosenek i mono.Jo
dniowych deha:tach pisaw.e chłopscy, dzi, którzy dziś noszę popularne tak l nam spod, stóp... gów. T~ . sympatyczny występ był 
zgrupow~ni w Oddziule W it>jskim znane wszystkim nazwiska niedawno I W reszcie - od dworku wołanie na „~~ęzaka" o:az „Nieszczegóhiej trJ.j
Zwiigku Zawodowego Literatów Pol- jt•szczc 7AI „pańskie ogrodzenie" nie obiad. przerywa · ns-szą sielańkę. Za ki . Teraz pisarze oklaskują młodzież. 
skich ładują się na czt>.ltejęce przed miał wstępu , to był świat znany tylko I długimi dworna biało nakrytymi sto" Al . · t . bi . ł . 
'gmachem St~onnictwa Ludowego no num chłopom od świłlłu obory , gno- lumi brać poetycka spożywa obfity . d ekcb:ias Jes dmeu aganyódl Sply~ ie 

· ' · "d k · D ' ś · b' d p . . h Je r.a. ez par onu naprz • once 
Bagateli dwa auta. W ark ot motorów. JU, pl mg-ah idnł ę ~yhz cz

1
wk?rn o

1
w ~· . z1 ·, 1 :mdac1~~y o r~ . _omew~zótdroc. ę ~·h- jest już dulek o na zachodzie, już ~ni" 

Maszyny ruszają po poka leczonych pq atac ug:c wo 1 o g o.,.z:e, w g.o zi 1srny się. więc wsr zywyc . . d . h 
1 

, 
· · dł · · k · · · . ed d . . 6 1 ha. dhiżs . • . za się o sosnowyc asow do roY.'-

ulicach zmasakrowaneJ wraz~ omą naJo rutn.~eJs7.eJ 
1
mernhz n :' .zydr.· , co _ z1·s · :ozm w skylc _ekc . ·~:ylc' _czasp rowb~1e \padłych zawrotną wonia ja«minów 

stolicy. Jedziemy do Zalesia, zapro- pozostnwi.11 w p ucnc meje .ego p1- zywy stu yz 1 wi. ... -.: ow. o o 1e- . k .. C . . • -
· hl · · · . . . d · · d . . 1 6 ac11. zas wrnc.oc spowrotem do 

szeni na wspólny obiad pr.7..l"? Nacze!- sarm c opsk1cgo 1eno rornzki gruzh- zie zas1a amy w parku, w cieniu t 1. h . . . . . 
~~1 • • ł · d p~ d l d . . ,_ Is 0 icy, Y JUtro JUZ 1 pOJulrze roz-

ne Wladze Samo_pomocy Chło1 ,.,.neJ. : cy - ste się cu • alace, dwory rrew wi:az z m o z1ezą szi<oły Sa- · h • . d h • 
. • . • . • . . . JCC ce się o s wyc .wnrsi:fotów pra · 

Ciepły wmtr, ktorego powiększa 1esz- 1 zamki n& skalach otworzyły taJem- mopomocy Ch.ł. ,Rozpoczyna się na;- cy Jdn· . h • d b . ł 
. . . . . . . • . . e 1 z nic wrocą o rany 1 p u-

cze szalony pęd naszych maszyn roz- niozo i zazdrośnie strzezone swoJe waznieJs:zo częsc programu naszej rr b , t lk . , _ . 
· · · · d · · d · k' d 7 ... 1 · p . . . be, } Y o w wiec zornę wolną go-

wiewa kudłate czupryny poetow i JO" podwoje, swe umne wrota prze pa" wyciecz 1 o ....., es1a. oec1 1 pisarze dz' b - a k' . . dr d d 
. . d · · 1· . . . . •'- . · · · W'd mę rac o re ·1 p1oro, u zy o 

d"cycn .tr. nami gosc1, prze staWlc1e 1 nem ugorów, nuedz i meuzyu.ow - r-ecytuJą SWoJe utwory. 1 zę z za- b' k edak .· • h . lk' h 
"" · d 1 · ·.1. • h . . mre r C}Jnyc w wie ·1c szum. 

prasy stronnictw politycznych 1 CHŁOPEMf owo erncm, J11JL c1c o, z p0Jęc1ern, h . st h . . . <l I 
' 1 • , • • • • - • • d . . . nyc mm ot1c , a inni Je9zcze o sa 

władz WarJaC:k1m biegiem zm:atn• Ogród dworku w Zulesiu tętni ży- a czasem moze po wpływem Jakie" wyki d . h U . h . b 
' k · ś 1. . . 11 owyc na ntwersytetac , y 

my gdzieś w siebie w tył wszy st o: ciem spaceruj.~cej i żywo dyskutUJ't" go iryoznego wzruszenia 1 ze łz1;1 ć · . . d dl . ,_ 
· . k 1 d . . ł czerpa Jeszcze wie zę a po.t\'h.u 

tłumy powrac11j~cych z naboreństwe ceJ breci literockic-j. Wlecze~y s1ę nad w o u m o z1ez eh opska slucha re- sł "''· h t h · 
-'- J k 1 ~ -- .. p· bil' . 1. o •• ,...nyc s rzec . 

łudz. i, roztrzaskane, zburzone domy rzei<ę ezior ,ę i z mostu rozg ąuah.ly I cyt6CJ1. 1sarze zro · 1 swo1e: . wesz 1 

i domki podmie~ie, rozkwitłe huj- dokola. Poeta Milczarek przypomina przebojem do. młodych . dusz! Długo, Pożegnanie, uściski dłoni, znów 
Il'! zielenią sady i ogrody, tramwaje mi nagle innf! ja'k~li dalek'! jemu długo plynQ żywe slow.a poe!?w i pi" warkot maszyn - odjazd. Wiatr od 

i kolejki i d:zemi~ce w słonecznej I i mnie t~lko manQ w. tej chwili rze- 1
1 
sarzy w zielo~Q g-~~ z.alesi~kie- naszych polskich rózpadłych wiosi:~ 

spiekocie lasy sosnowe. kę.- Mysi \V}'ry'Wh s1ę nagle spod go parku, a kiedy koncz~ SWÓJ gorę- pól, rozwiewa nam włosy. Ach, by 
jeszoze jaknajdlużej nie dopaść pierw-

W reszcie maszyny skręcaję na pol- . UWAG A KR A K Q WSK I E I szych domów mi.iista, jale najdłużej 
'"Il piaszczyst~ drogę i mijujęc hrn-1 . • pozostać na rozpędzonej maszynie 

m~ priydworskicgo par:lµx, wyDzucaję W dniu 25 b. r. odbędzle si~ w I Wszystkie Koła wybrać wir.nv . iii· w:iród tańc.zęcych pól i lasów, mijać 
n~s , pr~ed _dworkiem W Zalesiu, ohe<;- !{rakowic statutowe Walne Zgromn. wczasu delegat6w na 'Zjazd w ilości słupy telegraficzne i przydrożne drze~ 
nie !!~6~':ihy szkoly Semopomo~y I d:r;enic Wojewódzkiego Z"--i~zkul 1 na 25 członkó'f· . , wa. 

ChlopskieJ. Młodzieży Wicjskej. Leci, niestety, po krótkich minu-
Przed dworkiem i w hollu powita~ I tach wpadamy w stolicę, maszyny wy• 

nie serdeczne. Kursanci - dzieci wsi, J · 1,rucoję nas na bruku warszewskim, 
przyg·lędają się ciekawie piewcom wsi; ~ Skarbniku! z przyjemn9ści1;1. uzucaj~c z sieb~& 
poetom i pisarzom ludowym, a ci niepotrzebny b6last. Wycieczka skoń-
wnet l'ozbiegaję się po pełnym huj- Sprawdź czq n1asz ,., swqch czona. Pozostało tylko w sercach. 
nej zieleni i porosłych wodorostami wspomnienie pięknego Zalesia i svm-

sadzonek - parku. Gdzie wnet tej aktach dowód na Wp#aconą 'patycznych w nim ludzi. 
braci pisarskiej nie ujrzysz[ I kolo at IW I C I ? 
cz.wo.raków i _ prze~ obor~ i ~ h:i:uko· pr~nun1er ę ,, 0 

. Jacek M. Orlik 

CZESŁAW PONIECKI wy cel swój osię.gnęl swych myśli. 
IO) i nasz brynicki uniwersytet ludo"j ra się wprawy w wypowiedzeniu 

· • , Zdobywanie ~iedzy przez Sł;l Wskazówki na zegmku, szyh-
T akq była 'nasza wies mouk~'i ni~ )est rzec:zę ł_ntwę. j ko po,su~~ję. się naprzód. K?: 

\ • r Trzeba m1ec zakresion y cel, lega w o JCl_ech spogląda na me 
Ciszę przerwał kolega \X'oj· , matycznn nauka szkolna. Choc i księ.żkę stale pod rękę, a przede zdziwiony. Widać, że w swej 

ciech. - To, coście przed chwi- 1 Nędza Kubieniec wszyst\i.? za- ł wszystkim mocnę wolę, by wy-I pogadance chciałby jeszcze wie. 
lą slyszeli, wyszło spod pióra ! wdzięcza własnej możolneJ pra- j trwać w podjętej pracy. Tak jak I le powiedZieć, chciałby obec· 
chłopa Stanisława Nędzy ' Ku:- cy nad sob'b w literaturze na- j z pustego gadania · nie ma żad- nych zachęcić do oświaty i u. 
binca z Koś.cieliska. _Do szkt>ły r~<?wej zajmuje zaszczytne 

1

. n~g? P<?Żytku, tak s!łmo nie od-/ ~ielić_jak najwięcej rad. i ws~a--
powszechneJ · chodził Nędze nue1sce. mesie zadnego pozytku z b~z- zowek. Ale czas nag·h, więc 
dwie zimy i na tym się jego . myślnego czytania książek dla ! kończy swę pogadankę i zarzę~ 
nauka szkolna skończyla. Resz- Niewętpliwie, że W!fi~enty i zabicia czasu. Przy czytaniu dza 10-cio minutowę przerwę. 
tę wiedzy .zdob~ł sa~, jak~ sa-

1
-:Witos, Stani~l~w ~i~ola!czyk ! ks!~żki nie ~óbcie . wyścigówf i Otwieraj~ si~ drzwi, wycho?zi

·mouk. Mimo, ze bieda częste 1 i Nędza Kubm1ec pos1~da1ę ta- . Coz z teg<>, ze ktos przeczytał 1 my na pod worze, by pełną. p1er
zaglądala do jego chałupy, w !lent, nle nawet przy takich na?- I wiele, ale z , przeczytanych księ· 1 się zaczerpnęć świeżego powie
swej pQ.dręcznej bibliotece - ma I zwyczajnych zdolnościach, nie i żek nic nie pamięta. Czytajcie trza. ' Wichura ustala, ale śnieg 
okolo 2 tysięce .księiek- Razu I wysrli by poza opłotki swej gmi~ księżkę wolno~ trudniejsze ustę- jeszcze dalej pada. To samo 
Jednego przyjechał oględać Ku- j ny, g4yby nie poświęcili się ·PY powtórzcie parokrotnie, by poważne stadkor które przed 
bincową bibliotekę minister .pracy samokształceniowej. Przy- zrozumieć ich , treść, a ważniej· ch~ilę pilnie słuchało Wojci~ 
oświaty Jędrzejewicz. Wyfraczo- t toczone nazwiska najwymow~iej ~ sze myśli zapiszcie w zeszycie. chowej pogadanki rozbiega się 
ny pan minister, wyci~nęł ! świadc~. ile może zrobić czło- 1 Po przeczytaniu trudniejszej po Chynowym podwórzu. Le
z półki jakąś księżkę i chciał ję '. wiek na drodze samo'l<sztakenio- księżki zacznijcie fo czytać po dwośmy chlipnęli świeżem po
kupić. Nędza się obraził, - ,~ wej, jem naprawdę chce się u- r_az drugi w mniejszych daw- wietrzem, a tu 'nad naszemi gło· 
cóż to pan minister myśli, że ja 1 czyć. Na'-Z sohotni uniwersytet kach. Na koniec spróbu,fcie prze- wami frunęł grad śnieżnych po
księ.żkami h1mdluje? Zresztą pa· ludowy, będzie wam służył w czytanę księ.żkę streścić własny- cisków. · Psiakrew, smyki celu
nu księ.żka nie potrzebna, par. tej pracy pomocę. 1 rad~ . b~dz · e mi słowami. Bardzo pożytecznę rj~ wprost w nasze szanowne 
i bez niej bedzie uczny. Mnie Wl\m wskazywał dro~i i środki, jest rzecza przeczytaną księżkę głowy. Zabieramy się do od· 
się ona przyda". I miał rację Nę- ale do wyznaczon q o cPlu rril1· · podać koledze, a gdy on ję I parcia zdradzieckiego ataku. 
dza, że księżki nie ' sprzedał. sicie zrl~ŻAĆ qami. Jeśli nam się . przeczyta, wspólnie z nim ję 

1 

\Y/ alka skończyła się naszę sro
Księ.żka była jeQ'o najwierniej- uda wzbudzić w was -zainterPso- przedyskutować. W dyskusji ro- motnę klęską. Ulegliśmy jak 
sza przviaciółka i d~~a .mu wie· wanie do k<; ; flżki i ciel:awo~ C: do dzi się myśl, oswietla się przed- j to Goebbels mówił, przed prze
dzę glęhsz~, nii niejedna syste- wiedzy, to będziemy uważali, że . miot wszechstronnie, oraz nabie· ważajęcemi silami nieprzyjacie-

- --

/ 



. Ruch Ludowy oprócz; · dzialaln"Ości 
llhrojnej przeciw okupacji, które w 
głównej in:erze ochraniała polskość 

przed hitleryzmem; człowieczeństwo 
przed gwaltun i praworzędność przed 
nadużyciem, prowadził także na sze
rokę skalę zakro.ionę działalność wy
chowawczę. Działalność ta w różnych 

' częściach Polski miała · różnorodnę 

formę, ole rosada jej była wszędzie 

jedna i to sama. Jak jest, tak i było 
. celem Ruchu Ludowego - człowiek -
. i Jego wartość, jako siła· twórcza, od 
którego wszystko zależy, a jak nie za-
leży to powinno zależeć i nie tylko 
w liczbach pojedyńczych , ale i w ma-
sic. 

Liczyliśmy się zawsze z tym, że nej• 
l epszą propagandę dla B. Ch. bę<lę nie 
tylko słowo, ale szczególnie czyny, 
a zwł-0szcro czyny semych członków 

· B. Ch. 

rial do 12 punktów brany był z ży- które popiera podłość a niszczy uczci
cfo i z jego praktycznych doświad-1 wość z C6łę siłę występić, obojętM 
czeil, !lhY. prawdy w nich ·zawarte mo- czy jest ona odziano siermięgi! chlop
gły być w codzie11ności zastosowane. skę, ubraniem ·robotniczym, suknię 

Oto one: kapłańskę., czy mundurem wojsko-

:zgromadzeniu . największych ~pasów 
żywńośCi moiń8 -w · kóńc·u umrzeć 
z głodu, a przy ·największym zabez
piecza~iu się, można być zabitym. 

9. W walce ze ziem, będę żołn:e
rzt>m uczciwości, cechować mnie bę
dzie - rozsędek, odwaga. spryt i szcze
ra i11tencja niszczen:a zł0 .. Nęgrodę za 

poświęcen_ie będzie przemilma podlo-1 Moim programem w życiu jest wym. 
uczciwość, ale taka, która wszędzie 5. Moim celem jest by. z wojny na Ż6 w uczc: wość, która zawsze znaj

popiera dobro, a na śmierć i życie p:zyszłość_ wynikły. dwa doświa~cz.e- dzie u mnie opiekę, jak podłość karę. 
walczy ze złem Bo na nic wszystkie 1~i.e. By s~ra~cy WJJny przekonali się, Za hańbę będę uważał pobić slahsze
ustroje, konstytucje, partie i narady, ze ona się me opłaca, a wszyscy lu- go ' i oszukać nieświadomego, bo przc-
0 ile w nich na pierwszym planie, nie Idzie, żeby się przekonali, że nie opla- moc powinna służyć do' opie~' a w.e-

t · · t c'wo";. I ca się krzywda ludzka, tak jak z ze• dza do uświadamiania. zos anie wysumę a ucz 1 ,,,,. . • • 

• . . k' k ~ szlej wojny wszyscy wiedzę, ze me 10. Bratem mo'm jest każdy cz:„. 
2 Dobro rozrozn1am ta 1c Iure ł · kl <l • · ·~,.1 b c·,,_ · k k 1· · k' · · • . . 

1 
' . op aca się s a ac p1em\'Uzy, o 1„ wie na u 1 z1ems 1eJ, postępuięcy 

bezinteresownie przynosi u_g~ c~e~- żar wojny winni dźwigać równomier-

1 

według tych zasad, obojętne no ko-
pięcemu, to znaczy tym naJ~iedm~J: nie wszyscy. lor i pochodzenie. Dumny powinien 
szym nie z własnej winy naJbardz1eJ . . . • 

' k 6 Walka ta dla mnie będzie trweć 

1 

być kazdy, kto pozna tę prawdę 1 kto-
wykorzystywanymk ó przez. whyzy~ tak. długo dopóki przy władzy hę- rę w życiu stale realizuje. Bo sę po
światowy tym za t rym me c ce S!ę j ' . · k' · , · · · · eh 

. ' . I b d · . 1 · h dzie istnieć draństwo obojętne Ja 1eJ 1 mazancy, maięcy się za uczony , 
mkt upomnieć u wsty z1 się c.o me I · d . · I ł I · 1· · · · 

Jeko zosa<lnicz~ podstawę do wy- . ł . . narodowości i pocho zema, 1 wa czy przytem <matena 1zowam sę. meszczę-
przvznoć choćbym za to ·nara za się I . • . . I . 1 . . . · <l 

chowania, zostało opracowane 12 · ' . . ł b b • z nim bę<lę t-ak długo az dó sm1erc1, . śliwym z cm, n!C moJęcym ui owołew 
I · zemocy 1 m1e ym yc prze- I 

punktów, w których były sprecyzo- z eJ pr b' , I wszak inaczej iyć n'c chce, bo albo Inia z uczciwego postępowania, bo 
śladowa ny a nawet za 1t) • . . • · l"h • ') • k · .1.. t Jk 

w pr-acy wychowawczej mieliśmy ol- 3. Zło . rozrozmam takie .. które swoje postulaty zmysłowe. 
wane zasady postępownnia . Ponieważ . . . . jest miejsce na uczc1wn-:•· p „ !!O me I wys , ze wysta~czy zaspo 01" y ·o 

brzvmie rezultaty, a opracowane za- przynosi cierpienie n:ewi~nym, 0 ile,. m~. \VI życiu będę s:ę starał postę- · 11. Powyższe zasady hęd1J dln 
B eh }o n ;eświadome będę się starał za • k b • d ·e I . . . . sady służyły członkom . . za z · • .• . powcc ta ,_ y patrzec wszę zi mnie wskazówkami na całe zyc1e, fl 

· wsze)kA cenę nawróc1c to zło śwmdo- . . . · · w· e- . . 
wskaźnik w rozwięzywaniu w na1ro2 · . ~ .' . . szczerze. i m1ec czyste sumienie, 1 tak u siebe, Jak 1 u kogo, będę uwa-
maitszych powikłaniach życio~ych, me Jako . z~o w ~os.obiemu,. bę<lę lnaJwł I dzęc że przed wszystkimi władzami iał tylko takie słowa za ważne, które 

d . • . · h · I I wymyślmeJszvm1 srodkam1 zwa cza . k' . . k · 1 d W}' • • 
są zę, ze wartosc 1c me zma a a , 1 • h z1ems 1mi się s ryJę , a e prze sę zgodne z czynem, bo o ile kto gło-

d · .L • • i niszczył obo1ętne skęd ono poc o- l · · · · . . . . . . 
n zasn y te mogę. się przyuuc i w cza- • rzutem w asnego sumienia się me st uczc1wosć a krzywdzi św16domw 

b h k dzi ze wsi czy z miasta, z urzędu czy . Ab · · b ł . . . . • 
soch o ecnyc , wsza przy opraco- ł k t d . . skryJę. y postępowanie moJe Y o bliźnich, ten Jest uosobier.1em zl-o. kto-

. · h b ł · t d z plebanii z pa acu czy z a e ry 1 im k d 1 d k' · · b~ · ł wywanm 1c Yo wz1ę e po szcze- ' L . d .. b bez rzyw y u z 1cJ, me \'Uę m 111 re należy bezwzględnie zniszczyć . 
. 1 b · b ł 1· więceJ' zło uczone, tym J.><1f zieJ ę- . d h ł h l ó p pi·- . 

go nę uwagę, a y nie y y one prze - . I ł . . lk t zo nyc zmys owyc na og w, n . 12. Moim celem jest, by w wolec 
• · I b - 'y dl człow1'e dę z mm wa czy • uwazarnc we. ę ę · · · ·I - -'zen1'e s1'ę sc1owe, a e y pasowm o - . . . Jtmstwo, memor.e ne prowtru • ze złem idea uczciwości zwycieżyln 

1- I · · obo1'ętne w J0 akich za ceł mojego zycia. k · t • t któ by p zynow • 
„a na ca e zycie, . • arc:6rs wo 1 · p., re r i była praktycznie wykonywana, ora z . 
znajduje się okolicznośc1ach. Z zasa- 4. Chcę hyc za<lowołony z zado· 6iły cierpienie otoczeniu. 

1

. k ł k B "'·) ' 
0
·\v 

· · . k' h · · JO o czynny cz one am 1on 
darni tymi zapoznawano kazdego I wolenia wszyst 1c 1 uwazam to za B d . . . d ad · ł Chi k' l b~ d . ł d S 'e<ll' 
członka B. Ch„ podajęc mu to w jak szczęście prawdziwe. Będę clę.żył , 6by k Bd. ę ę. swoimi zycie_m ut lakw ma . oppsl 1~ ."L P"d ę ~y ot .prawi i -

'L_ d · · · f · b · bł · d h · 'd ł d aż emu, ze opaca się y o ucz-
1

weJ os 1 u oweJ, opareJ na zasa-
11a1""~ z1eJ przystępneJ orm1e, a y me y o naJe zonyc wsro g o - . . dl' ś. dl d b d h d k „ · t k' h • -; ń 
pó.źniej nic było · wykrętnych tłuma- nych ubranych wśród obdartych, ciw?sc 1 sprawie iwo. c a 0 ·ra I a.c . . e~o raCJt 1 e "'! 1 c r 'Z.e.sc:_a -

· k • h h · ' ·1 · h · • ód · ol · ludzkości i samegv siebie. Wsrek me-
1 
skieJ. Wierze w zwycięstwo, o ile pow 

czcń, ze tos w pewnyc rzeczce me uprzyw1 eJOWa!)VC wsr n:ew m• . ·. S' ł W . 
· d · ł · k t „ · 1 · kó · t c.h w n~zę przez prze ma mocarza na świecie, któryby so- 1 parte zostanie przez 1 ę yzszę , 

wie zw , Ja pos ęp1c 1 z ego wym- w, w ręcony \'U w . . • . , . B O 
' -l k d 1 d k Dl t 1 ł · h · · k t k'eJ' władzy b1e zdołał zapewmc przyszłosc, bo po którę nazywamy Bogiem. - . 
11. •a rzyw a u z a. a ego ma e- ozonyc 1 przeciw o a 1 , 

la. Chronimy się do sali wykla-
1 
sobotę będzie na ten temat dys- l 

;dowej, choć gęś swym ptasim \ kusja, po której słuchacz~ mu· j 
· ,językiem wyraźnie nam odma- : sz~ sami sprecyzować defmicję 

wia prawa azylu. Za nami wpa- ' ag-raryzmu. I 
<lafo rozbawieni zwycięzcy. Wi~ I Było już dobrze po pól nocy, 
dać, że i oni też od nas nieźle ; gd:-· wykład się skończył. Kole-

, do~tali. · Iga Wojciech proponuję swej 
Stopniowo gwar się uciszył, i gromadce, by na zakończenie 

kolega Wojciech rozpoczęl wy- 1 coś zaśpiewali. No dobrze, ale 
kład o agraryzmie. Z twarzy ; co? Zapytuję. chórem, trochę 
• siuchaczy widuć, że ogromnie zakłopotani. Zaśpiewa.fcie to co 
ich interesuje. Każdy z nich I najlepiej umiecie i co by odpo- . 
robi w zeszycie zapiski, chłop· wiadało do dzisiejszego wieczo- 1 

cy notuję każdę ważniejszę. I ru - rzeki zmęczony \Y/ ojciech. 
myśl, by w domu odtworzyć so-"I Po krótkim namy~le, buchnęła 
bie całość wykładu. Na drugę pieśń Wojciecha Skuzy -

Pou'slańmy od ziemi, zgnębieni my ludzie -
Dziś w wolność Gromadą, jak w pola trza iść! 
Sztandary łomocą - już zieleń świat budzi 
Co złe jest - trza zburzyć. co nasze niech lśni! 

Więc naprzód! Na wroga! - Niech ' imiknie zło z ziemi! 
Odważnie trza piersi chłopskie podać WfJrzód! 
J ui nic nas przed walką nie wslr=yma, nie zmieni. 
A kiedy zwycięźym - zniknie z ziemi głód! 

Nam żywić itd. 

:Va miastach spleśniałych, na dworach rupieci 
Wstanie Nowa Polska - zrówna ludzki ród -
N ad światem znów szczęście, jak słońce zaświeci . 
Bo my mu treść damy - my chłopi - m!J - Lud! 

N am żywić itd. 

N am żywić zgłodi.!aly świat trzeba, 
J:-Vi ę c życia panami Io my -
Władcami my ziemi i chleba -
Nikt inny - nikt inny - lecz u1y! 

Wybladli więc drżyjc ie - wy ludzie przeszłośc i, 
Bo z f!arścią od wideł, dziś w życie prze chłop! 
Dość było niewoli, oświecerl litości -

Opuszczamy przytulny kęt i 1 kulturę. My chlooi, my lud pol
gromadkami rozchodzimy się do rski wniesiemy do wspólnego 
domów. Byliśmy już daleko od I skarbca narodowego to co w 
AntkoweJ chałupy, a w uszach 

1

. nas drzemie najpiękniejszego. 
dźwieczała nam jeszcze melo- My twórcy chleba, wniesiemy 
dja Sk_uzowej pieśni. W głowie • do nowego życia pokój i spra
rodziło się wiele obrazów. Gi-1 wiedliwość. Na podbój polskich 

I nęł gdzieś koszmar straszliwej serc wyruszymy z chlebem. Hej[ 

1 •1iewoli, a rodziła się wiara, że 'i Dobry Boże, ale co będzie z u
i przecież pęknę ka,tdany nie·) miłowanego pokoju, jeśli nie-· 
! mieckiej przemocy. Wyjdziemy wdzięczni za chleb, po dawne· 
j z podziemia by budować nowy mu odp!ac~ kamieniem? Huf 
· gmach naszej państwowości na i Dyć trndnol To i my nie pozo · 
1 - ~ny.eh podstaw.ac~. ~ cierpi~- l staniemy dłużni. 
:ua i _ofiar prz~1dz1e o?ro.dzerne. śWIBTO LUDOWE 

Przed nami Dzie1/.· N owy. przed nami - słońc stoi 

N am żywić itd. 

1 narod polski odnaJdz1e swQ 1 ~ 
j słowiańskę duszę . Z popiolów I Od o:.tatniego Świętn Lud o· 
i ruin, odgrzebie swę rod~imę wego upłynęło juL pięć lat. Co 
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Nic na bez nas 
Kołe:go, jeśli chcecie zob.a- dziennego nikt nie zabiem glo· bawy. Cztero- czy pięcioletni ,,która z kołetianek .zapisuje ~ 

czyć, jak radzę nasze słuchacz- su, "~zystko w porzędlm. „czlowiec;zek" musi zaczęć pra· 0do ,głosu". 
ki, to chodźcie ze mn~, dziś jes t A więc Janka \Y/. odczytuje c~wać . . s~iej~cie się, ogl~~nij- - ~?'' myś:lę so;b.i.e., tu~~~ 
w programie zebranie refem to- ostatni prntokół. Dowia-dujemy cie wokol s1~.~1e, a. zobaczy~1C: te 1 ~apa . . D~•ewCoZ1f.tćl. m~Jsk.ie 

, we - mówi <lo mnie k<>l. J. - się nad czym pracowało ostatnie ,,luasnołu?k1 - Jeden, d~w1~a i <łysktisJa! - będzie g.Gl!r:zeJ. 
kierownik U. L. w Łękni~ po<l zebranie, c? ':~~fału n.ajży\.w-i '~od~ s1~strzy<:~kę. ~t<;>reJ noz-. l oto hr moje-~{!{ ll.de:i~llliLl _ 
Poznani~m. ~ Oczywi5de, że szę dyskusJę 1 Jakie wyci~gmę- ki wlokę s~ę yo ziemi, .m!1y k?- do głosu Mp1su~e się a--z 12 !S1u:
idę - wyrażam głośnQ skwapli· to końcowe wnioski. Protokół lysz:e. .chociaz dus.za mu się rwie chaczek Zapisuje s~ę ~ ja. 
wc;t chęć. - W duchu myślę jed- przyjmuje zebra~ie bez zmian. na swl6t. ~e~z.~zc: inny ~a!y 0 ?Y· Ko1.eżank1 'ż'aczynaję rnówi-c. 
nak, że zebranie napewno nie Na porzędku dziennym Teferat wate~ musi JUZ p1lnowac kur, z~ PadaJę ·słowa pro'Sre, zda nia 
będzie -inne, jak tyle już ogląda- - wygłasza go Józia Cz. - p-o by .me szly ~>V .sz~od~, hm. ~~ie krótkie, urywane, ale wszystkie 
nych w różnych organizacjach zapowiedzi, jaki będzie temat - gęs.i. Na ~~s1 zyc1e J~t C'l-ężfae. przeżyte, wyjęte gdri~ś 'Spod 
i . różnych.. miejscowościach. robi krótkę przerwę, potną'Sa- Ka-.l~,Y mus~ pr~cowac. Po „prak:. se1·ca. l-e wszysttki()h gfots6w bi
Dziewczęta 1 ra<lzę{?) jęc czupurnie opadajęcę na czo· tyce ~ ~siaml :Wpada nas~ m?: je bardzo po\v'Clżna .tl'l'>'ska, jaik 

Za to przypuszczenie zosta- Io grzyw"kę. Na sali cisza, to i ów- ly zr:aJ?my w niewolę µa~mnki, ·znaleił wyjście :z obe~ sy· 
lem później srodze ukarany. Do-1 dzie jeszcze szurnięcie krzesiem, z kto.reJ nawet sz~-ota.go nie wy- tuacji. Nie biadanie, nie o-pusz
brze mi tak. szelest kartka zeszytu i... cis.za. d~0\ I !a~ ~.ntrje się -epopeJa a.anie .rn.k, :ałe kcrnb-etoe ~luny, 

Jesteśmy na sali wykładowej · Sala przygot~wała sie do siu- . zkec n wieJ~. ie.go, częs'to prz-c- co heda t>obić słuchaczki 1}0 
jeszcze gwarno· jeszcze tu i ów: chania. • fty ·anta] . gordz ·ind:u wyrzu~8-in~i ,re- wyjściu ~ ooiweTSy.tetu ł.l.ldowe. 

. . . ' b d . eren <1 po a resem rrnizlcow. . . . k _ ..1 
cizie m10'aJa druty ( ar zo pra- A od prezyd,ialneO'O stolika t -"-k a k , . l go, rozstrzęs:a się proye ·ty prze<ll-

• 0 • p . k.k .d " s a'rszyt..'11, sz oiy - o sClo a k 1. .J _ · .• , . _,, eh. 
<:owite te oznanian 1, az ę za<:zynaJ·a padać donośne słowa · 1 · · ł • t • t · sz 0 i, u.;i;iecinoow, wspwny 

1 
. h .1 k . . . ~ 1 ca ego spo oczens wa, za o, ze b d . d1 t k . " 

wo nę . c w1 ~ '!'Y orzystuJę !1a ·referentki. Snuje się przed. oczy- nie pozwa1a s1e dzi-ec'ku być ~ aw, 'P~~ ~·H 1a ma e ·, i0srou• 
rozmaite robotki) ale oto zabie- ma wszystkich do.la i niedola d · k. · . dL' • kow fłdr.owia l t, cl. 

k
. ' . · z1ec nem, Ile o iu1era mu sie 

ra g1os kol. 1.erown1k. dziecka na wsi. Widzimy tego najradośniejszy okres życia. • Obradami kieruje spręzyscie 
- Kto jeszcze nie przewodni· małego ,,.bęka", jak „suwa" po , . . , . . kol. przewodniczęca, nie pozwa-

czyl w zebraniu. Podnosi się kil- ubitej, włl_gotnej izbie, widzimy, Ref ~;ent~~zuka WYJSdla z teJ lajęc odbiegać od g-lównego te~ 
kaneście .ręk. \Vvbór tym razem jak - bada smakiem węgle, ka· sytuacp, a J .nym z po. stawo- matu. W pewnej chwili padam 
pada na Anię \V/., która godnie walki wapna ze ściany i co tył- wych ~arunk,ow usumf'cia te?'o i ja ofiar? tej sprężystości, bo 
zasiada za ,,zielonym stolikiem" ko nap-otla na swej drodze. stanu, Jest ":'edlug- referer;tln„ . . gdy zbyt długo - zdaniem prze-
j powo1uje na sekretarkę Helę nędza na ws.1. Re~er~t sko~c:zo· wodniczęcej, już µrzemawiam -
O. Następnie przewodniczęca ~id~imy da~ej, jak n~s.z .mi;: ny - na sali daleJ c.1sza, kaz~a upomina mnie, żeby s1ę skracać 
uroczystym głosem obwieszcza lusmslo „;-vęd:u1e w tlaiek1 :'wrnt ze slucha:ze~. przymierza SWO Je i iehy kończyć. Uratował mnie 
wszystkim obecnym porzędek I na podworze 1 do o~o-du, Ja~ za: wlasne dz1ec!nstwo do słys~ane- dopiero kierownik, ale zdaje mi 
obrad - oto odczytanie .pro to- n . za c~e ~toczenie P.V::arna:ni go referatu i nap~w~o ;o):>l ~0-1 się, że przewodnic~ca miala 
kulu z ostatniego zebrania, oto 11~10 to Jest, Jak ~om~: cz~t~ l~~e .prz.yrzeczen1e,_ ze JeJ ~faie- raóę . 
punkt główny, referat na temat ni~ ch.cą,~u o~powiada.c - ,,D.aJ ci,. Ju.z, me będ~ ~'Ila!"'. takiego Słuchaczkom nie chodzi o to, 
,.,Doła ~zie.eka v:ie.tskiego", da~ej mi SJ?okoJ .- i w~gardlrwe wzcu· dz1ecrns.twa, talueJ ~ok j żeby w sposób. mnie.i. c~y wie~e.i 
ma byc dyskus.Ja i wolne wrno- szenie ramionami. ,,Otwieram dyskus1ę nad prze- uczony klas;yfikowac i stw1er• 
ski. Ale oto skończone już po- czytanym referatem" - przery- dzać pewne ·zja\\•iska, afo żeby 

Nie, w sprawie por~<lku znawcze podróże i beztroskie za- wa ciszę glos przewodniczęcej, szukać \\·yjścia, lekarstwa na zlo 
„„ .................. „„ ............ „ ...... „ ......... _. ......... „ .................. „ ............... „ .................. „ ... „ 
roku łudzili się chłopi nadzieję, na godzinę 11-U! wiet~ór w Bry· dala komenda st-ó.H I. co chwilę .p0czem z-ebrnni w.o.ko1 ster·ty 
że wojna się skończy, że pęknę nicy na skraju lasu. jakiś odalział meklowa.J swo:łe chrustu ustawili się w czworobo• 
okowy niewoli niemieckiej, że ne X przybycie. Na konie<: 'nadszedł ku. BH.ch.n~l p1G>mień i .poledały 
przyszły rok będę mogli swoje ze swym -pluto.nem Wałek. fi~:darne .i:sl.:•y aż pod niebo. Jo-
chł~p~kie Święto obch~dzić uro- Słońce prażyfo dotkliwie ··- Tak, jesteśmy jttż wszyscy _ .rek w pocln.iosly~ slc;iw~ch •o· 
czys~1e .. Złudne ~yły Jednak ?- był upal. Na niebie nie było ani. powiedzia, Natan. A. potem two;~}'.! uroczys~osc; ~ow:il o.tm
cze~iwan~a - ":~Jnll w1?kla się jednej chmurki. Wiatr ustal, pn· hukna1 jego potężny g-los. dyąi 11 znac~enJbl SwJeta L:-i?o: 
w niesk?nc~onosc .. WTaza 'Prze- nowa)a m 8}estatyczna cisza. _ Całośc na moję 'komerrdę weg-o. .PowJtal pr.zedstai.\'JCH~h 
moc. mem1e~ka me <lozwnlala · Wskazówki na t<eitar.ze wlokły bacznG>ść. _ W dwusz·eregu za T·r~jloi \Voj~~„ód~kiej i p~w~at~
manif~~t<?w?c, trzeba było ob· się ieniw~:e _ nie mogliśmy się mna zbiórkat 1 z mrowia ~hłop- w~ ,,,.Re.~lrn , przedstaw101ell Po
ch??z1c Sw1ęto Ludowe w skry- doczekać godziny 11-ej. Nie ski~o sprawn'ie wyrastaly dwa w1iatowe 1 K'?mendy .B.. <;h. Luco· 
tosci własnych serc. d~iwcie się _ p:zecież p~ pię- długie szeregi, niknę.c g·dz1eś w w..e,g-G .Zwt~ku Kobiet oraz 

W niewoli niemieckiej, wieś 1 cm -latach, wyb1er..amy się n;;i ciemnościach l~nych. A potem wszy.sthch ize'b.:anych. P.ocz~m 
polska przeżyla wiele cieżkich i pierwsze w konspiracji święto znowu padła z Natant>wych ust O'?c.zytal ~!U..1:~ lłS-te ty~ ~vs.z~st
upakarzn.ięcych dni. A!t~ jakoś ludt>wie: komenda. Ko1ejno odlicz! Dlugo kich co _zgm~fo z ręk .F\lBU\~ec~i~ 
i:a.ttm?niej był~ chłopom prz~- L~:Jwle zapadł, zmrok, "]'ru- padały ~icz~y - aż wreszcie ktoś ?Praw:cow .. Zebrani . pozegnal~ 
zyc Zielone Sw1ęto. Przyporni- szybsmy w stronę lasu Szhsmy wypow1edz1al 274 pełne. Tak ich mikzemem., a ,h~~orowy J?lu 
naly się dawne przeżycia i po· miedzami wśró~ ła~-0~ _ . z~óż. przybyło 548 osób, nie liczęc nas, t<?n B„ Gh. ~~s.tr.zelił im tr7 v zol
chody, barwne banderie, or- Zza I.a.su wyłamał s.ię «S1l~yc. luzaków. Była nas sp01'a gro- ' merskie ,na.bo~. 
kiestry, zielone sztandary, prze- i ~yło 3esz(:ze sporo czasu, usu;d· madka. - A przecież byfy to A potem na c.uły głos ze 
mówienia, dc:kiamacje .i śpiewy. j hsmy nad rzeka, r~o~aly za- tylko delegacje podziem~ego ws~ystkich piersi w,yplynęł hymn 
Co roku w Zielone Sw1ęta -prze- by. ~hlop~y z _Brynicy l Szcz?- Ruchu LudoweP"o. Było to pterw· 'Panstw'-0-wy - ,,Jeszcze Polska 
sz!ośc stawała chłopom żywo ] kow1c konczyh przygotowa~1a sze święto Ludowe w podzie- Jl\ie 7g~ .póki my żyjemy". -
przed oczyma Coś dla wiło gard· j do uroczystoś~i. na. wszystk1~~ miach - onranizowane przy zn· Śpiewałi chloni i Śj1Jiewał las ca
lo i buntowało serce. W roku · drogach we wsi 1 les1e, wystawili chowaniu dużych Śllodk6w ost- ły. I iaż nadała komenda na ra· 
1944 chłopi nie wytrzymali, p:l· posterunki. rożności. Jeśli się jeszcze doda, mię broń[ Do nogi broń -- a 
stanowili obchodzić Święto Lu- ) Około jedenastej ze wszyst- że o 3 kilometry w G órkach las jeszcze ~owtnr.wf osta tnie 
clowe gromadnie, mimo, że w o- 1 kich strnn zaczęły na dcho<l7ić Szczukowskich i o 4 kilometry siowa pieśni. Dziłol· ily si ę zadu· 
kolicy było niemcQ.w wiece.i ni ;~ · oddziały B. Ch. i dzi'ałaczy lu~ w Niewachłowie kw.aterow-0li m une sosny skno się wziclo w 
w latach poprzednich. Zacho<l· dowych. Pn:yszli ludzie z Chę· Niemcy, to trzeba powiedzieć, P.olsce tyle radości. Czyżby 1o 
nia część powiatu kielecki.ego, c-in, Za ięczkowa, Snochowi.c i że uczestników na tej uroczy- iuż bvlo po wszyst kiemu, czvż
wvzna<:zyła świeto Lmlowe w Mn; owa. Dudniał8 ziemia, a ser- 1 sto~ci było dużo. I by ko~zrnar niew-oli niemieckiej 
pierwszy dzień Zielonych święt ca' biły radośnie. Co chwila pa· ' Padło jeszcze kilka rozkazów już minę!? Nie - to podziemna. 

/ 
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KORDOWICZ WIKTOR 

Towarzystwa Bu1s i Stypediów warunkiem demoktatyzacji naszego szkolnictwa 
(ćiąg d•ls.zg) 

V~ „TOM" ZRZESZF.NlE. widkiei organ.iz.adi i osiągnęlo du- Gmi.nne Koła TOM-a w Bienia- rą starano się otoczyć ucząca "'" 
lNTELIGE.NCJ I LUDOWEJ że rezultaty i tak budżet TOM - koniach i Mickuniach uchwaliły na młodzież wiejska, dotychczas poza 

I PRZY!AClóL WSI. a wynosł kolejno w latach: 34f35 rok szkolny 1939/40 następująte szkołą pozostającą zdała od rodzi-
TOW ARZYSTWA OFIEKl - 1.026 zł., 35/36 - 2.161 zł.. budżety: ców a zatym często i jakże bar~zo 

NAD MLODZ.IEż.Ą 36137 - 7.639 zf„ 37/38 - Bienia.konie, pow. Lidzki (Pre- częst.o b~z koniecznej opieki wycho-
„cHLOPSKĄ . . . 24342 z.l.. 38/39 - 38.?35 zł. zes by! Antoni Karwowski, kierow- wawczej. . 

'.'~OM : po:wol.ane do zy1:1a w Rok szkol?Y. 19~9/~0 łąc,z~1e z sa- nik mie}scowej Szkoły Pow~z.ech- Wojna przerwała tę pięknie za-
.Wi:late w srepnm \<)34 roku post:i· . m?rząd.am1 1 spoldz.1el~zosc1ą prz.~- . nej.) 4900 zł. czyli przeszło 20 styp. powiadającą się pracę, ale nic cal· 
wiło sobie następujące cełe: l l wy-j wtdywal w budz_ec1e TOMA kowicie. Oto w ośrodku krakow-
szukiwa111ie wśród niezamożnej mle. l ZS.700 zL Ostatnio TOM pro- Mickuny, pow. wileńsko-tro:::· skim członkowie dawnego Zrzesze- · 
dzióy wiejskiej jednostek 2dornyc\i, ! wadziło 2 bursy dla młoclziei.y ki (prezesem był Goch Jan, kierow·· nia Inteligencji Ludowej i Przy-
i wartośeiowych j dalsze ich ba tal· 1 wiejskiej w Wilnie, a bursy db nik miejscowej Szkoły Powszech- jaciól W si, już na doświadczeniach 

. 2' . . tak. L h m.lodz1.ez.·y ..,· . k. . k l , d .. nej) ..... 3.700 zł. czyli 18 stypen· sprzed 1939 r. przepracow-'1· w 
ceme, ~ ~i~DJ.Z~~~te. . 1c:n. urs „11~1s IeJ sz. o .Y sr,e ~1e1 diów. <U 

dla młodz:ezy WlCJSkleJ I stwarza.. , w Molocłeczme (męskie. l żea~k1e) r konspiracji zagadnienie udost~pnie-
nłe w tych bursach ·wiejskiego śco-1 oraz szereg hurs sezonowych (od Powiatowe Kolo TOM-a w nia młodzieży wiejskiej szkoły w 
d~~ska wyc™>:waw~.ze~ dł~ nfo- póżnej jesieni do wiosny) przy wy- Mołod'ecznie odbudowało wlasnym formie specjalnej organizacji p n. 
dz1ezy nawet nle ob.xteJ akcJą sty- żej zorganizowany<h szkołach pow- wysiłkiem wykupiony zrąb domn Towarzystwo Opieki nad Mlodzie
pendialn~, 3) na . koniec „TOM

1 

" szecłmych, }ak w Prozorokach, Do· i zorganizowało bursę na około lOO · żą Chłopską, które też zaraz po 
p~cb1ło poiadiiu: uwodoi. ... e. dLi k --.-i. Qł-L.!...L... N~--1 --' !_..1_· osób dfa dziewcząt 1 chłopców wypędzeniu Nierniec powołali w 

I d · · · · k. · b t I sz_,.,„_n, ~ ~ ~icy (Mieu-.ław Maksza, powi1.towy Krakowie do życia T.O.N.M Ch. m o z1ezy w1ejs 1ej, y w en sp.:>· . d TOM d . ł ł lk · JU 

sób pomóc tej młodzieży, pozbr.wi9 • it · zia a 0 ty .0 ~a .terenie Instruktor Oświaty Dorosłych i pul. obejmuje dziś pracą swoją już. trzy 
nej często kulturalnej porady włas- ?~,rę~u S2!<o~nego W ilen~kiego. a kownik Michalski). TO.l\il łączyło województwa: krakowskie, śląskie 
nych rodziców ,w wyborze wlaści ·. sc1sle1 ~ na tcre111e ~ie- się w tej pracy ze Zrzeszeniem In- i rzeszowskie. 
wego zawodu. \ wództw; wileńskiego i nowogrodz- teligencji Ludowej i Przyjaciót VI. TOWARZYSTW A BURS 

„TOM" rozwinęło się szybko do kiego." Wsi, zorganizowanym w I 937 roku, I STYPENDIÓW 
które w programie pracy ·swojej na 
pierwszym miejscu wysunęło orga

j to zaraz, i to już; bo one ~ ~y•n Uniwer~ytede Ludowym. 
mlode, pelne entuzjazmu do pra- \Y/ prz.er~"a€h między kursami nizację burs i akcji stypendialnei 
cy, którę już chcę podejmować . . w_U L- o.piekę na.cl dzieckiem dla uc~ąc.ej się młodzieży wi.ejski-::j 
Szczęść \V/ am Boże dzielne ko· obejmie miej$Co~·e Kolo Mło- w ~rotkim stos~~kowo czasie for
leżanki [ dzieży „Wici". _ \V tej chwili, ma~1 pracy .swo1e1 dotarło ~o ws;y 

Na nowych doświadczeniach od 
1934 r. począwszy a skończywszy 
na doświadczeniach T. O. N M. 
Ch. została wypracowana spółdzieł
dzielcza. samopomocowa forma or· 
ganizowania dla młodzieży w1e1·• 
skiej warunków, któreby pozwoli
ły na jej kształcenie się i rozwija~ 
nie do poziomu szkoły średnie) 
pwszechnie, zaś młodzieży zdolnej 
i społecznie wartościowej do pozio. 
mu szkoły wyższej, akademii:kiej. 

Dyskusja skończona. Zabiera 
jeszcze głos kierownik, reasumu
jęc glosy w dyskusji i wycięga· 
jęc z tego ogólne wnioski. 

Jako plon dzisiejszego zebra
nia, powstaje konkretny projekt 
założenia dziecińca przy tutej-

gdy pis.z-ę, te slow a _ dzieciniec 1 stk1~h ~ pra~1e w Polsc;:e .osrndkow 
j_est 1u.i czynny i po parku, gdzie I szkol sredmch, .ak~dem1ck1~~· pr~y: 
dawniej dumnie się przechadzali ch?~z'lc uczącej się mlodz1e.zy w1e,1 
potomkowie Hanemanna - sk1ej z wy~atną pomocą me tylk.) 
wspóftw()rcy „Hakaty"" - ug·a· przez orgamzowane a n~wet budo
nia.ię dzis gromadki naszych wane bursy przez udz~elane sty
malców „ a gwar ich słychać da- pendia ale przez wszystkich przez 
Ieko poza p.arki~m. : prawdziwie rodzicielską opiekę. któ ( dokońezerrie nastąpi) 

......................... „„ ... „„„ „ ... „ ... „„ ........................................................... „ ............... „ 
wieś poI'ska, przysz~a dzis efo feś- 1GMwnej- do- wszys:tkiQ:h Ż.«ilnie· 
nych komnat na swe chłopskie ,11zy Batalionów Chłopskich. 
świętowania. Ktoś z. wicia~zy wygłosi! 
. Komendant Powiatowy B. Ch. 

1 
wiersz Konstantego Gaszyńskie· 

doczytał Rozkaz Komendy I go. 

MĘCZE.NNńK 

„Straszny Jzień sądu rra rynku· WGrszawg. -
Każda z przybocznych rojna w tłumie ufic~: 
Tlum przerażony, milczący i łzawy,• 
Przodem pi~chola. ,łJo hokvrch konn&a. 
A w samym środku stoi szubienica. 

Oh, nie zł&czyńą fJTzywiaa<t tu· kod. 
Lecz wielki sercem, duchem- nieslłaltHtg. 
Żołnierz bez trwogi. wód'Z walczqqg€h braci -
Za to, że kraju chciał skruszyć kfłjJang„ 
Carskim wyrokirn1 dziś b.ędzie ltarGny. 

Sam wszedł na szafot co świętycll ni:e płami -
Lecz gdy kat powróz mu wkładał na ug;j.ę. 
W ykrzyknąl głosem, co wslrząstł4i sercemi„ 
I gdzieś aż niebios skle.pi·eni.a p~zebi.je. ~ 
Niech żyje. Polska. O jczy(Zna 11iech żyje!" 

. N~stala chwila milczenia .. Szu: 1 · \Y/ tej aadumi.e paidił rozkaz -
b:c~1ca .. Komu ona w, c~asi.e teJ ·na bagnety! \Y/ pozycji' ·szer-
wo1n y me zagladala w oczy. A . . . . . 
przecież najstr~szliwszy terro111 mre~czer .x n~Jerioalem~ • .błigne
n iemiecki nie zalamol narodu, tam1 zbnzył się do ogniska od· 
prz~ciwni.e zagrzewał g·o. do. dul-1. d:iał B. Cb. i c1ó'ralnie wygłosi] 
~zi:J wa_Ik1, do nowych ofiar 1 po-

1 
wiersz Kazimierza Laskowskiego. 

sw1ęcen. 

NłE WYDRZECIE. 
„Myśmy prawie. wr.ośli w z1em1e 
Oe! lemiesza do pałasza. 

Wszystko szczęsc1e, wszystko brzemię 
To ta polska ziemia nasza. 
Ona matką od zarania. 
Ona zbrojną przez stulecie. 
I dziś tego ukochania 
Nawet z życiem nie wydrzecie. 

N am w tych prochacFt ..• 'dziadów hości. 
I mogiła przy mogile. 
I sto tęczy z Jni wolności. 
I łez· tyle i łez tyle. 
Dąbrowskiego gra pobudka ..• 
Kona czwartak przy bagnecie 
I powstańcza cicha grudka ... / 
Nie wyJrzecie, nie WtJÓrzecie. 

Nie wudrzecie z serc i dłoni. 
Jak ta ·ziemia wszerz i długa, 
Póki jeden pacierz azwoni! 
Póki jeden chłop u pluga! 
Póki jedna polska matka! 
Póki jedno polskie Jzlede! 
Bronić będziem do ostatka! 

Nie wydrzecie, nie wydrzecie! 

A potem zabrał glos przedsta-
1 
je tradycyjne święto Ludowe. 

wici el Trójki \Y/ ojewódzkiej „Ra-

1 

Ma ono nieco inny cha~akter, od 
cha" mówił długo, a oto najważ- Święt przedwojennych. Obcho· 
niejsze myśli z tego przemówie· dzimy je w u~ryciu w nocy i w 
nia . • I lesie. Jest o r!o rewję wojsko-

Chlopi i żolnie· zer żoln'.erze '''t - p17eglęclem ,;_t jakie mn
i Chlooi - w je·,!nych osobac!l rny 1.7.i,dć d ,1 , .„;11ki z otaczaitq 
razeml Po pięcioletniej przer- r.as r 1 1~mczywQ . 

wie spowodowanei o.kupację nie· I 
mieckę, znowu obd\odzimy swo· (d. c. n.) 

' 

• 
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IJ naszqch plsarzq 
I • . ~·Zjaz·d ~Pisa.rzv Ch·łopskich 

, W .dniach 25_ i 26 b. _m. odb-~lo ' ud~ial ~.obradach pisarzy chlot>- dzo ważnem dla spopularyzowania sia, gdzie Naczelne Wladze Samo4 
się w Warszawie zebranie Oddzia- sk1ch minister zdrowia ob. Litwin dla w promadzenie w każdą wies pomocy Chłopskiej zaprosiły pisa4 
lu Wiejskiego Zw. Zaw. Liter. dając tym samym do zrozumienia• literatury chłopskiej. Kluby lite- I' rzy chłopskich na wspólny ohiaJ. 
Polskich. W obradach brali udział ie bliskie mu jest dźwigajqce się• rackie muszą powstać w kaidej za-

1 a gdzie pisarze wystąpili z autore-
prawie wszyscy pisarze ch~op.sc~ z ?~lu ~acof ani a odrodzenie poi- padłej dziurze. odciętej od świata. ! cytacją -swoich utworów. · 
~zisi~jszej- Polski: którzy ~Je~ hali , sk1e1 wsi! · · U ~zestnic!'. Zja~d~ chU:ilą n~il- 1- .~ ~ wyniku obrad uko11st~tuo-
l.1czni~ ze wszyst.kich. zakątkow kra· 1 Na program zjazdu złożyły się czema. uczcili pam1ęc df!>o„h wiei- . wal s_rę nowy Zar~ąd. d~ kloresz" . 
Ju, me. wylącza/ąc 1 naszych mlo-

1 
następujące punkty: f) Sprawozda- kic~ pisarzy ludowych. k~ó~zy ~de· I weszli: Preze~ ~tamsl?w Piętak, a~

dyrh ziem odzyskanych. . nie ustępującego zarządu. 2) W !J· 1 szli od nas w czas osłatmeJ wo1ny: _tor •. MłodO!iCI Jasi a Kunefała • 
. Zebranie zaszczycił su~ą c;bewo~-

1 
bór nowych władz. 3) Referat, 4) J antka z Bugaja ( An_l~niego Ku- \wice preze.si: Wincen~Y,,ęurek, au~ 

erą prezes Zarządu Glow. Z Z" Dyskusja; 5) Wolne winoski. charczyka). oraz Wo1c'echa Sku- , tor „Dr0 gr przez w1es. Antoni 
Liter. Polsk. znany pisarz 1 aro.~law : W pierwszym dniu wieczorem Izy. aufOTa „Kumaca··. ! ·Olcha. autor „Nowe i Naprawy" • . 
Iwaszkiewicz, sekretarz Zw. Zaw. 1 w auli SL odbył się wieczór poe· I Dwie depesze gratulacyjne _nade- · se~retarz Ed~ard _Marzec, oraz 
Li_t. Polsk. poeta St .. R. Dobrowol· 1 tów lr.idowych. ; słali na zjazd: ob. Piotr Wwobe~„ 1 oz:f, A~~rzeJ F ras1k ( •• U r?dzom-1 
ski, prezes ·Stron. Ludow. ob. Ba-! Na zjeździe omówiono szereg oraz Zespól Redakcyjn11 „Chlops„ w z~zble ). Wla1!!;~/aw Milcza~ek 

· r~11ow~ki i . in?f · przedstawiciele : ważnych spratu, między innymi po-1 kiei Drogi". . , (.Liryzm Wo~yma). Pauiel Ku-
, pism r orgamzac11. I ruszono sprawy zakładania klu- W drugim dnru obrad, popo1ud- brsz ( „Przednowek ). 
'. W j_cdnym i drugim dniu bral bów literackich na wsi, co jest bar- 1 niu urządzono · wycieczkę Jo Zale- 1 1. M. ORLIK 

JóZEF BO JAR 

, . I. 
Gdzie jesteś kochany Władku;> 
Cd:iei cie.bie zagnały losy? 
Że ~tad po tobie zaginął 
i nie dochodzą nas glosy„„ 
A mi• czekamy - wierzymy 

· iż ·t-irzyjazie. dzień ~·że się zobaczymy 
2. : 

Był sierpień zloly 
gdyi odjeżdżał· na wojną daleką, 

. a .Jzi6 · już ich dwa minęło 
i na trzeci dni się powoli wloką. 
·W c!wa tygodnie po twoim wyjeidzie . . 

· niebo bomł>owcami · zaszumiało ...:_ . · 

: ' ... ·~· 
O\. „ ..... ł 

I „ - o 

mauser w ręce -
oczy ~prażone gorączką 
bwszc.zały · 
i §u•iadr.zyly o przĆbytej wojennej ~ce 
Braterskie powilarue -;-

· j krótki'e bezładne słowa ury!J.•ane: 
- gdzie Michał} . 
-7-- c'o słychać .w domu} 
i ;ak wrócisz to pozdrów 
rodzeństwo - tatę, mamę.„ ••• 
I, •... bądź zdrów! - Dou.1idzenia! 
P1::e~•us!kę na chipilę dostałem 
Zbier.łeś po schodach -
~tanalem w oknie 

• ! 

I •: • •. ·z :zachodu nadciągnęła burza lowiqc echa po, twoich krokach. . 
. i piorunami bomb. grzmiało. · 

) . ~ '.• 

W . milczeniu 'stałem · ..;_ · · · 

'. 
d~=ę '. przer.wano armalnim wystrzałem 
spoVi.aem w niebo - ' eskadra bombowców· plyr.ęla w. obłoka.:lr. 

· · · ff/ ali/y ' się miasta w gruzy · 
··· , · · ·: ... ,„„„ !J(o'iięłfriak sucl1e trz~ski - wioski 
~ ·-. -:" ~- '\ „~ .· śm:1erć_ su'.oje _1;ar'.e · wyczy_niala _ . 

, ., .„ : „· . na<r z1em1q me P_łynął anioł bos_ki. . 
" · ···· Z :burzonych miast _; spal0nycl1 wsi '. 

f afongi luJ.żi -:-- Pt:lTły pa wschód · 
-, : ;:. . .· ).V' b.c;;.iad::ie zal(inionych oni..: 
__ ,, ,.,.·. , :·w. rlciec.żc;e s_z;;kaj~ ·ra!~nku_; 

. . .'.l.ęk . przea śmiercią ich wiódl. · 
' • • 1 • :„ifl~i't.gami białych Szps. · wśrtitł : pól 

"": .' : : . ''· ' .w zi!ielku a.uti piasku kur11awie · -
• :,.·.;. -.'..: .. _ . lxić'kal(.rn0ini leg.o · świała · „. „ 

·.-

l .. „ 

-. 
.. 

. ·4. 

A później ·milczenie i .cisza„ •• 
I ·Ja kłamałem malre ·niezdarnie --
uch każdy mnie zro.zumie · 
jakie serce prz~hodzilo : m,ęczarf:iie. 
Ai wreszcie.. .krótki, lakoniczny lid 
a :nacznie późnie} .••.• telegram _:_ 
r.aJośC w doni~ _:_ iyh,;z/ 

" • ".„ „·.·. · 1-'ó-iiocach "przestał'!- płakać ·mama • 
\ ...... j .„1 tr.owu liSt z dalekiej.Jolswy · 

· .' , .. ;. ·, .~ ._. . ~poi;.!ąJ.ająt ia siebie ,bojaźliwi~. ' 
" . ,· .• „ ;_. "„ :·:: .; _l)ia ~ich o;czyzna . ...._ toból. waliza.„.· ..• 

'! •. ~ • •• • - · n'1e · pisŻcie· na· mnie - a· na Ryclitera -
jadę_ daleko ..•• w świat„ •• 

• 

„ ~-- ·i>: .; >: ,._. • _;-- . . !.zofer gazu! Do cholery (łręd~eJI PręJT.e,j! . 
,. · -. . ,_- · ~.--„ ... . : (J.c,fi.: · jall szkoda młodo umier?ć . 

. . . . • J:' .<:._; i, ·,,fo s.tradć zebranych 'pienięthy. 
„ ·' ••. - . . A ·ria ich tyłach w przy_Jro~nym rowie, 
. . „ . ~··· ·.~. '.;. . ~olni~J.Z do .czołgu s.trzelał % mausera. 
. · . · · . , .. ~, ,„ .. ::·,,.Be.:;, pięknych słówek i , cienia;ł~ku . 

· • · . ~ • . ·(. ··· •- ::11,ł! P.:::-7 żołnierz nie za sw.oją ojczyzn~ umierał. . ,„ - .„ . ( . ·- c ~ ;, ; • . 3 .. - ... ' ' 
·· · ;. · ' ·"··} :) .„.~ lJłrzesnra -.-. _193<J r. _,„ . .., ...... -~· -. 

.. . · " · · „ ptJrw~·tny cl1ień n'9szego spotkania .. 

,• 

. · ·- ··„· W l.:Ublinie .- . -
· ~ .. · ;: · .. ·a .:.później w sercu przeogromny lęk 

--~·: ' , itś · w nim napewno zaginął. 
·· .. było, to z rana . 

,;/ońc.e ś.wiccilo perliście, 
na drze.wach nie dygotały liście 

• ~ i n u; powietrzu - fata mor gana. 
.„. .,. ' ' P1 w~zec!leś ~ · 

. u: s'i.ar-ej, 'Żołnierskiej bluzie 
'.:., .. 

j' 

J· 

to' . ~· 

' . 

· ujr:yżnę · swoję będę w całość zbierał. 
Cisza„„ milcŻenie •••• 
T yUo ~alka. Żnów plac~ę pO nocach 
o;~rec um~l--nie doczekał 
·ale /J:"z~d śmieuią ~ '- ·· · 

· ·tu u, ieś.ci ·szirkał w · naszych · oczach~·· 
Gdz:e ciebie Nemezis dz'lejów zagnała} ' 

' - . 

Po wolnej · tZ!J ·kcrącej w niewoli stąpasz ziemi ł 
W1acć.';1 matka cię wola. z odd-ali · 

·· ·. '> · - :: : · ._ i : o··zy, wypatruje . - przysła~i-ajqc je r~kami drżącymi. 
•. Co d przyp~Jlo robi~ w losie nowego świata. ·' 

. - * 

.. · rwwc San Domingo czy wąwóz Samośierralł 
· A moie Moslnva -' lub pamięlna Berezyna„ ••• 

lub ~kwar Sahary będzie ci doskwierał. 
Ocli WłaJku, braeie; iolnierżu - tułaczu 
idą<y na śmierć pod ·obcymi szlandarami. · 

-... : . . Paimętaj i-edno: - lionor nasz Jzieriym sami 
1 • " · lqs Polski wykujemy 'czarnymi. -~ chlop~kimi r'(kami. 

.... 
' . ~ : . 

•. 

... . 
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I. M. ORLIK 

POWRóT POtSKIEJ serca stanowczej odpowiedzi g~ne- ! KONTRA GENERAt BóR . „Ge~ WJ.a~ow wlasn!). Jj~uz)'.nę 
DELEGACJI Z MOSKWY relissiriiusa StaliM po pierwszej je-I Miedzimorodowe stowarzyszenie "'! towar~yst_w:e k~~ank1 N1em1u 1 

· go mowie, w której :iaatakowal ne- pracowników na !iiW. oim ~ebraniu w !1cznyc_h_ .walu; :i;1ape1i;1ónych zlotem 
Dnia 27 maja powróciła z Moskwy sze granice ~hodnie. Nowym Jorku przyjęło rezo'lucje pro- 1 dr-0gun1 . kam1e~IBm_1 z<;>stał ro_zpo• 

clclegacja polska w składzie: Prezy- . . testu" c rzec'wk _. . · dzi znany Pf.UZ radz1cck1ch wartowników 
dent KRN Bolesfa1f' Bierut, ·wicepre- Oto Churchill wyzyslcał deha-1 . rn ~ P ·1 0 piopagan . e 1-i aresztowany oraz odstHwiony d-0 
zyrlcnt KRN Sz:walbe; yrerńier Ri:V,du tę · nad sprawami iywnośeiowym! w-01enn

1
e1 genereła Bor6<l1t-Komornwsk:~-j11łoskwy w ch~ili, gdy zbliżał się do 

Jedności Narodowej Osóbka-Moraw- debatę· nad spraWtlmi żywnościowymi go, s Y~~t'go przyw cy powstania ".ranirv szw61·carskieJ· che,.,. widocz-
k · G tL · · I b' G · · · · t k I· werszaws.ue"'O " ·-, • ...,_ s i, wiceprenuer omu „a, muuster w z .1e mu~ 1 ponowmt; zaa a. owa •

1 

, e · . nie w tym krnju stworzyć sobie mj 
Kultury i Sztuki W}edysław Kowal· polskie ~rem~e . zac!'odme. C?świad- Genere~ Tadeus~ Bór-Komor?wsi-:1, przyszłego życia i znpewnić spo.kojn@ 
ski, minister pełnomocny Józef Ol- czył on, ze n1g~y me • byłby. Się zg?-

1 
prze~ywa1ęcy swego _czasu w ~1ewo!~ star6ść. Jednak zdrajcy z ostatniej 

szewski, oraz. ambasador ZSRR W. Z. dz1ł "! Poczdanue n.a u~~leme g·~an!c 1 u .N · ~mców, dostał się po. knp1tulsq1 wojny nie maj~ szczęścia. Wpaddjl} 
Liebiediew. Polski "na Odrze 1 N1s1e. „W1elk1e ! Niemiec pod Amerykanow i zostoł jeden po drugim w ręce sprowiedli-

Wizyto. polskiej delegacji w Mos- i>:zne przestr~en.ie, ~tóre ·karmiły ć~l~ naczelnym w?dzem polskich sił zbroj- wości, w tęce tych, których !dra~ 
lewie wywołała w prasie całego {;wiata Nie~y, . znaJdUJf się ~ wsch.odn~eJ j nych zagrnrucę. dzali.. czy mordowali„. 
wielkie :reinteresowanie. Po co poj~- o>lronie ,,zelaznej kurtyny -pow1edz'.8ł I General Bór przehywn obecnie w - · 
chali Polacy. do Moskwy, t11k nagle w. ~wym p_ono~nym .ataku Churchill.! St. Ziedr.oczonych _ M:ędzynarodo-- ZBRODNIARZE 
ti;m uproszeni przez RzQd ZSRR? M1hon}'.' N1emcow (biedny ten naród we Stowarzyszenie PracoW11ik6w _ żę- NIEMIECCY W WARSZAWIE 
Wizyta .zbiegła się równocześnie z 7.hrod!'ia_r~yl) wysiano ze wsc;ho~u do do, aby generał Bór-Komorowski. nie-
konferencję. min~trow spraw 1agrt1- brytyJ~~l~J strefy okupacyJneJ, col iwłocznie opuścił St. Zjednoczone. Wr.acuję ina tę ziemię, .która skra~ 
niemych w Paryżu i koniecznością oczywisc1e bardzo pogoi-szyło sytua- Tok d' - . . Jiieli codziC'ń hwi~. do tych ludzi, 
uzg-odnienie. ze Zwit_!zldem Radzieckim cję żywnościowę.. Nie dostarcza się na . se.mo ra 10. rnoslnewsk1e. wys~ę- których rozstrzeliwali codziennie pod 
poglądów na sprawy Niemiec i zhli" l:achód iywności, które należy do ce.- 1 piło Qstro przeci~.ko flmkCJ?nnr-~u- murami kamienic, nli ulicach, rynknch, 
:loj'!cych się trnktatów pokojowych, lej ludności Niemiec." . Churchill szom .omerykańs~irn, ' , um:ucurnc ll~ pod kościołami, których wieszali nn 
orpz ważnem dla nil.s zagadnieniem twie1·dzi, ie brak żywności w niektó- l brak posZB_nuwania mię<lz:ynaio?ow~J pokaz; wracaję cięirle, zbroakło im no" 
wstrzymani6 pożyczki amerykańskiej rych hajach nie jest wynikiem złych 1 g;zeczności, z powodu urzędzamu of1· ry, .kryjówki, gdzieby mogli się · ukryć 
dla Polski. zbiorów lecz skutkiem nieprawidło-: cjahy_ch przyJ~Ć ~la przywódcy po- przed światem, a przede wszystkim 

W czasie wizyty w Moskwie, poi- W'ego r~zdziału rozporz~dzalnych zo-

1 

wstania warsui~sluego. . przed rękę SP_rawiedHwości. -Ta'rę~a 
ska delegacja przekona111 się, że ZSRR pasów. Następnie Churchill płacze w „W Polsc. <' Bor-I\om~rows~ mv~- ich teraz .?os1ę1<a, wyw_leka z kry1ó
stoi twardo l\a gruncie uchwał pocz- swoich wywod11ch., że . Wiellca Bcyta- 1ry był dołęd .za ~e~eliera 1 ~draJC{'. I wi:;k i.~ biJe... Na lotnisku W6Tsz11w
damskich, e .,.•ięc tym samym w dal- nie diwigała i -dźwigu rzl!komo „wiek- I Zyskaws~y ta.ką oprn1ę zn swo1e usłu- I skun wyl~~owal ~mokit z !'OW\I p_acz" 
szym ci~u jest za utwierdzeniem na- sze ciężary ni:i: inne państwa". Po-; IP dla Hitler?, generał ze uozumio- I ~ę zbrodniarzy. !utlerow~~1ch, działa" 
szych granic zachodnich na Odrze puloarna w świecie pqlitycznym, kor-/ łych w~lędow . "".oli. łrnje zamoi-ski~ I ręcy~~ w czasie okupac11 no terenie 
i Nisie. Tych granic nikt nam nie pulentna osóbka z cygarem w ustach ?~ SWO.J€LPOh.ł1e1 Ojczyzny. W swo· Pols~1. · . . „ 
może odebr11ć, a mamy w tym popnr- tym samym przyznaje, że w Anglii po JeJ podrozy po Stanuch Zjednoci:o-i Le:s't Ludwig, B1how He.rss. Jaiccr 
cie Zwięzłu Radzieckiego. Na r.ic zwycięstwie, .po skończonej wojn1e, .,nych te~ generał bez nrmii odg-rywo Au~st. Bochm~n Gustav, Erasmus 
zdaję się tutaj wszelkie załnsy ger- na.stępiło wycz,erpanie i jc.łgdyby rolę ~ęza stanu, którr odbywa kon- ~~hse~ von Pmkau, Dawn~ Mt1~ 
mal1skie, na joli.oby ,-;ezysto niemie- pewne załamanie. ferenCJe prasowe, udziela wywfodów, Biiller Josef, Kurt Ehrenreich von 
dciej, a tylko ,.zagrabione" przez Pol- · bywa na przyjęciach i t. d. Naturel- Burksdorf, Hoess Rudolf. · 
ske ziemie zachodnie. CZECHOSŁOWACJI; nie cała te wytę:i:oni;i dzfołolnośc-zmle-

1 
. Wydanie przestepc'3w spowc;dowoła 

W rozmowach gospodarczydt po- PO WYBORACH rza ~'? szkt..lowa~1a dPmokratycznej Polska Misi11 Woiskowa dla Badania. 
ruszono pomoc gospoderczę i finanM Polski J ?hrazy _Zw!ęz~u. Radzieckiego. Zbrodni Niemieckich pod przewod· 
sow~ dla Polski. ·no tego czasu nie Ciechoslow6cja znajduje się ohec- Ale c_o Je~t naJdziwmeJ~e, to to: że. tn'ctwPm _wict>prezesa Na1"wyiszego S~-
hyln załatwi-Ona sprnwa wZHjemnych de- po wyborach. Zwycięstwo w wy- .funkCJononusze 11merykonscy bez zad- du W u.iskowego pp!ka Mvszlcato. 

, długów i zobowięzań. które zro<l~ila borach odnieśli łomuniści. Partia nych względ?w dla grzeczności mię- Zb1 odniarzy przejął · we Fnmkfurcie 
ostatnia wojna. Anulowano więc te prezydenta Benesta, a wiec narado- dzyr.!1r~dowe1 urzędzaj~ ofic~lne • i Norymberdze m.ir Porkowski szef 
sprawy, a także wyr<)wnano zobowię- wo-socjaliści zostali z:wyciężeni przez przy1eoa dla t~go. włóczęgi. Nj.?lctó- ekip! l\łińisterstwe 1,łezpi°ec~stwa 
zania związane z pobytem i przemar- komunistów. . No;yy , ustawoJawczy rzy Ameryka111e, 1ak zastępca· gene. jPubl:cznego. · 
szem Armii Czer~·onej na 1\ószych pe.rlament będzie miał Ził najbliższe niłnego sekretarza ONZ Hutsnn w Mjr Porkowslci wr·az z ]dlkoma ofi
tC'renach. zadanie dokonanie wyboru prezyden- wybuchu: reakcyjnego zapału pozwe- rt>ram.i bezpiecze_ństwa pQzostał w 

Pomoc fiMnsow11 Zwif!zku Radziec- ta państwa. · Nowy pnrlainent odbę- la1~ .~obie .na ~u]>liczne .., fałszowanie Wfrish<1;denie cel1>m przeję,c:a dalszyrh 
kiego dla Polski ma 11•ie!kie znacze- dzic swoje pierwsze plenarne posie- op1m1 puJ:>hczne.r. ' zbroiimarzy, - którzy 'będę. w l)a "bliź-
nie, tym.bardziej, że w obecne• chwili· dzenie w druu -11. czerwca b. r„ a w szych dniach spfo-dzeńi do kraju. 
zn6.id_ujerny _się w_ c. i~frie.i. sytuacJ'i dniu 12. b. m. _dok.ona· nti. zamku hrad- GENERAŁ WŁASOW W REKACH C · d. 

1
. . . f 

· d Zł -> ń k i.:. ł TYCH, KTóRYC ... I ZDRADz·-IŁ·-·. zyz spo ziewa 1 S!ę wyzsi o icero-gospo arcwr. oto re..,,zieckie wzmoc- czy s 1m wyuuru g owy państwa. i wie Gestapo. S~ i kom1sarre S. A„ pa-
ni nasz:<! walute. 0 ł · . . K ó h n.· NSDAP · M;cdzy · m ·ffi· p I k d . d g6 em złozono 32.159 hrnłych t i nie zna · nazwiska genernle c ,o.u:1 z :- że tak marnie· 
wm~fa ze 

1ZsRR k~:w!ncflz):uł~u:ai~ kaWrtekd.I . . r· . ·
1 

. . h d' . • . . W:lasowof W ostatnich czasach w.· sko~czę, · że droga ich' iycio .znwróci 
· d k e U"' ń1eo 'CJa nyc omes1en z Niemczech. przed kopitulac1·„ ·""to·· spowrntem na..l„. Wisie"? ner i o li widacii -..·sz:elkich z:.oho- ~• · P • · • · :!c. · d · I h "'' .1< ~ „ winzań wzajemnych. Wysun· • _ c'"eg-o, panstwa · wym. i nie Zie nyc umiał J>6łrzeć · zaobserwować mógł • . · · 

. • <l • l.. • •ę 0 spra. wybo.row parlarncntarnyćh w Czecho- cieki.wą rzecz. Oto w gablotkach, za , SZAKALE 
P~n~;;~~u Rz:cl~~i~luejw°o;:z ~~;łt~ ~l~wa6Mci0i_ sęw nahstępujęce:ślw fzechk ach szkłem · wywieszek Hitler-Jugend po -:SHITTHOFU ZASĄDZENI · 
newn. . . ra . ac . oraz ni;i ęsl\u omu· m!e~teczkach, m:astach i . wsiach w . Proces · pr~eciwkQ 15 oskru-i•>:lym 

Pozatym Polska pozbawiona chwilo- _ni1i ~zysk~\f-~5~: ~~s-Or, ~o- m;e1sce portre!u_ ~d.'?H~ Hitlera .. wy- ze S:utthofu został 7.Hk.)llcl ·>nY: f'r1y 
wo przemyslu zbroieniowcgo wyczer- rpoarot_w1lsoedol~ ·cl1110. 920. gt_osow, wieszano staranmeJ mz samego Fuhr.~M wypełnionej po ·brzegi seli . sędowej, 
pal ... dl 1 6 ć . 1a u wa . . . par ie so- ra wy.ko~a~y w kolornch portret,. przy · -e.ko!l\paniamencie - burzy wio-~ .ab zaph:isy amuni~J\ a .strz_e 8: . WI· duł-demokratyczna 855.771 głosów. prze.dstawi. 8JQCY szczupłego brune.ta o sen' nef' _.a oknami· SAa'u oskarz"eni' roz-C-e nyc • oraz zuzy.y się Sllmki sa- w ten spo 6b 1·· k . t l k I a y 
rnolotowe i sernochodowe Te wsz - · . . •5 • Par i~ 0 !1lttnis yczna po~ięg eJ ~wa_rzy, w 0 • u an~ch w ~iem- pocze i składać sę.dowi swe osie.tnie 
stkie braki uzupebi z · · , R d· .Y · J~S~ na1s1lme1szym stronnictwe~ sku- ne1 oprawie i ~ bli:z1c W?JskoweJ bez· ~łowo". . . . " . 
cki Rozmowom rnosl~!ę!f' a tz1!7' p1aięcym. około 4Q proc. wszystkich odznak, na_rem1en_n_1k_6,w. I ' t. P; .fOJ":. Wida~. że er, którzy się śmiali przez 

•. . . iew~ im Jl6 ro- wyborców. Znemienńe · J0 est że ko- tret patrz" ł ze wsz„stluch <l?•Ur zn nowRl general1ss1mus Stalin, u kt6re- mun'iści zw . „ 1. d <l • · . i , , . .-r - ~ .. ~.- cał.y ' czas rozprawy, teraz załam111i sil! 
.go dełeirac· pols db I' . t yc1ęzy l z ecy owame m. krlltów .na skr:zyzownniach ti;<>g, "! ·re-:- . w ohliciu smierci. Po ostatn_im sło: 

- d7;nnę konfere11cJ: o y i cz erogo- in •. W: sak mej Pradlze; i.d~ie -~otych.c~s staur8:CJ8:c~. I t. d. To. o~J1nv:1ony.t w:e oskarżonych· ~d udaje się na naM 
· na1w1ę szę popu arnoscię c1eszylt się ,,przv1ac1el nerodu- memieck1erro,. radę, a 0 godz. 2()..1ej" ogłasza wy· 

NIE CHCE BYć narpdowi socjaliści. W Słowacji na przvbysz ze Wscł>-0du !renerał WI?- rok, na mący którego z-ostali shizani 
„CHLOPCEM NA POSYUCI" czoł9 1\'TS\lnęłą się p11,rtie , "demokra- sow, nac~~lny ~ódz R9A (R':'8kaJ6 I ńn karę śmierci: .-

tyczna, uzyskajęc 988.275 głosów. Oswobod1helnaJo Amna) stworzona 1 · · . · ' . 
Radio nowojorskie podało windo- Podczas - gdy· na ·komunistów pAcHo z wyrzutków "Polecze1\stwn ruskiego, : 1) John Pauls, ~) Jó~ef Re1t,er, 3) 

mość w ostatnich dniach maja, że 490.257 głosów, na partie „Wol- oraz niewolników rod:Z:eckich , których Wacław Koz!owsł1, 4\ :<'anda Klaff, 
Edward Stettinius zrezygnowoł ze sta- ności'; 67 575. głosów i .ne Partie pe nęł na wszyst.lcic.h fron•arh prze- 5) ~rda ~temhof, 6) Eliza Becker, 7) 
nowiskę. przedstawiciele Stanów Zje- · Pracy · 49.983 glOsów. W nowym ciwlco własnej ojczyźnie. W genera- Ew.o ~arad1es. 8) .~en!ly BarkmAnn, 9) 
dnoc-zonych w O. N. z. De.partament J>llrJ~mel}Cie ., czechosłowackim partia ła Wł11sowa Niemcy ost&1nio zaczeli 1:_ranCJsz:ek. Szopmski, 1~) ~adeusz 
Stanu oi.rlosil rap.)rt, lecz nic w nim ko!'lunistyczna będzie dysponowała wierzyć, kiedy już · Hitler° zawiódł. Kopczyńslc~, 11) Jan B~aJt . . _ 
nie nowiedriano konkretnego. . na.1wi~ksz~ ilo~ciQ .mnndatów. Bez- Wlasow mieł :tbnwić Niemcy, to też Oskarżona Erna . Bcilhard została 

Edward Stettinius jest rozircirycŹo-· b?dstawne ?ka~eły się ' obawy, że tzw. w ostatniej chwili przed 1tapHułacjjf skaza.no na 5 lat więzienia; zaś oskar" 
ny i niezadowolony ze stosunków P6- b1ale .· kartki wyborcze mogę zmienić zairarnęł co lepsz~ broń od s'ZWiihów· iony Kazimierz Kowalski n!! 3 lata 
nujęc,·ch międ~y nim_ . ~ Departainęn- ~łkowicie wynik ·wyborów. Fr~kwen- i hmrił ich nadzieję, ie im przyniesie wiezieni~. , . • . 
tern Stanu i przyznaje się, że trakto- CJll ~yborczEr wynjosła przeszło 90 zwycięstwo. Oskarzem Aleksy Duzdal i 3811 
wano go, j„k<>" „chlopca do pos~łeł„. proc. · Priebieg wyborów był spoko.i- Ten Wlasow zapodł sie gdz!eś pod Prei<;s zostali uniewinnieni. 

Prezydent Truman nie chce 'prry- ny. Do incydentów aos'zło .jedynie 1iemi~ wrn.z: z przegrani) Niemiec. B,._ \Vyrok SQdu Jest ost~teczny i Ul· 
,chylić się do rezygnocji Stettini'!~6 • w . miejscową~ci ślęska Ostrawa. w 18 ły pogłoski i tak prswdopodobnie by- sk&rieniu nie podlega. · 
CHURCHILL ZNOWU ATAKUJE ohęgu wyborczym, ·gdzie ·jeden , z ło. ŻP 7 Pragi l!derzył na o!> totku prze- . Tak zakończony został proces prze

-NASZE GRANICE ZACHODNIE głosujęcych · wrzucie do urny i_apalo- ciw Niemcom i pow;6dł swoje odM ciw germańskii:n wściekłym psom 
n, łopertę. Po raz pierwszy w wy- dzialv do Amerylum6w. I znowu po- jednego z najokrutniejszych obozów 

· Obrońca „uciśnionych . Niemców.; borach wzi~ło. udziel wo.i~o- korzy- tem było c'r.I>~ ,\ż ostatn;o dmnni- h>rrwrh, jo kim był obóz Stutthof nb 
Winston Ch\1rchill · n.ie ·.pr:iyjljł do stoj~c z.prawa w.yboru i wybieralnośd. ki pr~yniosly SCfl$3Cyjnl) windomość: Pomorzu • 

• l 
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Drugi-·kors koleżanek 
w Krakowie · 

Uz.wględniając życzenia Koleża- ,wane i o-dpowiednio do pracy ni 
nek. wysunięte na 2ako11czeniu tym polu przygotowane. Dlatego 
pierwszego kursu ideowo-wych~ dobrzeby -było a&y.-tc. same dclcgat
wawczego, Wydział 1'oleżanck ki od których :6esztą wyszła ini
przy Zarządzie· Wojewódzkim cjatywa urządzenia drugiego k~rsu 
„Wici" w Krakowie, organizuje mogły wziąć w nim udział. Wyko
kHrs na~tępny. Kurs ten będzie U• rzystując pr:zyjazd Koleżanek na -
zupełnieniem i poszerzeniem kursu Wojewódzki Zjazd, który odbędzie 
pierwszego, nowemi zagadnieniami, się dnia 25 czerwca hr. kurs roz· 
które w życiu kobiety w dobie O· poczynamy w dniu nasti;_pnym t. j. 
hecnej odgrywają doniosłą rolę. 26.6. i trwał będzie do dnia Z.VII. 
Oprocz spraw wychowawczycłi Bliższych danych o kursie udzielą 
zdrowotnych specjalną uwagę zwró- Zarządy Powiatowe Związku. Mło 
cimy na zagadnienia spółdzielcze, dzieży Wiejskiej „Wici". 
aby i w tej dziedzinie Wiciarki l z z d. 
nasze wobec dużych i szybkich : . .~ Karzą. • 
przemian gospodirrczych jakie się I Przewodwcząca SekCJr olezanek 
c.becnie dokonywują były zorjento· Gajochówna Kazimiera 

' > 

Walne Zgromadzenie Delegatów 
„Zarząd Wajewódzkiego Z.wiąź· 

ku Młodzieży Wiejskiej „Wici" 
w Warszawie zawiadamia, że _,.na 
podstawie par. 28 Statutu odbę
dzie się w dniu 7 lipca 1946 r. w 
\Varszawie w okalu przy ul. Gór
nośląskiej 45 (budynek 37)' Zwy-

. czajne V/ ałne Zgromadzenie De
legatów Woj;w. Zw. Mł. W. 

·„Wici". 

4. Referat ideowo - programo- I 
wy. 

5. Sprawoz.cłanie Prezydium 
Związku i Komisji Rewi-
zyJneJ. 

o. Plan pracy. 
7. Dyskusja . 
8. Wyb-Ory 

Związku. 

' I 

nowych wład7. 

lol. Biblioteka zom do wiadomości· 
Wydział Wydawnicly 7,wiązkra 

Młodzieży Wiej'lkiej „Wid' ~awia.. 
damia, iż na swym ,:d11<lii1! p•:i„iadn 
poza własnymi w ·daw"l:<:t,1a.roi : 

1. Pomocnik OrgauM:„cyj 
ny l.ł. J01) 

2. W. Wilbik - ż~ · 1ą j 
Bronią ,, 31 

'.5. W. Wilbik - Jabłoi1 Jt•d• „ 60 
ł. Z. Turska ..,- Kośdu ~r.

ko we Francji 
5. Wł. Słobodnik - J ar1 

Kiliński 

„ y; 

„ 30 
6. Kasprowicz - Wier~zt- ,, '.)O 

7. Lasocki - Pieśni .. :n 
również duże zapasy rózno ·o<luych 
wydawnictw obcych', międ;n •111y . 
mi następujące: · 

1. Garbacik - Wieś duń. 
ska dawniej i dziś zł. 11:1 

l?. Siedlecki Wł. - Usta_ 
wa o spółdzielniach 

'l. Dr. M. Tohktsz-Pioni ·
:r:iy otlt'~tenia u&rodo. 
wego i polityc;it:.ego .u„ 
śh1~ku · 

JO. żei:omski - O żołn ie. 
nietzu tuł rz · 

11. ·1. Wiktor - Ożvwc:-1.e 
krynice · 

ł:.t B. Prus - }?lac-ówka. 
13. Praca 0§\\·iatowa 

miesic:cznik (grudzicil 4-'; 
r. ot;1z Nr. 1, 2, "i, 4. 19łft 
rok) po 

H . A'. Mułyszko - List oL 
wartv "d<.J oi<;lrnpó,1 tl 11-
glihil. 

ti .. P-rzcpisy pilk1 h1~zv. 
kowrj 

16. Przepi«y pilk 1 ~ iat ko. 
wej 

i'!. "r· Ilatko - Pio~rn k ha 
ch<lry miesznu~ Sl"rTe 1 r, 

„ 19 

35 

,, H 

I, t• 3, ł po ,, Ili 

(z uwzgl. zmian dnkon . 
do 1.IV.46) 

'.5. Mikułowski - Pomorski 
- uprawa ziemr.iaków 

4". St. Brzoske - Jak go. 
sp')darować w pasiece 

• "admirr.,iamy . j1·dnoczcśo 1e, il. 
'li) przyjmujemy 1,amówicnia na k~iąi'. 

ki za i.:otówkę oruz na w y:, yłkę z'> 
znlic7eoiem pocztowym. l' rzv 1amó 

" O wieniach przekrn~znjący ch sumę :d. 
I.OO'>, - koszta ''"' sv łki nie tYclq. Ze 

,. 6 1 wzgkdu na t~. że !11-t } 1um l wi<•,..i11ch 
5. A. Gładysz - Urząd1e

nie i piełegnowailie sadu 
zaliC!l"niowvch 1,lrrt dn>r kns:ttv ''

,, ,2)0 barczają odbiorcę , \\"<:k awnym · je•t 
raczej uprzedme 1~ 1 •y la ni.c go lfiwki 
n'l. znmti1-yiooe k~ 'aik i . Gotówk 1.. nR 
lt•i.v wpła_rać. na f' nio C7c1mwr "' 

6. Grycz - Bibliotekarstwo 
praktyczne w_ za rysie „ 120 

PKO T_t(<)Q - Wydział Wvdc.wr i. 
<'7" Zwiri;rku Mł0Ćlzi 1• 'l.v Wi<:jskid 

„ '300 „Wid ', Warszawa Wycłz ial W-.,cfaw_ 

7. St. Strumph - Wojtkie • • 
wicz - Sikorski i jego 
żołnierze 

8. Dr. M. Tobiasz-Szlach. 
ta i możnowładztwo w 
dawnej Polsce 

niczy podejmu je ~ię równ ież w 1·svt 
, ki na z:un 6wienif' b ibliofe<' z!'l d1.'I 

„ 180 Kiil Mod1ir7ownh . · 

Kół Młodzieży ·wiej. ,,Wie.'' 
9. Wolne wnioski. 

Porządek dzienny: · I O. Zakończenie Zjazdu. OO 
1 . Zagajenie. 
2. Przemówienia gości. . Zjazd rozpocznie się o gocl? -1 O'\ 

· ·· rano. 
3. Oqczytanie urotokółu z . po- 1 Zarząd Woj. Zw. Ml. W. „Wi-

przedniego Walnego Z grom.
1
, ci" komunikuje, że delegaci przy-

---- bywający na Zjazd winni. zaopa-
W y j a ś n i e n i e trzeć się w zaświadczenia wydane 

. przez Zarządy Powiatowe. Karty 
~ numerze 20 nasze~O (llSTmt wstępu · j karty de}egackie będą wy• 

zamieszczony „.został .W,'e!sz P• _t. ·1 da~a~e ~ prze?dzień Zjazdu ws~· 
,„Do wol11osc1 ·. WyJ~smamy, ze kretanac1e Związku, oraz w dniu 
auto~em tego w_cersza Je~t H ~n!yk Zjazdu przy wejściu na salę. 
~akobcz11~. a me Antom M~kma. Koleżanki i Koledzy przybywaj-
1ak błędnie podano. Za błąd : w11- cie licznie i możliwie w strojach lu
nikłe stąd komplikacje . serdecznie. dowvch. · 
r>bu kolegów przepraszamy. · 

Redakcja 
Kierownik Związku 

St. Wiesiołek 

Wl obec ogromnego napływu zgłoszeń w ostatnich dniach maja 

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSI~ŻKA" 

w porozumieniu z finn~ Gebetluler i \Voiff 

przedłu!yła subskrypcję 
Prus - Lalka .3 tomy 
Prus - Faraon . . . , 3 tomy 
Reymont - Chłopi . 4 tomy 
B1:1llac - Stracone Złudzenia 5 t. 

250.- zł. 
250.- zł. 

340.- zł. 
500 zł. 

r;to dnia · 30 czerwca. 1946 r;;-
. Bliższych informacji udzielaję i zgloszenia. przyjmuj ~ wszystkie księga.rn~e 

woj. Rzeszowskiego 
12) Wolne wnioski. 
13) Zakończenie zjazdu. 

Zawiadamiamy, ii w dn. 231 
i 24 czerwca 1946 r. w Rzeszo-1 
wie odbędzie się Walny Woje
wódzki Zjazd delegatów - W o- W walnym zjeździe zgod~ie 
jewódzkiego . Związku Młodzieży z art. 22 statutu wezmę udział:. 
Wiejskiej „Wici" w Rzeszowie.

1 
• a) d~legaci Kół M. w_. wy:.,: a-

Na program zjazdu złoży .się: m po J,ednym na kazdych ~? 
czlonkow przez Walne Zebranie 

1) Zagajenie. Kół; ' 
2) Powitania. . b) Prezesi Zwi~zków Sąsiedz-
3) · Protokół z poprzedniego kich; 

Wojew. zjazdu 1945. c) Prezesi i sekretarza Zarzą-
4) Referat delegata Centrali dów powiatowych lub ich za· 

„Wiciowej" w \Varszawie. · stępcy; 
5) Dyskusja. d) Członkowie Komisji Rewi-
6) Sprawozdanie z prac Woj. zyjn-ej, Zar~<!du ~ojewód.zkiego-, 

Z. M. W. „Wici" w Rzesz.owie. Sądu Kolezeńsk1ego Wo1ew. Z. 
7) Dyskusja. M. W. „ Wici" w Rzeszowie. 
8) ~fieczomica zjazdowa: Komunikując powyższe' „Wi-

ciarkom" i · „Wiciarzom" woj. 
Rzeszowskiego upraszamy k-0le
żeństwo o gremjalne przybycie 
na zjazd, aby o swoich sprawach 
sami stanowić. 

Il d z i e ń z j a z d u. 

?>Powołanie Komisji Matki. 
10) Referat. Plon Pracy z dys· 

kusji. 
11) \Vybór władz Woj. Z. M. f 

W. „Wici" w Rzeszowie. 
Zom;!d Woj. Z. M. W. 
„ Wici" w Rzeszowie 

: l·fodtll;:o!: Michał Jag·lu . - Sekreta rz Redakcji Mieczysław Mludzik. Wyda.wca: Zw. Mlodzieżv Wiejskiej R . P. „Wici„ 

. 1 r mcnt<;owv adres Red11kcji i Administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212. Konto czel..„we PKO. Wa.rs.,;a.wa I N r 1199 

Prenumerata.: Rot znie 200 r.I., półrocznie 100 zł. , kwartalnie 50 zł., miesięcinie 20 zł. .., 

Cf'm- oi:r 1 oszeń: za IPkstem za i mim szerokości { szpalty zł. 15, urzędowe przetargi 10 ·zl. m 1 m/m. szerokości szp., drobne za wyraz zł 5, . 
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